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Echa Grunwaldu w Polsce. 


Bankiet prasowy na obchodzie w 
Krakowie. 


Czytelnicy Gazety Polskiej wie- 
dzą już z telegramów pomieszczo- 
nych w piśmie naszem przed trze- 
ma tygodniami, jak szerokiem e- 
chem po całym świecie, odbił się 
przebieg tego bankietn, 

Pema z Polski, 
nie o nim się rozpisują i z nich 
wyjmujemy następujące szczegóły 
z wygłoszonych tamże przemówień : 

P. Roman Dmowski zastanawiał 
się, czem była uroczystość, którą 
tak bardzo już się z góry intereso- 
wano. Sądzi, że w swych słowach 
może zamknie myśl Warszawy. 
Myślano, że uroczystość grunwal- 
dzka będzie demonstracyą przeciw 
komuś. To omyłka. Polska nie i- 
stnieje przeciw nikomu, istnieje 
dla siebie |oklaski|,umiała złożyć 
dowody, że istnieje także dla in- 
nych. |Huczne oklaski]. Ubliżałoby 
tej uroczystości chwili wyrażania 
wrogich uczuć, _ demonstrowanie 
przeciw komuś; przyszliśmy sku- 
pić ducha w świątyni uczucia i na- 
rodowej myśli, pochylić czoła L 
złożyć hołd Polsce. : 

“Sy tacy, mówił p. Dmowski, 
którzy chcieliby nam odebrać du- 
ze. My jednak pamiętamy, że Pol- 
ska, to nietylko ziemia i materyal- 
na pomyślność, ale dobro moralne, 
wielka spuścizna idei przodków, 
która tam została i którą pielęgnu- 
jemy. Musimy się schodzić ~ w 
dniach uroczystych w świątyni na- 
rodowego ducha i modlić się w 
niej! Tego wyrzec się nie możemy, 
nie powinniśmy, bo naród żyje nie 
tylko codziennymi zabiegami, pra- 
ktycznymi interesami, ale i chle- 
bem moralnej kultury. Naród, 
który ten kult zagubi, mimo po- 
myślności materyalnej przygoto- 
wuje swą zgubę. Człowiekiem, któ- 
"ry głęboko odczuł tę potrzebę na- 
rodu, jest obecny między nami Pa- 
derewski, więc Wznoszę toast w rę- 
ce jego na cześć tego, co tak głębo- 
ko ukochał, na cześć niespożytej 
potęgi narodowego ducha, którego 
jest przedstawicielem.” 

Prof. Maryan Zdziechowski roz- 
poczynając swe przemówienie w 
języku polskim, toastował na cześć 
Czechów i Słoweńców, którzy na 
uroczystości krakowskie przybyli i 
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« zypomniał, żę Miekiewicz mówił 
o Czechach, iż są powolani na po- 
średników między Stowianami. 
|Muzyka odegrała Kde domow moj 
okrzyki: "Na zdar!) 


Z 5 


Dalszą część przemówienia wy- 
głosił prof. Zdziechowski po fran- 
cusku, kierując ją do gości rosyj- 
skich. Przypomniał wystąpienie na, 
zjeździe sofijskim posła Kramarza 
który nie kierując się niską namię- 
tnością, przedstawił metody i dro- 
gi polityki rusyfikacyjnej wzglę- 
dem Polaków. 

“Teraz rzeczy tak stanęly, ze od 
Dumy nie oczekujemy już ani kro- | 
ku naprzód, raczej kroku w tył. 
Sa jednak w Dumie wyjątki, są 
prądy odmienne a reprezentantów 
tych prądów mamy przed sobą. 
Podziwiamy w nich śmiatość | od- 
wagę przekonań w walce o spra- 
wiedliowść, o ten wielki skarb, 
który oni z pewnością potrafią wy- 
dobyć z ziemi rosyjskiej.” ~ 

Mowca wznosi toast na cześć 
Rodiczewa, Stachowicza i Brian- 
ezaninowa, jako przodowników w 
tej pracy nad braterstwem i spra- 
wiedliwością. |Oklaski.| 

Po przemówieniu prof. Zdziecho- 
wskiego, Paderewski uściskał się z 
Rodiczewem wśród oklasków i o- 
krzyków całego zebrania. 

P. Brianczaninow, współredak- 
rtor ‘‘Rieezi’’? mówił po francusku. 
Zaznaczywszy, że wszyscy Słowia- 
nie powinni pamiętać o wspólności 
zwycięstwa grunwaldzkiego, po- 
dziękował za serdeczne przyjęcie 
w Krakowie, 

“Okazano nam tu serdeczność, 
mówił, tak wielką, na jaką nie za- 
słuźyliśmy. Nie jesteśmy odpowie- 
dzialni za politykę rządu rosyj- 
skiego; nawet tak zwana konsty- 
tucya nie może zmusić rządu, aby 
postępował poprawnie i uezciwie 
względem narodowości _ nierosyj- 
skich, które wchodzą w skład Ce- 
sarstwa. Poruszmy draźliwą spra- 
wę, powiedzmy wprost, że konsty- 
tucyi w Rosyi nie ma! Ale z tego, 
co czyni Duma trzecia, parlament 
szczątkowy, zbudowany na niespra- 
wiedliwej ordynacyi _ wyborczej, 
nie można sądzić, co uczyniłaby 
Duma prawdziwa.” 

Skreśliwszy wrażenia swe z uro- 
czystości świeżo odbytej, p. Brian- 


czaninow zaznaczył, że naród pol- 
ski dokazał tego, czego by malo w 
którem społeczeństwie na Zacho- 
dzie możnaby oczekiwać: połączył 
w jedną całość stany i warstwy, i 
zjednoczył je we wspólnem uko- 
chaniu. Szlachetny entuzyazm, ja- 
ki żywili zawsze Polacy dla idei 
prawa i sprawiedliwości, entuzy- 
azm ten idzie teraz w parze z real- 


'ną pracą, z pracą systematyczną, 


okoio realnego rozwoju 


“Gdyby naród rosyjski widział 
to tak, jak myśmy zobaczyli na o- 
czy własne, to wierzcie panowie, 
niebyłoby może niesnasek i niepo- 
rozumień. |(Oklaski.| W obrazie 
tym wybija się na pierwszy plan 
szlachetna postać kobiety polskiej. 
Wiemy z przykładów dziejowych 
że każda kobieta polska jest goto- 
wą zawsze i wszędzie poświęcić eo 
ma najdroższego dla ojezyzny, jak 
to uczyniła królowa Jadwiga, czy- 
niąc ofiarę ze swych uczuć. Niech 
żyje, zakończył p. Brianczaninow, 
niepodzielny naród polski, niech 
żyje kobieta polska, najsilniejsze 
tej niepodzielności ogniwo.” 

P. Korwin-Milewski, członek ra- 
dy Państwa, zaznaczył, że przede- 
wszystkiem pragnie wnieść w do- 
tychczasowe przemówienia ton nie- 
co ochładzający. Zwyk bowiem za- 
wsze i wszędzie przemawiać, mó- 
wić do Rosyan to tylko, co może 
powtórzyć przed Polakami i na od- 
wrót, występować wobee Połaków 
tylko z tem, co może i tamtej stro- 
nie powiedzieć, Otóż musi oświad- 
czyć, że przyjechał tutaj w stanie 
zupełnego oczarowania, co do wi- 
doków, jakie przedstawia działa- 
nie Polaków na gruncie petersbur- 
skim. Praca ich jest rzucaniem 
grochu o ścianę i widząc to, posta- 
nowił się nietylko wycofać z życia 
politycznego, ale od wszelkiej wo- 
góle pracy społecznej. 

““Tu jednak, mówił, w Krakowie 
Anteusz dotknął się matki ziemi 
[huczne okłaski|, tu przyszło po- 
krzepienie [oklaski], tutaj musiały 
się wzmóc siły do dalszej pracy, a 
to pod wrażeniem, jakie sprawia 
zachowanie się tłumu tutejszego.” 

«Gdy w Wilnie pozwolono raz 
pierwszy na przedstawienie pol- 
skie, Rosyanie byli ciekawi, jak się 
zachowa publiczność. Był entu- 
zyazm, ale jeden z dostojników, 
wychodząc, oświadczył, że Polacy 
zrobili się Anglikami. Tam jednak 
była śmietanka naszej inteligencyi 
świadoma, jak należy zachowy- 
wać spokój i powagę. Tutaj wi- 


dzieliśmy wszystkie warstwy tego 
kraju, od włoświaństwa i robotni- 
ków począwszy, zlaezone razem, a 
jednak całe to zbiorowisko odzna- 
cznio się tak majestatycznym spo- 
kojem, taką powagą, trzeźwością i 
pewnością siebie, taką zininą 
krwią, że wyrażę tylko życzenie, 
aby i ludzie reprezentujący lud- 
ność tego krajn mieli taki spokój 
i taką zimną krew i takie poczucie 
godności. Na cześć tego tłumu kra- 
kowskiego wznoszę mój kiekch.”* 


Poseł do Dumy, Rodiczew wy- 
raził żal, że nie może posługiwać 
się językiem polskim, mimo, że nie- 
dawno tu słyszał polską mową z 
ust Angielki. Przyrzeka jednak, 
że postara się już nigdy ne prze- 
mawiać do Polaków nie po polsku. 
Teraz mówić musi w swoim jezy- 
kn ojczystym. Dopóki człowiek nie 
wymierzy innemu sprawiedliwości, 
nie ma prawa nazywać się ezlo- 
wiekiem. Polskie słowo jest w Ro- 
syi ograniczone i gnębione, ale 
wróg nasz zwycięstwem poszczycić 
się nie może. 

“Mam wspóźczncie, mówił Rodi- 
czew, dla tych pokonanych a po- 
gardę dla zwycięzców. Pozostaje 
wam godność : wróg wychodzi zwy- 
cięski ale zniesławiomy ||huezne o- 
klaski||. Polski trad i polskie łzy 
nie mogą się niedoczekać nagrody 
|Muczne oklaski. Stoimy ramię 
przy ramieniu z narodem polskim. 
Cheiathym was przejąć moją wia- 
ra, że zwycięstwo przyjdzie w koń- 
cu i piję na cześć dnia tego zwy- 
cięskiego, tryumfn waszej myśli i 
waszego słowa, na cześć prawa i 
wstrzemięźliwości, które są ogni- 
wami braterstwa. Jedynym sposo- 
bem wychowania narotéw jest 
walka o swobodę. Wznoszę mój 
kielich imieniem wszystkich, któ- 
rzy walczą nie tylko za swobodą 
polskiego, ale i rosyjskiego słowa, 
na cześć złączenia narodów, zadat- 
ku przyszłej wolności! (huczne o- 


klaski|”* 


Nabożeństwo na intencyę Polaków 
zaboru pruskiego, 


Na Wawelu odprawił złotousty 
ks. biskup Bandurski u trumny św. 
Stanisława w poniedziałek, dnia 
13 lipea cichą mszę św. na intencyę 
Polaków zaboru pruskiego. 

Vdział w nabożeństwie byt na- 
der liczny. Nie tylko ci, z za- 
boru pruskiego pozostali jeszcze 
w Krakowie, przybyli do katedry, 
lecz było również wielu krakow- 
skich obywateli. 

Podczas mszy św. porwał serca 
słuchaczy śpiew pewnej śpiewacze 
ki opery i skrzypek grający ‘‘Nie 
opuszczaj nas!” 

A gdy zagrał suplikacye ‘‘Swie- 
ty Boże”, razem z dźwiękiem 
strun ciche a rzewne westchnienie 
nabożnych qivnęło do stóp Boga. 

Po skończonej mszy św. poświę- 
cił ks. biskup sztandar jednego z 
gniazd Wielkopolski. Przy tej spo- 
sobności przemówił ezeigodny ka- 
płan-Poluk wzruszającemi słowy 
do zgromadzonych : 

"Rodacy od grobu św. Wojcie- 
cha przybyli tn do grobu św. Sta- 
nisława. Po cóż? Czy żeby zazna- 
czyć jaką różnicę? Nie! Tvlko po 
to, aby zaznaczyć jedność w tem, 
iż wraz z nami oddali cześć boha- 
terowi Grunwaldu, pokłonili się 
przed grobowcami Jadwigi i Ja- 
giełły. Swiatobliwa ta królowa mi- 
tością zjednoczyła narody Polski, 
Litwy i Rusi, miłością też i my 
zwalezymy wszelkie zakusy na- 
szych wrogów. Wracajcie tedy 
znowu do pracy; przed nami cier- 
pienia jak bezbrzeżna rozpacz i 
pyta niejeden, dlaczego tyle cier- 
pimy? Dlatego że nikt nie chee 
wyrzeć się tej, której na imię Pol- 
ska! 

Nie wyrzekniemy się Ciebie, Ma- 
tko, przyrzekamy ci to jak naju- 
roczyściej, nie wyrzekniemy się 
Cicbie nigdy! 

Ukradkiem przeniesiono tutaj 
ten sztandar do poświęcenia na to 
miejsce naszej chwały. Ukradkiem 
też wracać on będzie przez grani- 
cę. 

Ale zatknijcie go w sercach 
swych i tam rozwińcie go! Niech 
wam będzie przewodnikiem w 
praey około zbawienia Ojczyzny! 
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Wracajcie tedy do tej pracy. 
Pod Grunwaldem zwyciężyła mi- 
łość wiary i gdy Jadwiga miłością 
wiary spoiła trzy narody, Polski, 
Litwy i Rusi — i wy zwyciężycie 
miłością wiary, miłoświą języka, 
miłością obyczajów.” 

Wśród słuchaczy rozległo się ei; 
che łkanie i łzy jak groch sp ywa. 
ły po twarzy wzruszonych. 

Cyfry w obchodzie krakowskim. 

Pod datą 19 lipea piszą z Kra- 
kowa: 

Wedłng obliczeń policyi na uro- 
czystości grunwaldzkie zjechało do 
Krakowa 150.000 gości.  Odpłew 
tej ogromnej masy nie skończył 
się jeszcze. "Amerykanie" zwie- 
dzają jeszcze ciągle pamiatki Kra- 
kowa, również Krolewiacy opusz- 
czają miasto tylko powoli, Najwie- 
ksza część przybyłych odjechała w 
nocy .4 niedzieli na poniedziałek. 
Dworzec kolejowy był  wowezas 
tak natłoczony, że policya musiała 
zamknąć przystęp do dworca od g. 
11 do + rano. Dużo włościan spało 
na plantach i pod pomnikiem Mi- 
ckiewicza, nie znalazłszy na noe 
schronienia. 

Pochód narodowy na Wawel 
rozciągał się na linii 7 i pół kilo- 
metra. Główną część pochodu 
tworzyło 10,000 Sokołów. Defilada 
ich przed krakowskim Sokołem- 
jubilatem i starszyzną sokolą trwa- 
ła 55 minut. Sokoli kroezyli w tem- 
szóstko- 
wej. 

Dorożkarze robili znakomite in- 
teresy. Za drogę od Rynku do par- 
ku Jordana brali po 20 koron. Po- 
dobnie właściciele wolnych miesz- 
kan. Były wypadki, że zgłaszano 
do Komitetu grunwaldzkiego po- 
koje po 50 koron na dobę. Oczy- 
wiście komitet umawiał je za 10— 
20. koron. 

Dioramę grunwaldzką pp. Popie- 
la i Rozwadowskiego zwiedziło o- 
koło 9.108 osób. 

Zlotowi sokolskiemu przypatry- 
wało się do 40 tysięcy osób. 9 bra- 
mami wehodzili widzowie na zlot 
przez 2 i póź godziny. 

Goście grunwaldcy zostawili w 
Krakowie 4—5 milionów koron. 
Twig część zabrali restauratorzy. 
Hawełka sprowadził np. dwa wa- 
gony piwa, to jest 24.000 ‘“‘bomh.”’ 
Podobnie w innych zakładach. Ka- 
wiarnia Bizansa była stale prze- 
pełnioną, tak samo teatry i parki. 

Urządzono kilkanaście bankie- 
tów. Najwięcej, bo 37 toastów wy- 
głoszono na, bankiecie dziennikar- 
skim. Przemawiali tam Polacy, 
Rosyanie, Francuzi, Anglicy, Cze- 
si, Słoweńcy. Prezydent dr. Leo — 
jak pisze ‘‘Glos Narodu’’ — brat 
udzia« w najmniej połowie tych 
bankietów. 

Skutkiem tego widocznie stracił 
głos i nie wygłosił ani jednej mo- 
wy ani jednego toastu. 


Uczta na cześć ' Amerykanów" w 
Krakowie. 


Dnia 18 lipca o 2 po południu 
odbyła. się w Grand Hotelu w 
Krakowie uczta na cześć Polaków, 
przybyłych z Ameryki. Z szeregu 


wybitnych osobistości Polonii a- 
merykańskiej w uczcie wzięli mię- 
dzy innymi udział: pp. Stęczyński, 
Abezyński, Herman, dr. Fronczak, 
Dangel, pani Dowiat-Sas i kilku z 
néodziezy. Z delegatów na uroczy- 
stości krakowskie przybyłi:*mece- 
nas Suligowski z Warszawy z 70- 
ną i córką, dr. Doboszyński z żo- 
ną, dr. Okolowiez ip. Buszczyń- 
ski. Między innymi zauważono tam 
panią Jdézefowa Gwalbertowg Pa- 
wlikowska, posła do Dumy p. Ja- 
rońskiego, posła na sejm galicyj- 
ski Jana Wasunga, r. m. profesora 
Wł Wasunga i redaktora Dąbre'v- 
skiego, W miejsce toastów toczyła 
się ożywiona dyskusya o sprawach 
ludności polskiej w Ameryce, któ- 
ra przeciągnęła się do godziny 6-ej 
wieczorem, poczem część uczestni- 
ków fotografowała się zbiorowo. 
Wszysey w nastroju bardzo przy- 
jacielskim żegnali się, wyrażając 
żyezenia, aby wzajemne odwiedzi- 
ny Polonii z za Oceanu i z ojezyz- 
ny, jak najczęściej odbywały się 
ku pokrzepianin ducha narodowe- 


go. Niektóre pisma wzmiankują, że | 


w obchodzie krakowskim~bralo u- 

dzia: 250 Polaków z Ameryki. 

Sokoli amerykańscy entuzyastycz- 
nie podejmowani we Lwowie. 


“Słowo Polskie’? ze Lwowa po- | 


mieszcza dwie następujące notat- 


wie pale ia oi oprowadzili ich po 
gmachu i dawali wyjaśnienia. Po 
zwiedzeniu gmachu Rat się na 
wieczerzę do restauracyi . Laso- 
ckiego, gdzie zebrali się PRZE. 
Sokoli i kilka panów radnych 
miejskich: prof. Dziwiński, Rydel, 
Cinchciński, Walek, Frydrych i dr, 
Majerski. 

Nastęjmie rano rozpoczęli zwie- 
dzanie miasta. 

W niedzielę przybędzie do wo- 
wa deputacya Zwigzku z adresem 
dla gminy miasta. 

‘Jest tu oczywiście mowa o de- 
putacyt Mwiązku Narodowego Pol- 
skiego. Dziwnem nam się wydaję, 
że “‘deputacva’’ Związku opuściła 
Sokołów w chwili tak ważnej, i że 
Związek Narodowy nie był oficyal- 
nie reprezentowany tam, gdzie 
kraj ojczysty chciał nezcić naszą 
reprezentacyę. Szkoda też, że nie 
było tam reprezentacyi Zjednocze- 
Sokolstwo nasze swoją 
drogą może hyć dumnem z takiego 
obrotu sprawy. Ojczyzna wysuwa 
je na czoło naszego społeczeństwa 

w Ameryce. Przyp, Red. Gaz. Pol.| 

—0—— 


Goście z Ameryki. 


(Druga notatka *'Słowa Polskie- 
go” 

Przez cały dzień wczorajszy ba- 
wiący we Lwowie Sokoli z Ame- 


ki z przyjęć, jakie Sokołom z A- | ryki zwiedzali miasto — najważ- 
niejsze gmachy, szkołę przemysło- 


meryki zgotowała stolica Galicyi: 

Po zwiedzeniu Krakowa przyby- 
li amerykańscy delegaci, 
na obehód grunwaldzki do Krako- 
wa. w liczbie ośmiu o godzinie 6 


(po południu do Lwowa. Na przy- 


bycie poe agu oczekiwały na dwor- 
eu głównym cztery drużyny. umun- 
durowane z kapelą kolejową, z pre- 
zesem dr. Czarnikiem na czele. 


Tłumy publiczności powitaly 


wysłani | 


przybyłych głośnymi okrzykami a | 


Sokolice obrzuciły kwiatami przy- 
byłych. Krótkiemi a gorącemi slo- 
wy powitał przybyłych imieniem 
Związku dr. Czarnik, a odpowie- 
dział mu druh Kazimierz Żychliń- 
ski, prezes związku z Chicago. 


Pomimo że na dworen  oczeki- | 
wały na gosei powozy, przysłane 
przez prezydyum miasta, druho- 


wie amerykańscy udali się piecho- 
tą do miasta, przyłączywszy się do 
zastępów naszego Sokolstwa. 

Pochód przedefilował przed po- 
mnikiem Mickiewicza, poczem za- 
kwaterowano gości w hotelu Fran- 
euskim a drużyny Sokołów ruszy- 
ły do gmachu Macierzy. 

Przybyli prezes Związku z Chi- 
cago Kazimierz Żychliński i Hen- 
ryk Lokański redaktor ‘‘Sokola’’, 
jako delegaci Związku, tudzież 
druhowie z zastępu ćwiczącego: A- 
polinary Ruszczyk, naczelnik zwią- 
zkowy, Władysław Mądrecki, na- 
czelnik gniazda Chicago II, Dyoni- 
zy Glaza, Franciszek Kitowski, i 
Franciszek Tylicki. 

Prócz druhów Sokołów przybył 
dr. wszech-nauk lekarskich Franci- 
szek. dr. Fronczak z Buffalo. 

O godzinie 8 wieczór przybyli 
kochani goście do lokalu Związku, 
przy ulicy Sokoła, gdzie członko- 


fele, prezes 


wą, elektrownię, byli następnie na 
Wysokim Zamku, oprowadzani od 
delegatów Sokolstwa pp. Czajkow- 
skiego i Łuczkiewicza, na pl. po- 
wystawowym, gdzie zwiedzali pa- 
noranię racławicką, która na nich 
zrobiła nadzwyczajne — wrażenie, 
następnie Wystawę grunwaldzka. 

Wieczorem podejmowano serde- 
decznych gości wieczernicą w So- 
kole-Macierzy. 

Wieczornicę poprzedziły ćwicze- 
nia — więc ćwiczenia pań ze wstę- 
gami, potem assaut szermiefrcze, 
następnie wybornie wykonane ćwi- 
czenia A gości na poręczach, wre- 
8 cie prześliczne ćwiczenia maczu- 
gami świetłnemi Sokołów lwow- 
skich. Długotrwałe oklaski nagra- 
dzały każdą produkcyę. 

O godzinie w pół do 10 rozpo- 
częła się wieczernica, w której u- 
dział wzięło kilkaset osób. Przy 
stole honorowym zajęli miejsce go- 
Kela Polskiego dr. 
Głąbiński w mundurze - sokolim, 
członkowie Rady miejskiej z pre- 
zydentem Ciucheińskim, wydział 
Związku sokolego. 

Szereg toastów otworzył prezes 
Sokoła-Macierzy dr. Czarnik, wi- 
tając w gorących słowach druhów 
z za Oceanu. Dziękując za powita- 
nie, prezes Związku sokolego w 
Chicago p. Żychliński, podkreślił 
znaczenie sokolstwa w Ameryce w 
służbie narodowej; prezydent Ciu- 
chciński toastował na cześć tych 
Sokołów, co urodzeni w Ameryce, 
pozostali wierni idei narodowej, 
potem prezes Głąbiński w porywa- 
jącem przemówieniu skreślił zna- 


czenie idei czynu, toastował dalej 


[Dokończenie na następnej stronie.] 


x 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Główne figury w hiszpańskiem wrzeniu. 


ECHA GRUNWALDU W 
FOLSCE, 


[Dokończenie z poprzedniej stronicy.] 


ks. Jarosiński, p. Biechoński, p. 
Barański, który wzniósł toast na 
cześć weteranów z roku 1863, p. 
Kwiatkowski, który toastował na 
cześć prezesa Gtabinskiego, a na- 
stępnie na cześć mieszczaństwa 
lwowskiego w ręce prezydenta pol- 
skiej stolicy kraju p. Ciuchcińskie- 
go. Wreszcie p. Biega, omówiwszy 
znaczenie uroczystości grunwal- 
dzkich, zakończył toastem ‘‘Ko- 
chajmy Polskę!” 

Gości z Ameryki będzie obwo- 
ził po mieście dyr. dr. Czołowski. 
Wieczorem odbędzie się- na ich 
cześć wieczornica w Sokole II. Ju- 
tro rano o godzinie 9:ej wspólna 
fotografia w Sokole-Macierzy. 


Polacy z pod zaboru pruskiego w 
obchodzie krakowskim. 


“Kuryer Poznański”! w artyku. 
le poświęconym obchodowi roczni- 
cy grunwaldzkiej wyraża żal, że 
zabór pruski, zrezygnowawszy Zz u- 
rządzenia uroczystości, nie wziął 
też należnego udziału w uroczysto- 
ściach krakowskich. Wspomniaw- 
szy o protestach, które podnosiły 
się wogóle przeciw uroczystemu 
obchodzeniu tej wielkiej uroczysto- 
ści, Kuryer Poznański pisze: 

* Niestety wzgląd — nie na ‘‘nie 
drażnienie’ jako takie, ale na 
tych, którzy u nas hasło to dziś 
więcej niż kiedykolwiek, wysuwa- 
ją, spowodował, że ndział  społe- 
czeństwa zaboru pruskiego w kra- 
kowskich dniach  Grunwaldzkich 
nie był dostateczny. Gdyby nie to 
liczenie się ze sferami, które brak 
odwagi uważają za rozwagę, było- 
by się udział w uroczystościach 
krakowskich zorganizowało * o- 
twarcie, a nie pozostawiało sprawy 
własnemu jej biegowi,  inieyaty- 
wie osobistej poszczególnych jed- 
nostek. 

Dość, że w poważnej liczbie sta- 
wili się tylko Sokoli, których z ró- 
anych stron zaboru pruskiego i ob- 
czyzny zjechało się blizko 500. Li- 
czba innych członków _ społeczeń- 
stwa naszej dzielnicy nie dosięgła 
ani 200. Było czterech posłów : dr. 
Niegolewski z Poznańskiego; pan 
Brejski z Prus i pp. Korfanty i dr. 
Z. Seyda ze Śląska. Kilkudziesię- 
ciu przedstawicieli inteligencyi 
zawodowej i kupieckiej, kilkudzie- 
sięcin uczestników z szerszych lu- 
dowych warstw, kilkanaście pań, 
oraz kilkudziesięciu reprezentan- 
tów młodzieży. Z ziemiaństwa był 
tylko jeden obywatel i dwie oby- 
watelki, podczas gdy z Królestwa 
zjechały całe dziesiątki obywateli 
ziemskich. Zwracato także uwagę, 
że księży z Poznańskiego było za- 
ledwie czterech; nawet młodsze 
duchowieństwo niedopisało. 

Ci, co w Krakowie byli, należą z 
wyjątkami, które swobodnie na 
palcach jednej policzyć można rę- 


ki, do demokratycznego odłamu 
naszego społeczeństwa. Ubolewa- 
my, że nawet w obliczu takiego 


święta ogólno-narodowego zaryso- 
wał się wyraźnie przedział w na- 
szem społeczeństwie. Byłoby lepiej 
o nas świadczyło, gdyby reprezen- 
tacya z zaboru pruskiego była nie- 
tylko liczniejszą, ale także różno- 
rodniejszą co do swego składu o- 
sobiatego i przekonaniowego. 

Jedno można na pociechę stwier- 
dzić, że szerokie warstwy ludowe 
z żywem zainteresowaniem śledzi- 
ły przebieg dni Grunwaldzkich i 
odczuwają przebieg stosownego u- 
czczenia wiekopomnej rocznicy na 
naszym tutejszym gruncie. Skoro 
dla miłej zgody odstąpiliśmy od u- 
rządzenia wielkiej uroczystości w 
Poznaniu, należy przynajmniej w 
mniejszych gronach, w towarzy- 
stwach. dla najbliższych okolie u- 
rządzać skromne obchody lokalne 
na wzór kilku obchodów, urządzo- 
nych już w Poznaniu, Innowrocła- 
wiu, Kościanie itd. 

A oprócz tego powinni wszyscy 
patryotycznie usposobieni i ruchli- 
wi obywatele, nie zadawalając się 
agitacva prasy, wzywać przy każ- 
dej sposobności na Dar Grunwal- 
dzki, byśmy istotnie zadokumento- 
wali nasz realizm polityczny, by- 
śmy brakiem ofiarności w takim 
roku wstydzić się nie potrzebowa- 
li i wobee siebie samych i wobec 


rodaków zakoidornowych, którzy 
tak naśladowania godnym służą 
nam przykładem — dalej im do 
Grunwaldu, niż nam”. 

Ulica Paderewskiego w Krakowie. 

Z kół obywatélskich otrzymuje 
Czas” projekt skierowany pod 
adresem rady miejskiej, a wyra- 
żający ze względu na to, że statut 
miasta Krakowa nie pozwala na 
obdarzenie Paderewskiego obywa- 
telstwem honorowem, życzenia, a- 
żeby uczczono fundatora pomnika 
nadaniem jednej z ulie miasta je- 
go nazwiska. 

Sympatyeznym projektem rada 
miasta Krakowa zajmie się niewą- 
tpliwie w najbliższym czasie. 

Adres dziękczynny. 

Komitet Grunwaldzki złoży ks. 
biskupowi Bandurskiemu ze Lwo- 
wa adres z wyrażeniem czci i hoł- 
du za jego pełen  patryotyzmu i 
poświętenia udział w uroczysto- 
ściach krakowskich. 

Książe biskup krakowski kardy- 
nał Puzyna ani krakowski ks. bi- 
skup sufragan nie brali wcale u- 
działu w grunwaldzkich uroczy- 
stościach ! 


Nabożeństwo w zborze ewang6li- 
ckim. 

Polacy ewangelicy uczcili pa- 
mięć (Grunwaldu uroczystem nabo- 
żeństwem w tutejszym kościele e- 
wangelickim. | Podniosłe kazanie 
wygtosit pastor zboru krakowskie- 
go Michejda, znany i gorliwy pa- 
tryota. W nabożeństwie uczestni- 
czyli ewangelicy Polacy z Galicyi, 
Królestwa Polskiego, z Śląska, z 
W. Ks. Poznańskiego, a nawet z 
Mazur. 


Telegramy Zagraniczne. 


SPOKÓJ W HISZPANII. 


Watykan odezwał się uspekajają- 
"co. Odradził demonstrowanie 
przeciw rządowi. 

RZYM. — W Watykanie żywią 
decydujące czynniki nadzieję, że 
wkrótce dojdzie z Hiszpanią do 
porozumienia . Ojciec św. z całym 
naciskiem oświadczył się za tem, 
aby prowadzić *' politykę wyrozu- 
miałości”, nie zwracać uwagi na 
wyskoki prowokacyjne rządu hisz- 
pańskiego i uczynić wszystko, aby 
tylko mógł nastąpić spokój. Se- 
kretarz Watykanu kardynał Mer- 
ry del Vall wydał polecenie wszy- 
stkim biskupom i proboszczom w 
Hiszpanii, aby wpływali uspakaja- 
jąco na wzburzone umysły katoli- 
ków i przestrzegali ich przed bez: 
potrzebną walką domową i możli- 
wym w takich wypadkach rozle- 
wem krwi bratniej. Podobne pi- 
smo wystosowała kancelarya pa- 
pieska do prywatnych, a w ruchu 
katolickim wybitną odgrywają- 
cych rolę osobistości w Hiszpanii. 

Skutek tych pism doręczonych 
w ostatnich dniach ubiegłego ty- 
godnia adresatom okazał się na- 
tychmiast. Demonstracya w San 
Sebastian została odwołana, w 
prowincych baskijskich na półno- 
cy kraju panuje spokój, katolicy 
mimo prowokacyi rządu zachowa- 
li się godnie swojego stanowiska 
— a co najważniejsza wyszło na 
jaw, że cała ruchawka i zbytnio 
gorące traktowanie sprawy było 
spowodowane przez Karlistów. 

Karliści od początku rządów o- 
becnej dynastyi intrygują ustawi- 
cznie i prą do walki domowej, ma- 
jąc nadzieję, że w ten sposób uda 
im się wyłowić ryby w mętnej 
wodzie. Dla nich, jako dla partyi 
młodej, a do tego walczącej dla 
prywatnych tylko interesów jed- 
nostki było bardzo pożądanem 
znaleść oparcie o silną, wielką par- 
tyę katolicką — sądzili, że na bar- 
kach dzielnych górali biskajskich, 
stojących wiernie przy Stolicy a- 
postolskiej i gotowych krew za nią 
przelać zdołają obalić obecną dy- 
nastyę i wprowadzić swego bur- 
bońskiego Don Jaimea. 

Watykan tymczasem, mający 
zręcznych i poważnych w swem 
łonie polityków zoryentował się 
szybko, że ma do czynienia z po- 
dwójnym wrogiem, bo z rządem 
i z Karlistami, polecił więc mia- 
rodajnym sferom unikanie wszel- 
kich objawów i rozruchów o pod- 


łożu rewolueyjno - antidynastycz- 
nem. 

SAN SEBASTIAN. Dzień 
6 sierpnia przebiegł względnie 
spokojnie. Demonstracyi nie było i 
chociaż wielu, mimo zakazu, kato- 
lików przyjechało do miasta, nie 
było żadnych demonstracyjnych 
mów i pochodów. Okazało się, że 
w szeregach katolickich panuje 
niebywała karność i że nie ściąga- 
nie wojska do San Sebastian, ani 
obsadzenie strategicznych miejse 
piechotą, z hajeżonemi bagnetami 
1 kawaleryą skłoniło katolików do 
spokoju, lecz jedno słowo Papieża. 

Gdzieniegdzie jakiś mulkon- 
tent dopuścił sie wybryku, ale na- 
tychmiast został usunięty, lub 
wpadł w ręce policyi. 

Tutejsze władze przyszły do 
przekonania, że Karliści chcieli 
skorzystać z demonstracyi kato- 
lickiej i spowodować rewolucyę, 

Katolicki obóz jest niemało o- 
burzony na rząd z powodu śmie- 
sznie wielkich, a nawet prowoka- 
cyjnych zarządzeń celem niedopu- 
szczenia do demonstracyi. Senor 
Urquje główny organizator de- 
monstracyi objaśnia, że katolicy 
pragnęli urządzić demonstracye ci- 
chą i spokojną i wszelkie na to 
wskazywały przygotowania, pod- 
czas gdy rząd wydał takie zarzą- 
dzenia, jak gdyby miało przyjść 
do wojny domowej. 

Postępowe pisma rozpisują się 
tak szeroko o wczorajszym dniu 
w San Sebastian, jak gdyby rząd 
odniósł walną bitwę i zasłał po- 
bojowisko tysiącami trupów znie- 
nawidzonych katolików, 


TYLKO 25! 
Lord Asquith pociesza świat, że fa- 
la uzbrojeń dochodzi do punktu 

E kulminacyjnego. 

LONDYN. — Ludzkość upada- 
jaca od szeregu lat pod strasznym 
ciężarem olbrzymich budżetów wo- 
jennych, powinna czuć szczególną 
wdzięczność dla prezesa gabinetu 
londyńskiego, p. Asquitha, za o- 
świadczenie jego, złożone w an- 
gielskiej Izbie gmin. Prezes ten 
broniąc opracowanego przez gabi- 
met swój programu budowy no- 
wych statków wojennych, oświad- 
czył, że fala uzbojeń morskich, 
która ogarnęła świat cały, docho- 
dzić zaczyna do najwyższego 
wzniesienia swego, poczem oczy- 
wiście, musi zacząć opadać. 

A więc jeszcze nie doszła i ludy 
przygotowane być muszą na nowe 
olbrzymie wydatki. Ale p. Asquith 
ma na pociechę obietnicę, że nie 
długo dojdzie. A nastąpi to w 
chwili, gdy Anglia posiadać będzie 
25 dreadnoughtów, owych olbrzy- 
mów, pochłaniających setki milio- 
nów, a przedstawiających wartość 
dopóty tylko, dopóki inne państwo 
nie wymyśli jeszcze innego olbrzy- 
ma, wobec którego dzisiejszy sta- 
nie się zabawką, przydatną jedy- 
nie na *'szmele”. A że Anglia do 
sakramentalnej cyfry jeszcze nie 
doszła, więc narodzie, dawaj pie- 
niądze! I większości przedstawicie- 
lom narodu cyfra owa przemówiła 
do przekonania i pieniądze dali. 

Pan prezes, jako adwokat z za- 
wodu, umiał dobrze bronić swej 
sprawy. Dowiedzieliśmy się więc, 
po raz niewiadomo już który, że 
wszystkie owe olbrzymy budują 
się tylko dla Wilhelma. Dla An- 
glii są one zbyteczne, ale że budu- 
je je cesarz Wilhelm i że jakaś tam 
nie wiadomo na czem oparta teo- 
rya, która zyskała znaczenie do- 
gmatu wymaga, aby Anglia miała 
o tyle więcej okrętów, aniżeli 
Niemcy, więc dalejże na wyścigi. 
Zapomniał jednak, pan prezes do- 
dać, że w wyścigach tych wyczer- 
pać się musi nawet największa po- 
tęga fmansowa. Prezes gabinetu 
angielskiego twierdzi, że zabezpie- 
czenie obrony narodowej, jest nie- 
zbędnym warunkiem wszelkich re- 
form społecznych i że wobec po- 
trzeby zabezpieczenia tego zejść 
muszą na dalszy plan wszelkie u- 
lepszenia państwowe. Prawda, p. 
prezes zapomina jednak dodać, że 
wynędznienie mas postępuje szyb 
ciej jeszcze, aniżeli zwiększenie 
flot i że reformy społeczne dla mi- 
lionów ludzi przyjść mogą za póź- 
no, jeżeli czekać będą zmuszone, 
aż program floty dosięgnie owej 
z góry wytkniętej cyfry. 


Gdy konia kują, żaba nogę wy- 
stawia. Za przykładem więc Nie- 
miee i Anglii wysilać się zaczyna- 
ją także inne państwa, jak biedna 
Austrya. o której flocie mato kto 
dotąd słyszał, lub takie jak Wło- 
chy, gdzie głód walczy o lepsze z 
ciemnota. Maluezko, maluczko, a 
olbrzymy morskie budować zacz- 
nie Bulgarya, a może nawet Czar- 
nogóra, o ile jej który z wysokich 
opiekunów ofiaruje port morski, 
którego dotąd nie ma. 

Pan prezes gabinetu londyńskie- 
go powiada, że chce mieć tylko 
dwadzieścia pięć dreadnoughtów, 
a potem da +» spokój.  Chcia- 
łoby się temu wierzyć, przychodzi 
to jednak z trudnością. Kolega je- 
go od marynarki lord Beresford o 
tem słyszeć nawet nie chce i za- 
pewnia, że nie dalej, jak za trzy 
lata, Niemcy będą miały przewagę 
nad Anglią. Jeżeli się zważy, że 
ten ‘‘fanatyk dreadnonghtowy”” 
należy do mężów zaufania króla 
Jerzeżo, z trudnością się przejąć 
można optymizmem pana prezesa 
gabmetu.  Prawdopodobniejszem 
jest jednak, ze Europa wkracza w 
okres, w którym najpilniejsze re- 
formy społeczne ustępować będą 
musiały olbrzymom morskim, w o- 
kres, w którym mówić się będzie 
może z pogardliwem  lekceważe- 
niem: tylko 25 dreadnoughtów. 


AEROPLANEM PRZEZ ALPY. 


Warunki konkursu na przelot z 
nagrodą 100.000 franków. 

PARYZ. — Konkurs na przeby- 
cie Alp na aeroplanie został już o- 
głoszony : ma on przynieść zwycięz- 
cy nagrodę w sumie 100.000 fr. 

Luigi Barzini, sprawozdawca 
‘‘Corriere della Sera’’, bawiący o- 
becnie w Betheny, ogłasza o nim 
następujące szezególy : 

W szopach i pokojach dla prasy 
gdzie znajdują się mapy z oznaczo- 
nym kierunkiem lotu, mówią tylko 
o konkursie syplońskim; zgłosiło 
się już również do niego kilku a- 
wiatorów, mających za sobą szereg 
flalszych podróży lotniczych. 

Kierunek lotu alpejskiego sta- 
wia awiatyce nader trudne zada- 
nie. 

Jest on następujący : Brig 680 m. 
nad poziomem morza, Simplon 
2008 m., Domo d’Ossola 305 m., 
Lago Maggiore, Medyolan. Kon- 
kurs odbędzie się dnia 9 września 
podczas tygodnia lotniczego w Me- 
dyolanie. 

Start znajduje się powyżej Bri- 


‘gu — na łące koło Lauenen. Aero- 


plany skierują się ku dolinie Salti- 
ny, prowadzącej do przejścia Sim- 
plonu — będą więc szybowały po- 
nad śnieżną pustynią. 

Pierwsza część podróży względ- 
nie nie prłedstawia wiele trudno- 
ści. Z pośród łąk wznoszą się bo- 
wiem góry łagodnie i stopniowo. 

Nawet po przekroczeniu przej- 
ścia Simplona—do Fiolle — do- 
lina rozciąga się na znaczną szero- 
kość ; ku Ponte di Crevola zaczyna 
się już zwężać, staje sie skalista i 
przyjmuje charakterystyczny wy- 
gląd szczeliny alpejskiej. 

Współzawodnicy będą zmuszeni 
przesunąć się między dwoma skała- 
fhi, oddalonemi od siebie zaledwie 
o dwa kilometry— przez ciemną 
mgłą spowitą szczelinę. Za Domo 
D'Ossola droga staje sie wygo- 
dniejszą. Dolina rozszerza się i 
prowadzi wzdłuż rzeki Tosa kn 
zielonej równinie. 

Aeroplany powinny przebyć La- 
go Maggiore od mostu Tosa w kie- 
runku Arony, a następnie poszybo- 
wać do Medyolanu po nad piękną 
doliną lombardzką. Na Simplonie 
zainstalowane będzie obserwato- 
ryum, połączone telefonicznie z 
Brigem i Domo d’Ossola ; — ma o- 
no komunikowaé o kierunku pra- 
dów powietrznych. Po Simplonie 
zaś będą kursowały specyalne po- 
ciągi, dające możność obserwowa- 
nia lotu od tunelu aż do Medyola- 
nu. ` 
Oprócz tego wzdłuż całej dro- 
gi będzie urządzona poczta samo- 
chodowa ze stacyami kontrolują. 
cemi w Brigu, u przejścia Simplo- 
nu, w Domo d'Ossola, przy mo- 
ście Tosa i w Medyolanie. Każdy 
współzawodnik będzie miał 24 go- 
dzinny termin do przebycia dro- 
gi, bez ograniczenia lądowania. 

Nie wszyscy piloci mogą brać u- 
dział w konkursie; komitet lotni- 
czy ma za sobą prawo wyboru ta- 
kowych. Zamierza on usuwać bez- 
względnie wszystkich, nie mogą- 
cych się wykazać długiemi a nie- 
bezpiecznemi lotami. Można więc 
mieć pewność, że do konkursu sta- 
na tylko najprzedniejsi lotnicy. 

NA LUDOZERCOW. 


Zorganizowana wyprawa angiel- 
ska niczego nie dokonała. 

LONDYN. — Podróżnik angiel- 
ski Walker zaproszony został 
przez rezydenta angielskiego w 
Cap Nelson w Gwinei, do wzięcia 
udziału w wyprawie przeciwko 
plemieniu Dobudurów. Mieszkają 
oni w głębi wyspy. Dobudurowie, 
dzicy ludożercy, zupełnie niezawi- 
Śli, urządzali ciągłe napady na ple- 
mię Notusów, zaprzyjaźnionych z 
Anglikami. Notusom groziła zupeł- 
na zagłada, bądź przez śmierć w 
bitwach, bądź przez żołądek Dobo- 


durów. Wprawdzie Notusi są tak- | dzin w stosunku do procentu | 


że ludożercami, ale najpierw kry- 
ją się z tem, a powtóre są tchórza- 
mi. Wyprawa wojenna skladata się 
z 200 tubylców, pomiędzy którymi 
było trzech białych: rezydent z 
Cap Nelson, Walker i jego przyja- 
ciel. 

Po kilkudniowym pochodzie do- 
tarła wyprawa do pierwszej wsi. 
Byla ona pusta, gdyż Dobudurowie 
cofnęli się w głąb wyspy. Anglicy 
stwierdzili, że kanibalowie ci ko- 
chają się w kwiatach i wogóle sto- 
ją na pewnem, jak na tamtejsze 
warunki, dość wysokim stopniu 
eywilizacyi, W środku wsi była u- 
rządzona estrada, na której znaj- 
dowało się mnóstwo kości i cza- 
szek. Na niektórych wisiały jesz- 
cze strzępy mięsa, W każdej było 
widać spory otwór okrągły. Ujęci 
Dobudurowie opowiadali, że ich 
ziomkowie torturują jeńców w 
straszliwy sposób, a zjadłszy z 
nich mięso, wydrazaja w każdej 
czaszce otwór i łyżką wybierają 
mózg, jedząc go na surowo, o ile 
możności jeszcze ciepły. 

Wreszcie wyprawa dotarła do 
stolicy Dobudurów, których No- 
tusi chcieli natychmiast zjeść. Ci 
Dobudurowie opowiadali, że ich 
ziomkowie nie zabijają schwytane- 
go na spożycie przeznaczonego 
człowieka. Przywiązują go w cha- 
cie do pala i ucinają mięso po ka- 
wałku, wedle potrzeby. Męczony w 
ten sposób jeniec, żyje czasem ca- 
ły tydzień, gdyż Dobudurowie ma- 
ją maść zapobiegającą krwotokowi. 

Wyprawa angielska powróciła, 
nie nie sprawiwszy, gdyż Dobudu- 
rowie ukryli się w ogromnych la- 
sach. Następne wyprawy, które o- 
beenie opisuje Walker, spełzły z 
tego powodu także na niczem. 


PROCES ROOSEVELTA W 
BERLINIE. 


Pewna Niemka skarży b. prezy- 
denta o milion marek odszko- 
dowania. 


BERLIN. — Sądy tutejsze roz- 
strzygnąć tutaj mają niezwykłą 
sprawę. Jest to skarga, wniesiona 
przez niejaką panią Klausen, prze- 
ciw b, prezydentowi Stanów Zjed- 
noczonych Rooseveltowi, z żąda- 
niem odszkodowania miliona ma- 
rek. Historya sprawy jest nastepu- 
jąca: Pani Klausen, była akuszer- 
ką, poślubiła bogatego kupca; po 
jego śmierci podróżowała wiele z 
córką, niezwykle piękną, rokrocz- 
nie była gościem w najwykwin- 
tniejszych miejscowościach kąpie- 
lowych. Podczas pobytu w Wies- 
badenie dowiedziała się pewnego 
razu, że krół Oskar szwedzki wy- 
raził chęć poznania jej i jej córki. 
Aby zadowolnić swoją ambicyę i 
być przedstawioną królowi, poru- 
szyła wszystkie sprężyny. Między 
innemi zwróciła się też do konsula 
amerykańskiego z prośbą o list po- 
lecający ją królowi. Konsul do- 
radził jej, aby zwróciła się do Roo- 
sevelta, co też uczyniła. Otrzyma- 
wszy list polecajacy ja królowi 
szwedzkiemu, rozpoczęła staranie 


o uzyskanie audyencyi na dworze: 


szwedzkim. Lecz tam prośbę jej 
odrzucono. Pani Klausen przypisa- 
ła winę swego niepowodzenia Roo- 
seveltowi, a ponieważ poczyniła o- 
gromne wydatki na toalety dla 
siebie i dla córki, chce więc sobie 
odszkodowanie odebrać finansowe 
za swój zawód i przeto wytoczyła 
proces Rooseveltowi. 


PRZECIW KAWALEROM. 
Nowy projekt ustawy francuskiej 
mającej na celu zapobieżenie 
rasowemu samobójstwu. 


PARYŻ. — Jeden z członków 
senatu francuskiego, opracował 
projekt ustawy przeciw kawale- 
rom. Wnioskodawca nie powodo- 
wał się wcale jakąś specyalną an- 
typatya względem -przedstawicieli 
płci brzydkiej, którzy nie czują w 
sobie pociągu do stanu małżeńskie- 
go; chce on przez projekt swój 
przyjść jedynie z pomocą ojczyź- 
nie w walce jej z wyludnianiem 
się. 

We Francyi, jak wiadomo, skut- 
kiem zbyt małego procentu naro- 


tualnie za pośrednictwem banków. 


Galicyjski Bank Ziemski w Łańcucie, 


śmiertelności, grozi stopniowe wy- 
mieranic. Na temat ten wiele juz 
pisano i zaleeano mnóstwo środ- 
ków. Jeden z nich ma być wła- 
śnie projekt ustawy _ przeciwko 
bezżennym. 


W myśl projektu tego każdy 
młody człowiek, pragnący wstąpić 
na służbę państwową, zobowiazu- 
je się przed upływem 25 lat życia 
wstąpić w związki małżeńskie. Pod 
tym tylko warunkiem otrzymać 
może posadę. Ponieważ Francya li- 
czy przeszło 600.000 urzędników 
państwowych, wnioskodawca Dbo- 
wiem przypuszcza, że dzięki pro- 
jektowi temu, powstanie 200 do 
300 tysięcy ognisk rodzinnych. 
Projekt przewiduje dalej dla u- 
rzędników, posiadających co naj- 
mniej troje dzieci, pewne przywi- 
leje, jak np. wyższą pensyę i spe- 
cyalne dodatki do pensyi. 


Zonaci korzystać nawet maja 
z ulg przy odbywaniu służby woj- 
skowej. Młody człowiek, który w 
30 roku życia nie posiada jesz- 
cze towarzyszki życia, odbywać 
ma ćwiczenia wojskowe dwa razy 


dłużej, aniżeli żonaci. Jeżeli się nie 
będzie do starości w rezerwie i 
wypełniać z tem połączone różne 
obowiązki, 

Projektodawca domaga się wre- 
szcie zmiany prawa spadkowego w 
tym duchu, aby rodzicom wolno 
było dzielić majątek swój, nie jak 
dotąd, na równe części, lecz dowol- 
nie. Sądzi on, że zmiana ta, pozwa- 
lająca rodzicom nie  rozdrabniaé 
majątku swego, podniesie w znacz. 
nyw stopniu liczbę urodzin, która 
w roku ubiegłym spadła do 770 tys. 

Dzienniki francuskie zapewnia- 
ja, że projekt powyższy doznał w 
senacie bardzo życzliwego przyję- 
cia. 


KUCHARKA ZONA POETY. 


Z testamentu zmartego w Ton- 
dynie znanego poety angielskiego 
Mumby, dowicdziano się, że od lat 
45 był żonaty ze swą kucharką, 
która nie chciała przyjąć nalezne- 
go jej stanowiska towarzyskiego i 
pozostała w swej dawnej roli. 
Mumby zapisał jej majątek w 
kwocie 25.000 funtów. 


(śś śm 0 00 
DO ROZSPRZEDANIA TEGO SEZONU SZEŚĆLE- 


tnie szczepy wyhodowane na ciężkiej glebie w 30 akrowej 
hodowli ||szkółce|| drzew owocowych i cieniodajnych, które 
wszędzie się przyjmują, rosną i owoce wydają. 


Do wysełki koleją: 


6000 Jabłoni, rozmaitych gatunków, tylko po 30et. 
2000 Grusz, rozmaitych gatunków, tylko po 50et. 


2000 Śliw, renglody, tylko 
2000 Wiśni, Early Richmond, tylko 


po dolarze. 
po 50ct. 


Kto kupi najmniej odrazu za 10 dolarów, dostanie w 
dodatku kierz wina wartości dwa dolary. 

Pieniądze przysełać najpóźniej do 15 Października. 

Polacy zamieszkali w Chicago, mają tego roku spo- 
sobność przystroić przy ulicach swe posiadłości bardzo ta- 
nio drzewami cieniodajnemi, ponieważ muszę usunąć wszy- 
stkie drzewa z 10 akrów przy Belmont ave., które rozsprze- 
dawać będę parcelami, skoro pójdą kary uliczne. Miejscowi, 
niech przybywają wybierać sobie drzewka, gdy są obecnie w 
najpiękniejszym rozwoju, które po zapłaceniu zostaną po- 
cechowane i w swym czasie dostawione. 


WŁADYSŁAW DYNIEWICZ, 
Diversey and North 60th ave. Sta. Cragin, CHICAGO, ILL. 


Wysyłka pieniędzy do Starego Kraju! 


Na liezne żądania znowu przyjmujemy pieniądze na 


wysyłkę do Starego Kraju.* 


Kurs pieniędzy jest następujący; 
Marka do Polski pod zaborem pruskim .24 i 15c prze- 
syłka, czyli $24.37 i 15e razem 24.52 na 100 


marek z przesyłką. 


Korona do Polski pod zaborem austryackim .20% i 15¢ 
przesyłka, czyli $20.82 i 15c razem $20.97 z 
przesyłką na 100 koron. 


Rubel 


do Polski pod zaborem rosyjskim .52i% i 25c 


przesyłka, czeli $52.70 i 25c razem $52.95 na 
100 rubli z przesyłką. 
Pieniądze dochodzą wprost do rąk odbiorców w mniej 
jak dwóch tygodniach. Pieniądze należy przesyłać po 


DYNIEWICZ BROS. 


adresem: 


113 Noble St., 


Chicago, Ill. 


B. G. WERNICK, M. D. 


POLSKI DOKTOR 
wyisczy wszelkie choroby, Mężczyzn, Kobiet i dxieci, nawet chreniczna. 


Godziny ofisowe od 1 de 4 popołudniu i ed 6 do 9 wieczór. 
Telefon 1956—1 Richmond, 


259 HANOVER ST., 


Polacy Katolic 


wionego po dobrych cenach. 


KS. WL. KRAKOWSKI, Sekretarz 


E. 370 S. Valley ave. 


Ważne dla wszystkich Polaków chcących zakupić ziemię w Galicyi! 


Galicyjski Bank Ziemski w Łańcucie, w Galicyi 


Przyjmuje wkładki oszczędności, począwszy od 50 ko 
ron ||10 dolarów|| i opłaca od złożonych pieniędzy 


z półrocznem oprocentowaniem. Od kwot ponad 1000 koron |200 dolarów] ulckowanych za sześciomiesięcenem wypowie- 
dzeniem opłaca Bank sześć procent. Niepodjęte procenta Bank dopieuje do kapitału i oprocentowuie dalej wraz z ka: 
pitałem. — Wkładki do 100 koron |20 dolarów| wypłaca Bank bez wypowiedzenia, kwoty zaś wyżaza wypłaca za 
poprzedniem stosownem wypowiedzeniem. Podatek rentowy od wkładck opłaca Bank z własnych funduszów, na złożoną 
zań gotówkę na oszczędność, wydaje odpowiednie książeczki wkładkowe. 

Wkłudki oszczędności mają zabezpieczenie najpierw w udziałach i poręce członków, dalej w funduszach rezerwo- 
wych, a wreszcie w majątkach ziemskich, stanowiących własność Banku. 

Ponieważ pieniądze przesyłane listami zwykłymi lub poleconymi a 
go najbezpicezmiej i najlepiej przesyłać je zapomocą przekazów pocztowych — Internationale Money Order — ewon- 


Ponadto Bank zajmuje się pareclowaniem gruntów w kilkudziesięciu majątkach połozonych w różnych stronach 
Galieyi i sprzedaje je po przystępnych eenach, oraz grunta intatuluje na nabyweów na wieczystą własność i wolne 
od jakichkolwiek ciężarów. Parcelantom nie mającym całej potrzebnej gotówki na kupno gruntów, wyrabia Bank 
Ziemski 41/4% pożyczki Banku Krajowego na 13 do 29 lat, lub 444% pożyczki rentowe na 56 lat do spłaty. Wogóle zać 
wyśmiadcza Bank nabyweom wszelkie ułatwienia, Na wszystkie zapytania odpowiada Bank odwrotnie. 

Wszelkie zgłoszenia i zapytania o bliższa informacye  jakoteż wkładki oszczędności przesyłać należy pod adre- 


Szukający farm, niech się zgło- 
szy po informacye do Biura In- 
formacyjnego założonego przez 
Ké. Biskupa Rychtera w Grand Rapids. Akuratne informacye 
dla wszystkich bezplatnie. Duzo gruntu uprawionego i nieupra- 


Piec procent 


nie zawsze dochodziły do rąk adresatów, dlate- 


BOSTON, Masa. 


Grand Rapids Mich. 


G 15 


Galicia, Austria. 
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GAZETA POLSKA W CHICAGO. 
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Wiadomości z Polski. 


Ziemie Polskie pod Moskalem. 


W CZESTOCOHWIE, 


Na Jasej Górze odbył się także 
obchód grunwaldzki. 

Cały kościół był rzęsiście oświe- 
tlony, wielki zaś ołtarz obficie 
przybrany zielenią. Sumę uroczy- 
stą odprawił nowy przeor klaszto- 
ru Jasnogórskiego O. Justyn We- 
loński. Nabożeństwo rozpoczęło się 
procesyą po wałach klasztornych. 
W procesyi brały udział dwie kom- 
panie pątników — z Piotrkowa i z 
Warszawy. Sumę odprawił O. Ju- 
styn w dawno nieużywanym orna- 
cie, ofiarowanym przez królowę 
Jadwigę. Asystujący w czasie su- 
my OO. P. i P., mieli na sobie 
dalmatyki, będące darem Jakóba, 
syna króla Sobieskiego. Kazanie 
wygłosił O. Pius Przezdziecki, kus- 
tosz klasztoru. Tematem kazania 
był oczywiście Grunwald. Nabo- 
żeństwo, uświetnione  śpiewami 
chóralnemi, zakończone zostało 


procesyą i odśpiewaniem hymnu | 


<<Boga Rodzico.’’ 


NIEMCY W KRÓLESTWIE. 

<Narodni Listy” piszą, że pro- 
jekt ustawy, który w jesieni bę- 
dzie wniesiony do Dumy państwo- 
wej, dotyczący zakazu nabywania 
ziemi przez cudzoziemców bynaj- 
mniej nie wspomina o Królestwie 
Polskiem, gdzie osadnictwo cudzo- 
ziemskie, oczywiście niemieckie, 
najbardziej się rozsiadło, gdzie są 
już nawet takie powiaty, w któ- 
rych niemcy mają przeważać już 
teraz. 

“Rząd mówi w motywach pro-- 
jektu, że trzeba wieśniaka rosyj- 
skiego w gub. połud.-zachod. 0- 
chraniać od kolonistów niemie- 
ckich; o tem jednakże — piszą 
<Narodni Listy’? — iż trzebaby 
chronić od niemców również chło- 
pa polskiego — niema ani wzmian- 
ki.” 

PSEUDO MILIONERKA. 


Helena Tomczakowa, lat 45, żo- 
na byłego rewirowego z Warsza- 
wy, dosyć gładka i wymowna ko- 
bieta, żydówka z pochodzenia, nie 
żyjąc od dłuższego czasu z mężem, 
przed kilku laty sprowadziła się do 
Kiele. Jakkolwiek zajmowała mie- 
szkanie skromne, nie przeszkadzało 
to jej jednak w zawiązywaniu 
stosunków nawet z osobami -na 
wyższych stanowiskach. 

O wielkich majątkach swoich, 
jakie posiada w bankach krajo- 
wych i zagranicznych, mówiła 
śmiało i przekonywająco, a nawet 
traktowała nieraz o kupno więk- 
szych nieruchomości miejskich i 
folwarków, przy tem wszystkiem, 
jako wdowa, w sile wieku i boga- 
ta, ujawniając coraz większe chę- 
ci do powtórnego zamążpójścia, 
kaptowała sobie różnych konku- 
rentów, o których, przy jej mnie- 
manem bogactwie, nie było trudno. 
Tumaniąc  łatwowiernych, zacią- 
gala pożyczki na podniesięnie sum 
z banków, na koszta rejentalne i 
bud: 

Ponieważ zachowywanie się 
Tomczakowej wzbudzało coraz 
większe podejrzenie policyi sled- 
czej, zwrócono się z zapytaniem 
do Warszawy. Okazało się, jak pi- 
sze '*Kur. Warsz.’’, ze Tomczako- 
wa siedziała już za kradzież w 
więzieniu, że z mężem nie żyje już 
dawno i że należy do rzędu afe- 
rzystek, wiodąc życie burzliwe. 
Policya kielecka zaczęła więc śle- 
dzić ‘‘milionerke.’’ Na sposobność 
aresztowania Tomczakowej policya 
długo nie czekała, bo gdy przed 
kilku tygodniami wyłudziła od sio- 
stry swego narzeczonego, Cecylii 
Podmagórskiej, rb. 400, narzeczo- 
ny jej, z bratem swoim, księdzem z 
Kozłowa, pod Miechowem, zawia- 
domili o tem policyę kielecką, któ- 
ra bezzwłocznie aresztowała Tom- 
czakową i sprawę o szantaż skie- 
rowała do sądu. 

Tomczakowa znajduje się obec- 
nie w areszcie śledczym w Miecho- 
wie. 


“DIVA” W OPAŁACH. 

Pisma warszawskie donoszą 0 u- 
siłowanym a dość tajemniczym 
szantażu, jakiego chciał się jakiś 
niewyśledzony dotąd jegomoś do- 
puścić na osobie p. Messalówny, 
Spiewaczki ''trzeciej sceny” war- 
szawskiej, W ogórkowym sezonie 
rzecz ta nabrała trochę rozgłosu, a 
przedstawia się następująco : 

Na scenę teatru Nowości zgłosił 
się onegdaj na chwilę przed przed- 
stawieniem posłaniec publiczny z 
listem do p. M. oświadczając, że 
ma polecenie czekać na odpowiedź. 
Jak się okazało, list ten był anoni- 
mem, prawdopodobnie pisanym 
przez kobietę, która w krótkich 
słowach powołując się na uprze- 
dnią korespondencyę, żądała pie- 
niędzy, oświadczając, że w przeci- 
wnym razie: ‘‘po przedstawieniu 
stanie się nieszczęście i będzie mu- 
siała przy pomocy swych przyja- 
ciół zabić artystkę.” 

Badany posłaniec, oświadczył, 
że list otrzymał przed domem nr. 
6 przy ul. Freta z rąk jakiejs mło- 
dej dziewczyny, która wziąwszy 


| jego kartę, poleciła mu przynieść 
| odpowiedź na to samo miejsce. I- 
stotnie, wydelegowany z posłań- 
cem przedstawiciel władzy, aresz- 


| tował zgłaszającą się po odpo- 
| wiedź młodą dziewczynę, która, 
| jak się okazało, nazywa się Janina 

Lewińska. Aresztowana odprowa- 

dzona do wydziału śledczego od- 
| mówiła zeznań. Jak zeznaje p. M., 
list ten jest już trzecim z rzędu, 
| jaki w ostatnich czasach otrzyma- 
ła. Mniej więcej przed dwoma ty- 
godniami do mieszkania p. M. 
przy ul. Nowowiejskiej 16, przy- 
niósł jakiś posłaniec list anonimo- 
wy, w którym jakiś wyrzutek spo- 
łeczeństwa żądał pieniędzy, moty- 
wując swe żądanie  niezwykłemi 
wydatkami jakie rzekomo miał ro- 
bić na osobę p. M. Widząc z tonu 
listu tego, że wszelkie wdawanie 
sie w korespondencyę z osobni- 
kiem tego rodzaju mogłoby jedy- 
nie sprowadzić niepotrzebne powi- 
kłanie, list ten zostawiła bez odpo- 
| wiedzi. W tydzień później otrzy- 
mała drugi również anonimowy 
list, w którym w sposób natarczy- 
wszy tajemniczy autor żądał pie- 
niędzy, grożąc w przeciwnym ra- 
zie pobiciem. Wreszcie trzeci list 
przysłany został na scenę tuż 
przed przedstawieniem. 

Mimo aresztowania Lewińskiej, 
sprawę całą otacza tajemnica, Jest 
ona najwidoczniej podstawiona 
przez jakiegoś  rzczimieszka, co 
wykryje prowadzone w tym kie- 
runku śledztwo. 

PODRÓŻUJĄCY Z BECZKĄ 

W WARSZAWIE. 

Czytelnicy ‘‘Gazety Polskiej” 
wiedzą juz o trzech Włochach, któ- 
rzy się wybrali z beczką, a raczej 
w beczce w podróż na około świa- 
ta. 
Obecnie dotarli do Warszawy. 
“Kuryer Poranny” tak o nich 
pisze : 

Jak już pisaliśmy, trzej włosi, 
którzy wybrali się w podróż nao- 
koło świata w beczce, są już od 
kilku gni w obrębie Królestwa i, 
tocząc beczkę, zbliżyli się onegdaj 
o tyle do naszego miasta, że wezo- 
raj mogli byli być podziwiani w 
Warszawie. 

Ale ta oryginalna podróż, zwła- 
szcza dużych rozmiarów i ciekawie 
skonstruowana beczka, jest przed- 
miotem zbiegowiska, policya wyda- 
ła rozporządzenie, aby podróżnej 
beczki przez rogatkę wolską nie 
wpuszczano. 

O tem, że beczka byłaby przez 

olbrzymie zastępy ciekawych oble- 
ganą, świadczy fakt, że wczoraj 
mnóstwo osób podążyło na szosę 
| od Błonia, aby beczkę na własne 
| oczy obejrzeć. 
Wobec jednak powyższego za- 
| rządzenia, podróżnicy włoscy za- 
trzymali się w Błoniu i poczynili 
starania, aby mogli przetoczyć be- 
czkę przez Warszawę. Otrzymali 
takie pozwolenie, ale pod warun- 
kiem, że dokonają tego w nocy. 

Z tego względu podróżnicy owi 
opóźnili swoje przybycie z becz- 
ką do naszego miasta i przytoczą 
ją dopiero w ezwartek późnym 
wieczorem i zademonstrują podróż 
swoją na Dynasach, okazujac jed- 
nocześnie urządzenie beczki. 

Jak już pisaliśmy, owi trzej wło- 
si podjęli się dokonania podróży w 
beczce naokoło świata w ciągu lat 
| dwunastu, wolno im przewozić be- 
| ezke tylko na tych przestrzeniach, 
gdzie niema stałego lądu, a więc 
przez morza, natomiast wyłączone 
są rzeki i jeziora. 

Beczka jest wewnątrz tak skon- 
struowana, że jeden z podróżni- 
ków może w niej spać wygodrie, 
gdy drugi ją popycha; mieszczą 
się też w beczce zapasy żywności. 
Wewnątrz beczki znajduje się oś 
żelazna, umieszczona w poprzek 
końcami, osadzonemi w dnach be- 
czki. Na osi znajdują się panew- 
ki, do których przytwierdzone jest 
łoże. Łoże to podczas obracania 
się beczki, znajduje się zawsze w 
jednej pozycyi. 

Zmieniają się podróżni owi w 
| pracy i wypoczynku co sześć go- 
| dzin, a ta cała dziwaczna ich po- 

dróż trwa już przeszło rok. 

Wyruszyli z Wenecyi, gdzie je- 
den z nich stałe ma mieszkanie, 

d. 20 czerwca roku ubiegłego i w 

ciągu 12 miesięcy odbyli 7,890 kilo- 
metrów drogi, przeszedłszy Wło- 
chy południowe, Anglię, Belgię, 

Ilolandyę i Niemcy. GE 

Byli w Poznaniu i po dotarciu 
do Skalmierzyce, dalej nie mogli 
ruszyć, gdyż trzeba było odpo- 
wiedno zawizować paszporty. Stra- 
eili na to sześć dni czasu. 

Wezoraj obaj ci turyści, pp. 

Zanardi Attilo i Vianello Euge- 

niusz byli w naszej redakcyi. 

~ Popychali oni swą beczkę szosą 

na Słupcę, Konin, Koło, Kutno, 

Łowicz i Sochaczew, wszędzie do- 

znając gościnnego przyjęcia. 


Ziemie Polskie pod Austryakiem. 


NIE BĘDZIE MANEWRÓW 
W GALICYI. 

W bieżącej jesieni miały się od- 
być wielkie manewry cesarsrie w 
górach karpackich na pograniczu 
węgiersko-galicyjskiem. Udział w 


szło 160.000 wojska wszelakiego 
gatunku broni. Manewry te były- 
[by dla żołnierzy ogromnie trudne 
i wyczerpujące, bo teren górzysty 
i liche drogi naraziłyby wojsko na 
wielkie trudy i niewygody. Dla o- 
ficerów zaś okolica ta jest zupeł- 
nie nieznana, to też byliby z pew- 
nością narażeni na różne kłopoty. 
Teraz wszyscy, którzy w tych ma- 
newrach mieli brać udział, odetch- 
nęli, bo się nie odbędą. A nie od- 
będą się, ponieważ pomiędzy koń- 
mi w okolicy, w której manewry 
miały mieć miejsce wybuchnęła 
nosacizna. Z obawy przed rozsze- 
rzeniem się zarazy pomiędzy koń- 
mi wojskowemi, postanowiono ma- 
newrów wogóle nie urządzać. 

Na te manewry miał także przy- 
być cesarz Wilhelm, przeciw cze- 
mu protestowała prasa polska w 
Galicyi. Obecnie naturalnie wy- 
padnie z programu także ta nie- 
pożądana przez Polaków wizyta. 


USTĄPIENIE Z POLA KS. STO- 
JAŁOWSKIEGO. 


W Galicyi nastąpiło zlanie się 
tak zwanych Stojałowczyków z 
narodową demokracyg. Ks. Sto- 
jałowski przechodził w swem ży- 
ciu różne koleje. Był początkowo 
ludowcem, był tym, którego się 
w Galicyi  przestraszono, że zor- 
ganizuje lud, a wtedy biada będzie 
tym, co rządzili. I zanosiło się na 
to, ale ks. Stojałowski nie wytrwał 
w dobrem, Nie praca dla dobra lu- 
du była jego ideą, ale licho nie- 
raz wie, o co mu chodziło? Ileż 
wypominano mu, że zbierał chłop- 
skie grosze na pielgrzymki do Gro- 
bu Zbawiciela i na lampki do nie- 
go, a potem pieniądze ginęły, a 
księdzu Stojałowskiemu została 
nazwa *'lampiarza,”* 

Później zadarł on ze swoją 
władzą, za co został suspendowa- 
ny, potem w Rzymie uzyskał 
przebaczenie, potem znowu pa- 
nom dał się we znaki, z ludowca- 
mi późniejszymi brał się pod rę- 
kę, rządu rosyjskiego czas pewien 
był tak szczerym przyjacielem, że 
go aż ''rublarzem”” nazywano. Te- 
raz ks. Stojałowski postanowił już 
widocznie ustąpić z pola działal- 
ności politycznej, bo oto dnia 30go 
czerwca w Rzeszowie na zjeździe 
swoich zwolenników i endecyi, 
swoje stronnictwo chrześciańsko- 
ludowe wlał do endecyi, 

Ks. Stojałowski przez wiele lat 
był posłem i redaktorem gazetek 
“Wieniec” j * Pszczółka ””, w któ- 
rych w różnym czasie bardzo wie- 
le prawdy powiedział starszej 
braci” tak w sukniach, jaki i w 
surdutach. 

Szkoda, że obok wielkich zdol- 
ności nie posiadał i wielkiej twór- 
czej duszy. Lud poruszał, ale świe- 
tlanej drogi polityki ludowej nie 
umiał mu wskazać, 


ZWIĄZEK 'GWIAZD,'' 


W prawie wszystkich większych 
miastach Galicyi istnieją od lat 
wielu stowarzyszenia rękodzielni- 
czo-przemysłowe, noszące nazwę 
“Gwiazd.” 

Reprezentanci ich mieli w czasie 
obchodu grunwaldzkiego w Krako- 
wie naradę nad zorganizowaniem 
się w jeden związek. 

Przybyli delegaci z 21 miast, w 
liczbie 192 osób, między nimi tak- 
że posłowie Stwiertnia i ks. Ko- 
pyciński. Obrady zagaił prezes 
Gwiazdy” krakowskiej, p. Bu- 
jass, witając zebranych i wyraża- 
jąc nadzieję, że nowoprojektowa- 
ny Związek centralny *'Gwiazd”* 


przyniesie im korzyść, Imieniem 
“Gwiazdy’’ lwowskiej podzięko- 


wał p. Goerching. Po wybraniu p. 
Stwiertni przewodniczącym Zjaz- 
du, wiceprezes lwowskiej ‘‘Gwiaz- 
dy” p. Lech omówił sprawę zało- 
żenia Związku ‘‘Gwiazd”’ i przed- 
łożył projekt statutu. W dyskusyi 
nad tą sprawą zabierali głos pp.: 
Nieć, ks. Kopyciński, Bujass, dr. 
Dziurkiewicz i inni. Po dyskusyi u- 
chwalono statut, przedłożony przez 
referenta i wybrano zarząd prowi- 
zoryezny, w skład którego weszli 
pp.: Stwiertnia, Bujass, Lech, 
Guersching, Benrad, Iwaśko, Kieł- 
busiewicz, red. Korosteński, Pa- 
włowski, Le Bouton, Szybowicz i 
Stupnicki. 


POMNIK KOSCIUSZKI NA WSI. 


Że Zbaraża dorfosza : W Berezo- 
wicy Matej, w pow. zbaraskim od- 
było się d. 10 bm. poświęcenie 
wieży kościelnej i odsłonięcie pom- 
nika Kościuszki, przy współudzia- 
le niezliczonych rzesz ludu polskie- 
go z okolicznych wiosek, jak z 
Gontowa, Milna, Netreba, Iwańcza- 
ny, Kobyla itd. W uroczystości tej 
wzięło też udział sokolstwo z Tar- 
nopola, ze Zbaraża, oraz z nicdaw- 
no założonego gniazda we wsi Ne- 
terbie; przybyli dalej delegaci Ko- 
ła tarnopolskiego T. S. L. i liczna 
inteligencya okoliczna. Uczestni- 
cy tych pięknych chwil zgromadai- 
li się w lasku koło wsi, z którego, 
rozwinąwszy się w barwny i licz- 
bą wielki pochód, ruszyli do miej- 
scowego kościółka na nabożeństwo 


tor pomnika, ks. Bialkiewicz. Po 


manewrach miały wziąć cztery kor- 
pusy wojenne, czyli razem prze- 


— które odprawił główny inicya- 


nie wieży kościelnej. Podczas tej 
uroczystości okolicznościowe kaza- 
nie wypowiedział ks. Niemiec ze 


piramidę ściętym bloku wysokim, 
stanął pomnik Kościuszki wielko- 
ści naturalnej, dłuta rzeźbiarza 


w ręku wyciągniętą szablicę, a rę- 
ką drugą wskazuje w dal. Obszer- 
ny plac przed pomnikiem zalały o 


godz. trzeciej po południu tłumy | 


ludu i zastępy sokolstwa ; przybyło 
kiłku księży ze wsi okolicznych. 
Do zebranych przemówił najpierw 
delegat Koła T. S. L. z Tarnopola, 
dr. Topolnicki, oraz dyrektor 
Hummel ze Zbaraża, poczem po 
modłach duchowieństwa, nastąpiło 
odsłonięcie pomnika. Przedtem je- 
szcze w imieniu wszystkich Pola- 
ków z Berezowicy witał zebranych 
włościanin Gabryel Jaworski, któ- 
ry w serdecznych a prostych sło- 
wach zapewniał przybyłych o go- 
rących i niewygasłych uczuciach 
włościan berezowiekich. 
PRZECIW RUSINOM. 


Wydział krajowy postanowił na 
ostatniem posiedzeniu wstrzymać 
wypłatę subwencyi w kwocie 8.000 
koron, wypłacanej corocznie Tow. 
im. Kaczkowskiego, na rzecz wy- 
dawnictw ludowych, wydawanych 
nakładem i pod redakcyą tego to- 
warzystwa. Stwierdzono mianowi- 
cie, że książeczki, które stanowić 
miały lekturę oświatową dla lu- 
du, zawierały cyniczne wprost pca- 
ny na ezes Rosyi, wyrażały się z 
zachwytem o rosyjskiej literaturze, 
o władzach rosyjskich i prawie ka- 
żda książeczka miała na celu wpo- 
Jenie w lud tej zasady, że jest czę- 
ścią ogólnego pnia Rosyi i dążyć 
lud powinien do złączenia się z 
państwem rosyjskim. Wszystkie 
książki pisane były językiem sta- 
roruskim, mało zrozumiałym dla 
ludu i nawoływały do wyrugowa- 
nia fonetyki, wprowadzenia szkół 
rosyjskich i korespondowania z 
władzami po rosyjsku. 

Z kabaretu do więzienia. 

We Lwowie duże wrażenie spra- 
wiło aresztowanie śpiewaczki ka- 
baretowej panny Erny v. Vogel. 

Śpiewaczka rozporządzała prze- 
pysznemi strojami. Bizuterya wy- 
wierała wielkie wrażenie na ka- 
walerski światek arystokratów, 
bytujących nocami po kabaretach 
i chantanach. 

Wśród znacznego zastępu wiel- 
bicieli, najbardziej imponował p. 
Vogel znany na bruku lwowskim 
hr. Raciborski. 

Od idealizmu przeszła miłośę 
tych dwojga kochanków w krót- 
kiej drodze do pozywityzmu i tak 
jakoś ułożyły się wypadki, że pan 
hrabia obiecał ulubionej, że da jej 
odnowić jakiś kosztowny kapelusz 
fenomen w swoim rodzaju, bo sa- 
mo odnowienie tego wymysłu mo- 
dy miało kosztować 220 kor. 

Odnowić ten kapelusz podjęła 
się p. Spożarska, znana modniarka 
we Lwowie. Po kilku dniach, kie- 
dy kapelusz miał być już gotów, 
p. Vogel posłała służącą po odbiór 
kapelusza, a niebawem powróciła 
służąca z niczem i zakomunikowa- 
ła swej pani, że modniarka kape- 
lusza wydać nie chce. Zirytowana 
tem artystka, udała się natych- 
miast do sklepu p. Spozarskiej. O- 
świadezono jej, że kapelusz wyda- 
ny być nie może, ponieważ p. hra- 
bia nie zapłacił rachunku i wyje- 
chał ze Lwowa. 

Artystka, usłyszawszy to, wpad- 
ła w taką wściekłość, że rzuciła się 
na pannę sklepową, wyrwała jej z 
rąk kapelusz i podarła go w ka- 
wałki, 

To było węzłem bolesnego dla p. 
von Vogel dramatu. 

P. Spożarska dała znać o tem 
polieyi, która natychmiast artyst- 
kę aresztowała. Na jnspekcyi po- 
licyjnej zażądała modniarka, ty- 
tułem odszkodowania 300 kor., 
które przestraszona artystka na- 
tychmiast zapłaciła. 

Policya jednak potraktowała ca- 
łą aferę, jako gwałt publiczny i u- 
szkodzenie cudzej własności i spra- 
wę oddała sądowi. 

Ohydne morderstwo. 

W Zakrzówku, niejaki Michał 
Baran zamordował współtowarzy- 
szkę swoją, Rozalie Holdrowiczo- 
wą. 

Według opowiadania sąsiadów, 
wspólnie zamieszkała w jednej i- 
zbie para, Baran i Hołdrowiczowa 
powrócili późnym wieczorem i roz- 
poczęli kłótnię, ale przyzwyczaje- 
ni do tego, nie interesowali się dal- 
szym przebiegiem. Tymczasem na- 
zajutrz z rana jedna z kobiet we- 
szła do mieszkania Hołdrowiczo- 
wej. 

Oczom kobiety przedstawił się 
straszny widok: Na łóżku leżał 
trup Hołdrowiczowej nagi, pokry- 
ty ranami, zadanemi nożem, a nad- 
to sińcami. Próg mieszkania 
zbryzgany był krwią; za progiem 
znaleziono pęki włosów, które 
morderca wyrwał swej ofierze w 
czasie bójki z głowy. Zbrodniarz 
pastwił się nad swą ofiarą tak, że 
zwłoki przedstawiały wielką ranę, 
nabrzmiałą od sińców. 


nabożeństwie nastąpiło poświęce- 


Zbaraża. Tuż koło kościoła na tle | 
pięknej zieleni, na granitowym, w | 


Samka z Bochni, Naczelnik trzyma | 


| ziono w kuferku zupełnie mokre. 

Okazało się, że Baran, widząc, iż 
| towarzyszka jego umiera, ochło- 
nal z wściekłości i zaczął ją eucić 
zimną wodą. gdy się jednak prze- 
| konał, że życia jej nie wróci, 
zdjął z niej ubranie i zamknął. Ko- 
| szuli jej nie odnaleziono. 


Ubranie Hołdrowiczowej znale- | 


Baran po morderstwie poszedł" 


Polaków 
konserwatywnego, i to trwożne 
i pytanie, jaki będzie dalszy rozwój 
stosunków ! — wobec doświadczo- 
nej już bezskuteczności pruskiej 
| polityki germanizacyjnej — to 
| także ‘“Grunwald.’’ A okoliczno- 
ści sprawiły, że do przekonania o 
niemożliwości zgnębienia Polaków 


| pić do pobliskiej karczmy, gdzie | środkami przymusowymi i wyjąt- 


| go też policya w stanie nieprzyto- 
mnym z pijaństwa, aresztowała. 

On liczy lat 27 zamordowana 
zaś Hotdrewiczowa maiła lat 33. 
Podobno częste kłótnie wynikały 
pomiędzy nimi o to, że Baran za- 
leeat się do innych kobiet, a Hoł- 
drowiczowa przez zemstę czyniła 
mu wszystko na złość. 


Ziemie Polskie pod Prusakiem. 


Siły polskości. 


Konserwatoryum '' Kreuz. Ztg.”’ 
podaje w obszernym artykule po- 
gląd na siłę liczebną ludności pol- 
skiej w Prusiech i dodaje do tego 
kiłka interesujących uwag na te- 
mat skuteczności walki z polsko- 
ścią. 
~ Według pisma konserwatywne- 
go, opierającego się na wynikach 
statystyki urzędowej, Polaków 
wraz z Mazurami i Kaszubami 
jest w Prusiech 3,646,446, stanowią 
oni więc niemal dziesiątą część ca- 
łej ludności państwa, w cyfrach 
dokładnych 9,778 pre., gdy w r. 
1900 stanowili 9,59 pre. 

Polacy — dodaje ‘‘Kreuz. Ztg.”” 
— podobnie jak żydzi, ze wschod- 
nich siedzib głównych powoli roz- 
sypali się po całej monarchii. Głó- 
wne ich zastępy są jeszcze ciągle 
w Księstwie Poznańskiem i w Pru- 
siech Zachodnich oraz w obwo- 
dach olsztyńskim i opolskim; w 0- 
polskim samym 1,158,789 wobec 
tylko 850,869 w Poznańskiem. 374- 
991 w Kwidzyńskim, 365,337 w 
Bydgoskim, 276,814 w Olsztyńskim 
i 192,327 w Gdańskim. Lecz west- 
falski obwód arnsbergski liczy też 
już 97,793 Polaków, a więc sześć 
razy tyle, co obwód głąbiński, w 
południowej części mazurskiej, 
Dysseldorf i Monaster także już 
przeszło 70,000, * Tegoroczne li- 
czenia napewno wykażą nierównie 
większe liczby na zachodzie i wo- 


| góle będzie ciekawe dla poznania 


rozwoju polszczyzny w Prusiech. 
Rozwój ten nie był zawsze rów- 
ny. Od r. 1890 do 1900 wzrosła 
liczba Niemców w Prusiech o 152, 
30, Polaków tylko o 131,15 na ty- 
siąc; od r. 1900 do 1905 liczba 
Niemców wzrosła tylko o 84,46, 
Polaków zaś o 103,06 na tysiąc. W 
całym czasie od 1890 do 1905 ro- 
ku pomnożyli się Niemcy o 246,16, 


Polacy o 257,73 na tysiąc. 

Także rozwój w poszczególnych 
częściach kraju, był bardzo różny. 
W Prusiech Wschodnich wskutek 
wychodźtwa na zachód zmniejszy- 
ła się liczba Polaków o 69 na ty- 
siąc, w 15 latach 1890 — 1905, a 
Niemców wzrosła o 79 na tysiąc. 
Natomiast w tym samym czasie 
powiększyła się w Prusiech Zacho- 
dnich liczba Niemców o 141,62 
Polaków o 172,27, w  Westłalii 
Niemców o 433,62, Polaków o 436, 
98, w Nadrenii: Niemców o 345,51, 
Polaków o 7448,63 na każdy ty- 
sige! W obwodzie dyseldorskim 
powiększyła się liczba Polaków o 
sześć razy tyle, w arnsberskim w 
czwórnasób. Także w Berlinie i 
dwóch obwodach brandenburskich 
gdzie mieszka już przeszło 70,000 
Polaków, w r. 1905, przyrost był 
bardzo znaczny. 

Tylko w pięciu latach, od r. 1900 
do 1905, zyskali Polacy w obwo- 
dzie dyseldorfskim 859,31 na każ- 
dy tysiąc. 

‘Pomimo tego zalania dzielnie 
zachodnich Polakami był przecież 
także we właściwej ich ojczyźnie 
przyrost Polaków większy od Nie- 
mców””. Mianowicie podniosła się 
liczba w obwodach: kwidzyńskim: 
Niemców o 81,37, Polaków o 159, 
| 20, poznańskim: Niemców o 63,21, 

Polaków o 15495 bydgoskim: 

Niemców o 145,14, Polaków o 173, 

17 na każdy tysiąc. A zatem ani 

działalność Komisyi Kolonizacyj- 
| nej w tych obwodach, która tylu 
Niemców w te strony przyciągnę- 
ła, nie wystarcza dotąd, aby wyro- 
wnag „zwiększenie podwyżki Pola- 
ków nad Niemcami. Nawet nie 
mogła przeszkodzić ciągłemu zwię- 
kszaniu się własności ziemskiej u 
Polaków; Niemey w prowincyach 
osadniczych od r. 1896 do 1907 u- 
tracili w Prusiech Zachodnich 35,- 
000, w Księstwie Poznańskim 45,- 
500, czyli razem 81,100 hektarów 
więcej, aniżeli zyskali, tj. wogóle 
1,49 od sta całego obszaru obydwu 
prowineyi razem: w Frusiech Za- 
chodnich samych 1,49 proc., w Po- 
znańskim 1,57 proc. 

“‘Liezby powyższe — dodaje 
melancholijnie ‘‘Kreuz. Ztg.” — 
rzucają najbardziej jaskrawe 
światło na jeden z najważniej- 
szych narodowo i gospodarczo<po- 
litycznych problematów obecnych 
czasów. Wystawiają one sile ży- 
ciowej gospodarczości i ofiarności 
Polaków świetne świadectwo. 


kowymi, dochodzą sympatyzujący 
z hakatyzmem Niemcy właśnie w 
rocznicę Grunwaldu. 

Mniej wesołe są one dla nas Niem- 
ców. Czyż my ruch ten trwale bę- 
dziemy mogli powstrzymać środ- 
kami czysto zewnętrznemi?”* 

<< Zupełnie słusznie powiedziano, 
że w walce o ziemię ten naród za- 
sługuje na sukces, który ziemię u- 
miłował i w niej widzi ojczyznę, 
którą trzeba sobie utrzymać wszy- 
stkimi siłami, a nie ten, któremu 
ona jest raczej przedmiotem spe- 
kulacyi, któregoby się chciało jak 
najszybciej pozbyć z możliwie 
wielkim zyskiem. 

“I w ekonomicznej walce odgry- 
wają siły moralne zawsze jeszcze 
znamienną rolę, i przyznajemy się: 
w walce o kresy wschodnie nie by- 
ły one już wszędzie po naszej stro- 
nie." 

‘Że jednak kwestya polska nie- 


fi 


Dr: E, C. COLLINS 
założyciel. 


Te wyniki obliczeń wrogo dla | tylko dla kresów wschodnich, ale 
usposobionego pisma | dla całych Prus j tem samem także 


dla całej Rzeszy jeszcze przez wie- 
le dziesiątek lat przedstawiać się 
będzie jeden z najważniejszych 
problematów wewnętrznych, tego 
uczą nas, przytoczone liczby jak 
najdokładniej, a liczby liczenia lu- 
dności, które się odbędzie roku 
bieżącego, prawdopodobnie jeszcze 
wyraźnie przemawiać będą.” 


Za łyk wody. 

Agrypę, późniejszego cesarza 
rzymskiego, kazał był cesarz Ty- 
beryusz wtrącić do więzienia. W 
drodze do więzienia Agrypę drę- 
ćzyło straszne pragnienie, zwła- 
szeza, że upał był ogromny. 

Właśnie przechodził ulicą pe- 
wien niewolnik, imieniem Thau- 
mastus, z dzbankiem wody w rę- 
ku. Agrypa poprosił go o łyk wo- 
dy, czemu usłużny niewolnik na- 
tychmiast uczynił zadość. Zostaw- 
szy później cesarzem, przypomniał 
sobie Agrypa ów miłosierny czyn 
dobrego niewolnika. Kazał przy- 
zwać Thaumastusa do siebie, ob- 
darzył go wolnością i uczynił za- 
rządcą swych dóbr prywatnych. 
Rozporządził także na łożu śmier- 
ci, że spadkobiercy jego mają po- 
zostawić Thaumastusa na tem sta- 
nowisku. 
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NIE PROZNE GADANIE, LECZ SAME FAKTA 


dowodzą zdolności i umiejętności doktora. Nie 


jest dosyć być doktorem 


ogłaszać się w gaze- 


tach. Bo nasz biedny chory Naród Polski po- 
trzebuje najzdolniejszych, najsumienniejszych 
i najnozciwszych Doktorów, gdyż On nie może 
wyrzucać ciężko zapracowaneko grosza nala- 
remno. Rodacy, nie wierzcie slodkim słów kom 
tych nieznanych doktorów, a których możecie 


znać tylko z ich fotografij, wystawianych w 


gazetaoh. Tymczasem, 


kiedy Doktorzy zo 


Zakłada “the Collins N, Y. Medical Institute” 


znani są wsz 
Collins New 


tkim. Zakład Leczniczy "the 
ork Medical Institute’ zatrud- 


nia tylko najlepszych, najzreczniejazych i 


najzdolniejszych Doktorów dla 


prakty. 


le- 


karskiej. Jeżeli chorujesz na jakąbądżź chorobę. 
czy to nową. ozy też chroniczną, nie czekaj 


póki choroba będzie nieuleczalną, 


lecz ratuj 


zawczasu zdrowie swoje. Jeżeli nie wiesz ja- 
kiego rodzaju jest choroba twoja, zwróć się do 
naszych Doktorów, a Oni dadzą Ci najlepszą, 


najuczciwszą radę 


darmo. Pisz więc lub przy- 


chodź do D-ra 8. E. Hyndman, Dyrektora Me- 


dyka.Zakładu Leozniczego 


The Collins N. Y. Medical Institute 4 
140 West 34th Street - New Y 
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Wysyłamy wszystkie numera od nowego roku, tak aby powieści 
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Obecnie drukujemy nader ciekawą i bardzo zajmującą powicść 


GROBY SYBIRSKIE, 


Oprócz tego drukujemy wiele innych 
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ZAMKU CARSKIEGO. 


Powieści, Artykułów, 


Opowiadań, Baśń, Sztuk Teatralnych, Nut Muzycznych itd. 
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W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO. 
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cia krwią: 


dla mojej żon 


nie mała pieniędzy, 


trzymał przy życiu. 


aujcie: Rew NE 


-CHOROBY 


Lznane za niewyleczalne, były calkiem usunięte przez 
© « « 


Reumatyzm; niestrawnośc; słabość narwowa, piu- 
zariębienie; 
wiast po polog“, słabość mężczyzn i dzieci, ból w krzy- 
gach i .puchlina itd., jak najdokładniej są leczona aby 
nia 4 n 
najgoras stania. 
SE CIERPIALA NA NIEUSTANNY 
BOL KRZYZY I PLECOW 
Sranowny kaiçłe i doktorze! 
deczne dzięki ra lukarstwa, bo były bardzo skuteczne 
Skoro tylko zaczęła je używać, podług przepisu, 
tak zaraz na trzeci dried czuła mię zdrowszą i dzięki 
Bogu Najwyżazemu do tego czasu jeet całkiem adrowa, 
i żadnego bólu nie czuje, ani w głowia ani w plecach, 
ani w krzyżu. 
ność i za dobre lekaratwo, bo przedtem wołałam kilku doktorów i żaden nie mógł 
łonie nic pomódz, a Twoje lekarstwo, Sranowny księże zaraz na trz 
wielką zmianę w chorobie zrobiło i mam nadzeję, ia zdrowa pozostanie; wcale 
nie spodziewała się żona tak prędkiego rezultatu, bo już nadzieję straciła całkiem, 
Pozostaje na zawaza życzliwy 


12 Lakeview Ave. 
WYLECZONY £ CHRONICZNEGO REUMATYZMU. 
y Windbar Pa. 18 Czerwca 1910. 

Ja Frank Wiśniewaki piszę do Gjca Wielebnego że wasze lekarstwa przy: 
niosły mi bardzo wielką pomoc, i są bardzo skuteczna w chorobach, ponieważ 
ja w tak krótkim crase wyzdrowiał i czyję sig bardzo dobrze, tak, jak przed 
ehorobą, bo już wazystkie boleści ustąpiły 
potrzebuję i cieszą mię mocno, ie z Łaski Pana Boga takie lekarstwa doztałom, 
bom chodził do rozmaitych doktorów, a żaden mi nie mógł pomódz. Atraciłem 
nawet w azpiłtaln bylem 
chodziłem przez 5 tygodni codziennie i jednak i wszystko na próżne a od Ojca 
Newmana tylko 2 zapasy sprowadziłem i zdrowie odzyzkałem, 
tylke 10 dolarów i w tak krótkim czasie zostałem wyleczony, za które też daig- 
kuję Panu Bogu, żem zostal wyleczony przez Ojca Wielebnego, i dziękuję 
tak sama, 2a wyprowadzenia mnie z tej choroby i ażeby Pan Bóg jak zajdłuiej 


Box 600 
Darmo wyślę pouczająca książkę mojego leczenia; załącz 26 markę. Adre- 
MAN 2929 W. Lake str., CHICAGO, ILL. 
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WIEL. NEWMANA. 


choroby ekórne; ałabość nie 


Cierpienia na rozstrojema nerwów w 
BOL GŁOWY, 
Zazyłam ci aerde- 


Serdecznie dziękuję księdzu za wdzięcz- 


dzień 


Leonard Benadykt. 
Lowell, Maas. 


i uwaiam, że więcej lekarstw nia 


i później po wyjściu ze sapitala 


kosztowało mnia 


Ojcu 


Pozoataję z uszanowaniem. 
Frank Wiśniewski, 
Windbar, Pa. 
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GAZETA POLSKA W CHICAGJ. 


Dzial Gospodarczy. 


Wapno w ziemi. 


Nie we wszystkiech ziemiach wa- 
pno się znajduje; gdy go niema w 
ziemi lekkiej piasezystej, to jeszcze 
nie wielka szkoda, ale ścisła ziemia 
gliniasta, bez wapna nie wiele war- 
ta, z wapnem mogłaby być wybor- 
ną glebą. 

Gdy mówimy o wapnie w ziemi, 
to musimy rozróżniać dwie rzeczy. 
Wapno jest pokarmem roślinnym, 
na równi z azotem, fosforem i in- 
nemi. I — jako takie — muwi się 
znajdować w każdej ziemi, ale w 
nie wielkiej stosunkowo ilości. O- 
bok tego jest wapno składnikiem 
ziemi, jak piasek, glina i próchni- 
ca, mającym ewe określone wła- 
sności i odpowiednio wpływają- 
cym na ziemię, ale wtedy musi się 
znajdować w tej ziemi w większej 
ilości i w postaci miału lub pyłu 
wapiennego; grubsze kawałki wa- 
pna znaczenia dodatniego nie ma- 
Ja. 

Miał lub pył wapienny robi zie- 
mię bardziej pulchną, cieplejszą i 
ezynniejsza — jeżeli zatem jest 
bardzo pożądane w zimnych zie- 
miach głiniastych, sapowatych czy 
torfowych, to w bardzo małej tyl- 
ko ilości potrzebne jest w ziemiach 
piasczystych, które i bez niego są 
dosyć sypkie, czynne i ciepłe. W 
takich ziemiach większa ilość wa- 
pna może być poprostu szkodliwą, 
niedługo wprawdzie, bo wapno 
dość łatwo zostaje przez wodę wy- 
ługowane głębiej, i stąd to tak 
wiele głeb naszych ma wapna za 
mało, podczas gdy podglebia w 
nich są dość bogate. Do najuboż- 
szych ziem w wapno należą piaski 
i bielice, oraz niektóre mursze. Su- 
che piaski dostatecznie wzbogaca- 
my w wapno, nawożąc je tomasó- 
wką, która ma wapna prawie po- 
lowe swej wagi. Inne ziemie 
bezwapienne dobrze opłacają wa- 
pnowanie, a mianowicie tem lepiej 
iż są zimniejsze i ściślejsze. Wap- 
no je spulehni, rozgrzeje, ożywi, 
za jego sprawą zrobi się w ziemi 
ruch, rozmnożą się bakterye, gnić 
będzie lepiej próchnica i rozkładać 
się będą nieruchome dotąd kamy- 
czki, pod wpływem powietrza 
zmienią się w sposób korzystny ró- 
żne szkodliwe połączenia ziemne, 
jak np. t. zw. ortszyn, czyli zendra 
żelazna, tworząca się najczęściej 
pod piaskami porośniętemi = wrzo- 
sem, i bardzo dla roślin szkodłi- 
wa. Wapnując, trzeba jednak pa- 
miętać, że wapno działa tylko na 
ziemię taką, gdzie woda nie stoi. 

Po wapnowaniu gruntów używa 
się wapna palonego, miału wapien- 
nego, błota wapiennego z cukrow- 
ni, lub wreszcie marglu, czyli ziemi 
zawierającej duże ilości wapna. 
Margiel może być gliniasty, zależ- 
nie od tego, czego obok wapna za- 
wiera najwięcej; margiel gliuiasty 
nadaje się wybornie do marylo- 
wania piasków, bo je wzbogaca 
odrazu w wapno i glinę. 

Margiel spotyka się najczęściej 
w podglebiu nawet pod glebami, 
zawierającemi mało wapna. Wie- 
my, skąd to pochodzi: wapno zo- 
stało wyługowane przez wodę — 
ale jeżeli niezbyt głęboko, wraz z 
wodą wapno podciąga znów do 
gleby i dlatego takie ziemie wap- 
nowania nie potrzebują. 

Gdy margiel spotyka się na po: 
wierzchni, wtedy rola jest czynną, 
łatwą do uprawy i zwykle urodzaj- 
ną. Takie są niektóre rędziny, na 
których zwłaszcza koniczyna i 
groch znakomicie się rodzą. Ale 
gdy wapna jest za dużo, mamy do 
czynienia z ziemią wapienną lub t. 
zw. lukką rędziną. Sa to ziemie 
bardziej zhliżone do piasków, bar- 
dzo czynne i gorące, ubogie w po- 
karmy i zwykle suche, bo próch- 
nica się w nich długo nie utrzyma. 
Taka ziemię, wapienną można po- 
prawić przez glinowanie, o ile jest 
glina niedaleko, ale to się nie zaw- 
sze zdarza, bo lekkie rędziny leżą 
najczęściej na opoce wapiennej, 
dostarczającej wybornego kamie- 
nia do budowy. Na szczęście zie- 
mi takiej wiele nie mamy. Wsze- 
dzie gdzieindziej wapno w ziemi 
jest bardzo pożądane. 


O seradeli. 


Z wsiewem seradeli w żyto nie 
należy się zbytnio śpieszyć, lecz 
dopiero wykonać siew, skoro żyto 
podrośnie na 10 do 15 em. wysoko, 
dla tego, żeby się seradela nie po- 
starzałą i nie była wybujała i za- 
nadto wyrośnięta w czasie zbioru 
żyta. bo skoszona wtedy razem z 
żytem w dalszym swym rozwoju 
tępo rośnie i daje w jesieni tylko 
skąpy pokos względnie pastwisko. 
Żyto powinno się wysoko kosić, a- 
żeby rośliny seradeli zbytnio nie u- 
szkodzić ; wtedy rośnie ona szybko 
i może dać dobry pokos doskonałej 
paszy. ‘ 

Seradelę trzeba siać dosyć ge- 
sto tj. około 32 — 35 kg. w stosun- 
ku na mórg i to najlepiej w krzy- 
_żowym siewie dla tem równiejsze- 
go rozdzielenia ziarna. Czy nasie- 
nie ma być zabronowane, to zale- 
ży od stann żyta i od gatunku zie- 
mi, lepiej natomiast jest nasienie, 


dobrze gładkim walcem przy walco- 
wać. Nasienię serad. musi być 
zdrowe i pewne, a więc gdy się je 
rozetnie ma mieć wewnątrz wy- 
glad jasno-żółty; czerwone lub 
brunatne zabarwienie wskazuje na 
to, że nasienie jest stare i zleżałe. 

Głównym szkodnikiem koniczy- 
ny jest kanianka czyli wylub, a 
najpewniejszym środkiem  zebez- 
pieczającym od niej jest staranne 
czyszczenie nasienia. „Jeżeli w ko- 
niczynie pojawią się gniazda ko- 
nianki, to najlepiej w miejscach 
tych skosić nisko koniczynę, zie- 
mię przekopać i przysypać 5—8 
calowa warstwą sieczki lub plew. 
Drugim sposobem jest polewanie 
gnojówką tych miejse, gdzie się 
rozpostarła kanianka, a jakkol- 
wiek przy tem koniczyna wygine, 
to jednak w tem miejscu w krót- 
kim ezasie trawa wyrośnie tak, że 
pokos na tem nie wiele straci. Wię- 
ksze ilości kanianki pokazują się 
dopiero w drugim roku i to dopie- 
ro w drugiej połowie czerwca i w 
lipcu tak, że pierwszy pokos bywa 
jeszcze dobry, a na drugi nie na- 
leży nawet czekać, lecz kouiczyne 
spasać, a potem przyorać, aby ka- 
nianka nie rozpostarła się na są- 
siednie pola, do czego nawet tylko 
jeden was kanianki w zupełności 
wystarcza. Jeżeli kanianki się nie 
niszczy, to nie tylko sobie, lecz 
także sąsiadom swoim można wy- 
rządzić znaczne szkody, gdyż ka- 
nianka przenieś, się może nietylko 
na sąsiednią koniczynę, lecz także 
na groch, len i lucernę. Szkodli- 
wość kanianki na tem polega, że 
nie pobiera sama z ziemi pokar- 
mów, lecz ssawkami wsywa się w 
koniczynę i odbiera jej soki poży- 
wne, słowem żyje cudzym kosztem, 
kosztem koniczyny, czyli jest pa- 
sożytem. Oprócz tego ma koni- 
czyna wiele innych szkodników, 
dla tego też po pierwszym roku 
użytkowym rzednieje. 

Cielę, przenaczone na chowanie, 
ssać matki wcale nie powinno, ale 
należy je zaraz od początku poić 
ze szkopka mlekiem matki, a więc 
najpierw siarą. Dawać zbyt wiele 
nie trzeba, bo właśnie z przessa- 
nia pochodzą najczęściej biegunki. 
Zwłaszcza w pierwszych dniach 
życia cielę powinno być raczej 
głodne, niż syte. Ale i później 
zbyt obficie żywić jałówki nie na- 
leży, bo wyrośnie z niej raczej o- 
pas, a Die dobra dójka. Należy 
dawać tyłko tyle paszy, ile trzeba 
do dobrego wzrostu i życia, ale nie 
do tuczenia. Więc gdzie jest wi- 
rówka, tam po 4 tygodniach trze- 
ba ujmować stopniowo mleka tłu- 
stego zastępując je chudem, aż 
po 2 miesiącach cielę samo mleko 
chude dostawag tylko będzie. Wte- 
dy już jałówka umie jeść siano i 
Owies, o ile od miesiąca widywała 
je w żłóbku. Mleka/nie daje sie 
więcej niż 15 litrów dziennie, ow- 
sa nie więcej niż 3 funty dziennie, 
siana do 10 funtów, ale taka ilość 
dopiero pod koniee roku. W dru- 


gim roku życia owies jest niepo- |» 


trzebny, bo i tak jałówka, w ten 
sposób żywiona, może być zwykle 
w 15 miesiącach życia pokrytą, tak 
że najdalej 2 i pół roku mając — 
zostaje krową. Kto żywi taniej i 
gorzej, znacznie dłużej czekać mu- 
Si. 

Leczenie zarazy pyskowej i racico- 


wej. 
Hodowcy, pragnąc zabezpieczyć 
swą  chudobę przed  szkodli- 


wemi następstwami tej choroby, 
zaszezepiają ją inwentarzowi po- 
za tem jednak nie używają zwykle 
żadnych innych leków i środków 
zaradczych. 

Jako taki środek zalecają nie- 
którzy zagraniczni hodowcy zwy- 
kłą okowitę do użytku wewnętrz- 
nego, a kamforowy do zewnętrz- 
nego. Mianowicie polecają oni za- 
dawać na sztukę dziennie po pięć- 
dziesiąt gramów okowity w letniej 
wodzie z przymieszką grysu prze- 
ciwko objawom febrycznym. Py- 
ski zwierząt zaś nacierają lekko o- 
kowitą kamforowa dla podniesie- 
nia i wzmocnienia czynności serca. 

Obok tego skutecznem okazało 
się obmywanie wymienia i racie 
rozczynem formalinowym. skutek 
tego rodzaju leczenia miał być bar- 
dzo dodatni. Po kilku dniach by- 
dło chore mogło już przyjmować 
pokarm w postaci twardej, suchej 
paszy a wkrótce wyzdrowiało zu- 
pełnie. D 

Wyrób wiśniaku i maliniaku. 

Najpierw rozyniata się owoce i 
na prasie wyciska z nieh sok, na- 
stępnie na każdy litr soku daje się 
dwa litry przegotowanej i ochło- 
dzonej wody. 

Do tej mieszaniny na każdy litr 
dodaje się następnie 300 do 500 ke. 
miodu, zlewa do baryłki i w miej- 
seu ciepłem np. w kuchni odstawia 
do fermentacyi. Wronkę baryłki 
trzeba przykryć rzadkiem płótnem 
by do fermentującego płynu nie 
wpadły nieczystości lub owady. 
Dla przyśpieszenia fermentacyi 
można do brzęczki w barytee do- 
dać zaezynu. Zaczyn sporządza 
się w następujący sposób: Bierze 
się pół ćwierci kg. rodzinków sul- 


tańskich, rozgniata na miazgę, a. 


wsypawszy do flaszki, zalewa 
ćwierć litra wody przegotowanej i 
ochłodzonej. Fłaszkę ustawia sie 
w kuchni na piecu lub w pokoju 
na oknie, wystawionem do polud- 
nia. Skoro we flaszce da się spo- 
strzedz burzenie, wylewa się jej za- 
wartość do baryłki i dobrze mie- 
sza, kołysząć nia w tę i ową stro- 
nę. 

W trzy lub eztery tygodnie pó- 
źniej skoro ustanie szypienie w 
baryłce, a wiee po skończonej fer- 
mentacyi głównej, ściąga się płyn 
skłarowany. Gdyby był jeszcze 
mętny, to trzeba wyczekać, aż dro- 
żdże osiądą na spodzie baryłki Do 
ściągania użyć rurki kauczkowej 
lub szklanego lewarka. Na pomie- 
szczenie płynu trzeba teraz użyć 
świeżej baryłki, nieco mniejszej, a 
napełniwszy ją prawie pod sam 
wierzch, zatknąć luznie korkiem i 
odstawić na dwa do trzech mie- 
sięcy do czystej przewiewnej piw- 
nicy, w której nie trzyma się ani 
jarzyn, ani nafty, ani kiszonej ka. 
pusty, wogóle do piwnicy wolnej 
od wszelkich wstrętnych woni i 
stęchlizny. W przeciągu wspom- 
nianego czasu odbywać się będzie 
fermentacya powolna, przy której 
znowu nieco drożdży się wytwo- 
rzy i osadzi na spodzie baryłki, 
dlatego trzeba będzie sklarowany 
płyn ściągać w listopadzie po raz 
wtóry i zatkawszy w pełnej ba- 
ryłce, pozostawić w spokoju aż do 
wiosny. W kwietniu lub maju 
przyszłego roku pocznie się on 
znowu nieco burzyć, bo zbudzą się 
do życia zawieszone w nim zarod- 
niki komórek drożdżowych, które 
wywołują słabą fermentacye, Fer- 
mentacya ta posuwa coraz to da- 
lej proces rozszczepiania zawarte- 
go cukru na alkohol i kwas węglo- 
wy. Po uspokojeniu się płynu i 
sklarowaniu ściąga się go znowu w 
pełnej beczce dobrze zakorkowa- 
nej trzyma dalej do przyszłej wio- 
sny, w której burzenie może się 
znowu powtórzyć, Dlatego nie na- 
leży śpieszyę się z zlewaniem pły- 
nu do butelki, lecz przeciwnie, jak 
najdłużej utrzymywaę w beczkach 
w których i dojrzewa łatwiej i na- 
biera szlachetniejszego bukietu niż 
w butelkach. 


Wesoły Kącik. 


Nieporozumienie. 


Poeta wpadając do pralni: — 
Na jedrym z mych mankietów był 
napisany wiersz pod tytułem: 
“Czy ty mię kochasz?” Czy nie 
zaginął? Czy nie przychodzę za 
pozuol 

Praczka z westchnieniem: — O, 
nie jestem jeszeze wolną. 


Nasze dzieci. 
— Czem, Stefciu chciałbyś być: 
Kdisonem czy Słowackim ? 
— Kdisonem. 
— Dlaczego? 
— Bo Edison żyje. a Słowacki u- 
mart. 


Oda do gorsetu. 
Ze wszystkich rzeczy, 
Kształcących na świecie, 
Ty jeden masz powszechną 
Zasluge gorsecie! 
Otyly wdziek miarkujesz, 
Podtrzymujesz słaby, 
A gdzie go niema wcale — 
Tam tworzysz powaby! 
Nasi myśliwi. 

— No, mówię ci, co za szansa! 
Leci kot, bene, leży! dalej do tor- 
by! jeszeze jeden! znów do torby! 
sznur kuropatw, bene! pół tuzina 
leży, dalej do torby! jeszcze kot, 
wszystko do torby! jeszcze jeden, 
bene! 

— Ciekawym, jak duża była 
twa torbat... 

Na wsi. 

Turysta przechodząc przez wio- 
skę, zatrzymał się w gościńcu. 

—Sa tu lody? Prosiłbym o dwie 
porcye:... 

Gościnny : — To będzie pan mu- 
siał czekać do zimy, gdy nasze je- 
zioro zamarznie. 

W sądzie. 

— Za coś aresztowany! 

— Za szybką jazdę. A ty? 

— Za powolną jazdę. 

— Jakto? 

— Bom nie dość prędko uciekał 
na skradzionem kole. 

Aforyzmy o kobietach. 

Kobiety zawsze znajduja dobre 
drogi, aby zejść na fałszywe. 

Oczy kobiety przeczą zwykłe te- 
mu, co mówią usta. 

Każda kobieta jest zagadką, — 
lecz jej rozwiązanie nie przynosi 
zwykle nagrody. 

Najlepsza kobieta nie jest ta, o 
której mało się mówi; — ale ta, 
która mało mówi. 

Jedyna tajemnica, którą każda 
kobieta święcie dochowa, jest ta, 
która dotyczy jej tualety. 

Pięknej kobiecie powiada lustro 
że jest piękną; brzydkiej... to 
samo. 


Po czem sądzi. 


— Po czem sądzisz. że twoja fo- 
tografia wypadła tak okropnie? 

— Bo wszystkie moje przyjaciół. 
ki proszą o nią, a żaden z moich 
przyjaciół jeszcze jej nie ukradł. 


Tylko umrzyj. 


Mąż: — Czy mnie będziesz żało- 
wać jak umrę? 

Zona: — Będę pewnie, tylko u- 
mrzyj, a przekonam cię. 


Pomiędzy karciarzami. 


— Cóż to, podobno wezoraj przy 
preferansie  Bajdulski dal ci w 
twarz? 

— Przypominam sobie, że było 
coś podobnego. 

— I ty pozwoliles na to. Nie 
mogłeś przynajmniej uprzedzić. 

— Kiedy, uważasz, Bajdulski 
był na ręku, więc wyszedł pierw- 
BZ ae 


Gwonee BAKYŻ 

Dżokiej widząc samochód, pyta 
szofera : 

— (o oznacza cyfra z tyłu każ- 
dego samochodu? 

— Liczbę przejechanych przez 
niego osób. 


Nie stracił humoru, 


Minęła godzina po północy. Pe- 
wien pan, zdążając sam pustą uli- 
czką ku domowi, został nagle na- 
padnięty przez opryszka, który 
przestępując mu drogę zapytuje 
szorstko; ‘‘Ktéra godzina?” Na- 
padnięty nie traci głowy, wymie- 
rzył opryszkowi silny policzek, za- 
krzyknąwszy : ‘Oto, wybiła 1-sza.’ 
Opryszek nawpół ogłuszony, rzekł 
grzecznie: ‘‘Dobrze, żem nie pytał 
o 12-tej”” — i zniknął. 


Jak to bywa. 


Gdyśmy byli zaręczeni, zwykle 
ja mówiłem, a moja narzeczona 
słuchała. Później moja żona mó- 
wiła, a ja musiałem słuchać. Teraz 
mówimy oboje, za to sąsiedzi ma- 
ją eo słuchać, 


«Teraz jest czas” 


do przeczyszczenia waszej krwi i wzmo 
enienia waszego organizmu przez użycie 


GENTIO-COMPOUND 


Gentio Compound jest wartościową 
preparacyą na leczenie ehorob Krwi 
Peeherza, Norek, Załądka i Organów 
Urynvwych. Gentio-Compound składa 
nią z  koncentrowanych jarzynowyeh 
goryczy i jeet bardzo wartościowe na 
dyspepsyę i wyciuńezenia £ utratą a 
petytu. Nie ma lepszej preparaeyi w 
dziedzinie lekarskiej, jak Gentie-Oom 
pound. Aby przekonać się o tem, przy 
flijeie 35 centów przez Money Order 
łub w znaczkach pocztowych, a na 
tyehmiast poślemy wam butelkę Gen 
tio Compound. Przesyłkę sami optacimy 
Adresować: 


Pedicura Remedy Co. 


1047 N. Robey st., Chicago, IN 


Absolutnie Czysty Midd do sprze- 
dania po $2.00 gal., u bartnika 


A. H. OFFER 


utrzymującego swą wielką pasiekę pn. 
6259 Patterson Ave., CHICAGO. 


Dojechać można kara do Dunning. 


Pozamiejscowym wysyła się 
expressem. x 


DOKTOR. KALLMERTEN, 


NAJSŁYNNIEJSZY SPEGIALISTA 


Na wszystkie Chroniczne, 
Nerwowe i Zaraźliwe 
Choroby Mężczyzn, 
Kobiet i Dzieci. 
Ofiaruje $1000 Nagrody 


każdemu innemu doktorowi, który 
ayleczyt tylu ludzi co on. 


Dr. Kallmerten wyleczy 
cię z każdej Choroby 


swojemi „uedycynarui £ ziół i korzeni, 
chocbyś stracił nadzieję wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy cię opuścili. Praeto 
nie zwlekaj dłużej, opisz swą chorobę 
ze wszelkiemi szczegółami, podaj swoje 
imię, nazwisko i adres, wiek i wagę cis- 
ła, załącz koamyk włosów i 2 centową 
marke pocztową, a otrzymasz Bezpła 
tną Poradę, wraz z interesującą ksią- 
teczkę, opisującą wszelkie choroby, ja 
ko też ich Bpodób wyleczenia. Adres 
DR. F. J. KALLMERTEN,, 


Tolede ® 


załatwić jaki gran 
towy lub pieniężny 
interes w Starym 
Kraju, ten nieeh 
aig zgłosi oaobiście lub listownie do na: 
szego Kantoru. Zawiadamiamy intere- 
sowanyeb, iż Kantor nasz jest powi¢ 
kszony. Zatem kto ma jakie pienią 
dze z gruntu do śńóiągnięcia, lub ehee 
posłać pełnomocnictwo, albo uskuteez. 
nić jaką intabulacyę lub ekstabulacyę, 
kto ehea podać jaką prońbę do aądn, lub 
wyprocesować awoją ezęść czy to r 
uustryaekim, pruskim lub rosyjskim 
zaborze, ten niechaj się zgłosi do na- 
szego Kantoru. Zwłaszcza wazyatkie 
sprawy gruntowe i spadkowe w Gali- 
ey! załatwiamy akaro i skutecznie albo 
wiem mamy atosunki z wszystkimi No- 
tarynszami w każdym powiecie w Ga- 
licyi i w całych Anatro-Węgrzech. — 
Dalej sprzedajemy i zamieniamy domy, 
loty i farmy , asekurujemy od ognia i 
wypożyczamy pieniądze na zakupne 
propertów lub na budowę  damów. 
Przyjmujemy pieniądze na wypozyeze- 
nie na procent na 1 hipotekę. 
0. W. DYNIEWICZ & CO. 
805 Milwaukee ave., bliako Division 
Tel. Monroe 1209, Ohicago, NI. 


KWIATY IKLOSY 


ODEBRALISMY z Europy z kaig- 
garni św. Wojciecha w Poznaniu bar- 
dzo pożyteczne książki pod tytułem: 
Kwiaty i Klosy. Zbiór utworów do 

deklamacyiwydał ks. M. Br. Zawie- 

ra 185 deklamacyi. Stosowne na 
wszelkia obchody, zebrania wieczorki 
itd. W broszurze 402 stronie .. 75c. 

Książka ta jest dobrym podręcz- 

nikiem dia tych, którzy chcą u- 

czyć się deklamować. 

Adresować: 

W. Dyniewicz Pub Oo. 
1113 Noble str. Chicago, il. x 


NA CHORORYNEREK I PĘCHERZA 


SANTAL: 


godzinach 
CAPSULES 


MIDY 


wydzieliny 
Każda pizułka / 


„are ać RÓ 
wystrzazijela się 


uańladownictw 
Na sprzedaż ua 
wazyalkich aptekach 


Zechce kto nabyć prawdziwy 
dobry i tani instrument mu- 
zyczny, własnego i najlep- 
szych wyrobów, to należy za- 
żądać cennika za darmo Za” 
łączając 2c. markę. 


HENRYK SCHUNKE 


11080 Broadway, Buffalo, N,Y. 


SKŁAD ZAŁOZONY W 1861 R. 


HENRY SCHOELLKOPF, 


GROSERNIK, 


HURTOWNY I DROBIAZGOWY 
232—234 E. RANDOLPH ST. 


CHICAGO. 
Pomigday Franklin | Market uL 

Sprzedaje po najtańszych cenach: 
Najlepezy, prawdziwy ser szwajcarski 
Ser Fdamaki i ser Parmasański. 
Fromago de Brie | aer Rokforski. 
Ser s rośliny, Nieuszatelski i Limbarski 
Brunówicki s 
Halami Weatfa 
Wedzone | marynnwane wegorae. 
Helanderakie aztokfiaze, anehoviea 
Nowa holenderskie śledale, roayjak! kawter 
Prawdziwe francuskie sardynki | asampiniany 
Francnaki groch, najlepsza eliwa. 
Niemieckie ezparagi, krajana 
Najlepazy jęczmień parłowy, k 
Kasza tatarezana, kasza owalana. 
Mąka tatarezana, mąka ryżowa 
Awisża orzechy, migdały, papryka. 
Niemieckie powiuia, mak. 
Bwiaże orzechy, migdały, aytronat. 
Suszone gruazki, wiśnie, prunaia. 
Francuakie śliwki, dwieie rodzynki. 
Włoskie łazanki (nudle), makarony 
Najlepsza Vanilla azekalada s Ooeos. 
Prawdziwa rosyjaka herbata, extraki mięsny 
Drewniana trzewiki i pantofle (drewniaki). 
Prawdziwa kawa Java, Mocca, I Rio. 
Prawdziwa tabaka do zażywania Loebak’s 
Niemieckie kołowrotki I grample. 
Awiate siamię waraywowe, uiamię trawy. 
BAlemię dla kanarkéw, alemię konopniama 
rzepakowa, jake | waselkie inue towary ka 
rzenna. 


HENRY BOHOF_LKOPF. 


NOWOŚĆ!!! 


Jeżeli się znajdujesz w jakim 
niedostatku, a chcesz polepszyć 
awój los, to przyślij 4c marke poos- 
tową, aotrzymasz hliższo informa- 
cjei ciekawy Katalog. Adresuj: 


J. A. ABRAMO WSKI, 
L. Box 156, OGLESBY, ILL. 


H. C.Patterson, 


WŁA8NOŚC REALNA, 


Pożyczki i Dzierżawy. 
189 LA SALLE ST. 
CHICAGO. 


Goldzier, Rodgers & Frooiie:. 
ATTORNEYS AND COUN: 


SELORS AT LAW. 
cORÓJ 620 
Chamber of Commerce Building. 
RÓG La SALLE I WASHINGTON DŁICY 


CHICAGO, ILL. 


TAKE RLEVATOR: TEL. MAIN 318 


NOWOWYNALEZIONE 


„LEKARSTWO... 


Na dolegliwości. kobiece takis, jak 
nieregularne i bolesne peryody, nie- 
naturalne, u więe białe i czerwone u- 
pławy, poronienie, bezpłodność, częnte 
i przykre oddawanie moczu, zapalenia 
i nachylenia macicy; bóle w prawym 
i lewym boku; bóle i opuchnięcie dol- 
nej części brzucha; ból w krzyżach; 
częste bóle głowy; opuchnięcie i bóle 
piersi w czasie peryodu itp. dolegliwo- 
ści kobiece. 

Lekarstwo to, nie jest 
ne; nazywa aie 

Leischner’s Female 
Regulator Compound. 

Polecamy, jako najlepszy środek na 
wszelkie dslegliwości kobieca także 
i dla młodych panien. Chętnie zwróci- 
my pieniądze, jeżeli nie pomoże, gdy 
jest używane podług przepim. 

Przyszlijcie jednego dolara |$1.00] 
przez money order, albo w znaczkach 
pocztowych | 2 centowymi znaczkami] 
i 25 ct. za przesyłkę 

Adresowa potrzeba: 

Pedicura Remedy Co. !not inc.| 1047 
N. Robey str. Chicago, M. 


patentowa- 


Od wydawnictwa. 

Bzanownym czytelnikom donosimy, 
iż wszystkim tym, którzy przyszią ro- 
czną prenumeratę.na *'Ilustrowany Ty- 
godnik Powieésiowo-Naukowy’’ wysy- 
łamy wszystkie numera od Nowego Ro- 
ku, tak, ahy wizystkie Powieści mieć 
od początku. 

W. Dyniewicz Publishing Co. 


NII W AMERYCE. 


SOBIESKI, -= p 
BRE RRR ES 


Paridtehis Grunta na Sprzedaż 


W NAJSTARSZEJ, NAJWIĘKSZEJ "I NAJ- 
LEPSZEJ POLSLIEJ FARMERSKIEJ KOLO- 


Przyjedźcie, obejrzyjcie lub piszcie po bezpłatną książkę. 


J. J. HOF LAND COMPANY, 


WISCONSIN. 
LLLLLLULE_ 


|Nadzieja dla chorych: 


© Jeżeli cierpicie na jakąbądź chroniczną, 
nerwową lub prywatną słabość bezwzgle- 
du na to jak długo chorujecie Jub ilu ine i 
nych doktorów lub tak zwanych specya- 
listów was łeczyło bezskutecznie, nie {i 
traćcie nadziei, 

Piszcie do nas, opisując dokładnie swą | 
chorobę, a my Wam udzielimy sumien- | 
nej rady bezpłatnie. Wyleczyliśmy ty- 
siące ludzi takich, w różnych częściach |] 
kraju się znajdujących, których choroby i} 
inni lekarze po większej części orzekli | 
jako nieuleczalne. Czy wobec tego dzi. If 
wić się można, że ludzie ci nazywają nas 
dobrymi Samearytaninami? Czy i dla 
Was nio możemy zrobić to co zro» ji 

heir biliśmy dia tych ludzi? Nasz sposób W 
leczenia jest oryginalny. Medycyny nasze zrobione są Z korzeni i | 
ziół w naszem własnem Saborytoryum I osobuo dla każdogo pacy- 
enta, pogruntownem przestudyowaniu jogo dolegliwości, I tym fake | 
tom mamy do zawdzięczenia nasze powodzenie. Nasze ceny są umiarko- 
| wane i dostępne dla wszystkich, Mamy 30-to Ictnie doświadczanie jako specyaliźci 1 śmiało 
powiedzieć możemy (damy $100 tema kto nam udowodni przeciwnic], žo żaden Inny 
apocyalinta nie doznał takiego powodzenia w leczeniu astity, bronchitisa, suchot w zarodku, If 
chorób sercowych, chorób żołądka, wnętrzności i wątroby, jak: niestrawność, dyspepaya, ka- | 
tar, jątrzenie się żołądka 1 wnętrzności, zatwardzenie, rozwolnienie, odrętwienie wątroby, 
azcagkoécisk, malarya, hemoroidy, choroby nerek i pęcherza, puchlina, reumatyzm, chorohy f 
nerwowe, neuralgia, taniec dw. Wita, epilepeya, paraliż, zatrucie krwi, szkrofuły wysypka, 
erupcye, wrzody, kłócia, świerzb, twszystkio choroby skórne, Eazema, syfilis, rzorzączkę | 
wszystkie Inne choroby weneryczne, wypadanie włosów, kółtony, łupież, katar nosa, gardła 
| 1 uszu, bolące t zaropiałe oczy, rachitys, wole, rupturg, choroby macicy I wszystkie choroby 
1 słabości szowodowane błędami młodzieży lubwyatppkiem. — Pisz do mas z ufnością, po- 
| tt ` 

|| daj swój wick, wagę | zajęcie | opisz awą chorobę dokładnie, Pisz wyraźnie | a p. Fot Epo, 


Dr. S. S. Parker Cos, Room l Coad Block. 


Gloss Starch 


—__ eee 
KROCHMAL nieopakowany; chroniący sią pod stołami u groserni- 
ków zawiera w sobie masę pyłu i śmiecia — i to czyni waszą bieliz- 
liznę szaro białą lub zżółkłą. 

Argo jest doskonałym krochmalem dla wszelkich potrzeb pralni 
używa się do gorącego lub zimnego krochmalenia, 


Używaj tylko czystego “‘ARGO,’’ pudełko 5c. 


THE STARCH For EVERY. PURPOSE 


. 


FOR HOT AND.COLD STARCHING 


POMNIK PIELGRZYMÓW OD. 
SŁONIĘTY W PROVINCE. 
TOWN, MASS. 


PROWINCETOWN. — Odbyło 
się tutaj uroczyste odsłonięcie ol- 
brzymiego pomnika a raczej pa- 
miątkowej wieży, wystawionej na 
cześć pierwszych ‘‘pielgrzyméw”’ 
emigrantów do ziemi amerykań- 
skiej. Początkowo zachodziła 
kwestya sporna, czy pierwsi ci e- 
migranci wylądowali w Plymouth, 
czy też w Provincetown. Ostatecz- 
nie ścisłe badania historyczne u- 
twierdziły jako fakt, że wylądowa- 
li oni w tej drugiej miejscowości, 
a dopiero stąd udali się w drugie 
miejsce, gdzie obecnie znajduje się 
Plymouth Rock. 

Uroczystość odsłonięcia pomni- 
ka była niezmiernie okazała. Na 
miejseu uroczystości zgromadziły 
się tysiączne tłumy. Z armat na 
okrętach wojennych dawano strza- 
ły, a w chwili odsłonięcia pomnika 
salwę, od której ziemia się trzęsła. 
Następnie prezydent Taft, który 


Telegramy z Ameryki. 


PRZEKUPSTWO GRUNTOWE. 


Wiceprezydent Sherman z oburze- 
niem odpiera zarzuty. 


BIG MOOSE, N. Y. — Wiadomo 
że senator Gore wyjawiajac szka- 
radne przekupstwa gruntowe, 
wmieszał w tę sprawę i nazwisko 
wiceprezydenta James S. Sherma- 
na. 
Otóż ten ostatni powiedział, że 
cała historya, o której się dowia- 
duje, dotycząca obwiniania go w 
sprawie przekupstwa gruntowego, 
jest zupełnie bezpodstawna. 

MUSKOGEE, Okla. — Specyal- 
ny komitet inwestygacyjny z łona 
kongresu zajmuje się tutaj spra- 
wą sensacyjnych oskarżeń o prze- 
kupstwa gruntowe w senacie i 
kongresie Stanów Zjednoczonych. 

W mieszane są do tego nazwiska 
wiceprezydenta Shermana, senato- 
ra Curtisa z Kansas, kongresmana 
B. S. McGuire z Oklahomy i in- 
nych. 3 

Podstawę do oskarżeń stanowi 
to, co jeszcze dnia 6 maja w po- 
ładnie zdarzyło się w Washingto- 
nie, w prywatnem biurze senato- 
ra Thomasa P. Gore. 

Konferencya w owem biurze 
trwała wtenczas około 40 minut. 
Zeznał wtedy senator Gore, że by- 
ły prezes terytoryalnego komite- 
tu republikańskiego z Oklahomy, 
Jake L. Hamon, ofiarował mu 25,- 
000 lub 50,000 dol., by go przeku- 
pić i by za te pieniądze postarał 
się o usunięcie pewnych środków 
prawodawczych, jakie wówczas w 
kongresie były na porządku dzien- 
nym. Przez to dostałoby się 3,000,- 
000 dol. za prace około owych spe- 
kułacyi gruntowych adwokatowi 
J. F. McMurray, zamieszkałemu w 
McAlester, Okla. z 

Miata to być jego należytość 
stanowiąca 10 procent od 30,- 
000,000 dol., które miano otrzy- 
mać od pewnego syndykatu w 
New Yorku za 450,000 akrów 
gruntów, zawierających węgiel 1 
asfalt. Obecnie te obszary grun- 
towe należą do dwóch szczepów 
indyańskich w tym stanie, Choc- 
taw i Chiskasaw. 

Nazwisko Shermana było wten- 
czas także wymienione przez o0- 
wego Hamona, Tak zeznaje te- 
raz przed komitetem inwestyga- 
cyjnym senator Gore. Sherman 
mianowicie miał być interesowa- 
ny w tej transakcyi o tyle, że 
sprzyjał zatwierdzeniu przez kon- 
gres zawarcia kontraktów z In- 
dyanami. Owemi kontraktami 
miał się zająć, — jak wspomniano 
— 6w adwokat McMurray, za co 
miał otrzymać 3,000,000 dolarów. 

W całej tej inwestygacyi wyj- 
dą na jaw zapewne bardzo niemi- 
łe dla niektórych senatorów i kon- 
gresmanów skandale. Sherman też 
będzie w doskonałych opałach. 

KRADZIEŻ SPODNI. 
A ze spodniami 200 dol. i złotego 
AN zegarka. 
' OMAHA. — Nieprzyjemna nie- 
spodzianka spotkała Leona J. Mi- 


był obecny na tej uroczystosci od- 
był rewię okrętów wojennych. 
Podczas uroczystości odsłonięcia 
pomnika  wygłoszono  dziewręt 
mów. Ósmą mowę wygłosił pre- 
zydent Taft. 


“Pomnik Pielgrzymów” ma 


"być postawiony na tem miejscu, 


gdzie pierwsi pielgrzymi wylądo- 
wali dnia 11 listopada, 1620 roku. 

Koszt budowy tego pomnika wy- 
nosi $90,000, z czego rząd Stanów 
Zjednoczonych dał $40,000, stan 
Massachussetts $25,000, Province- 
town dało $5,000, a resztę zebrano 
drogą prywatnych składek. 

Główną osobistością w uroczy- 
stości był bez wątpienia prezydent 
Taft, który z okazyi uroczystości 
odsłonięcia pomnika wygłosił za- 
stosowaną do okoliczności mowę. 
Tłomaczył on jakie ideały przy- 
świecały pierwszym pielgrzymom 
w poszukiwaniu przez nich no- 
wych lądów i w jaki sposób te ide- 
ały nadały charakter całemu naro- 
dowi amerykańskiemu. 


larda, prezydenta spółki ‘‘Inde- 
pendent Lumber Co.” gdy powra- 
cał pociągiem z Kansas City do do- 
mu tj. do Omaha. Na stacyi St. 
Joseph, wlazł złodziej przez okno 
do wagonu sypialnego i gdy Mi- 
lard spał, skradł mu spodnie leżą- 
ce na górnej półce, Milard przebu- 
dziwszy się odkrył dopiero swój 
pech. W skradzionej części ubra- 
nia znajdowało się $200 w gotów- 
ce i czekach, a ponadto złoty zega- 
rek z łańcuszkiem. | 

Ponieważ do miasta St. Joseph, 
nie było czasu jechać, przeto Mi- 
lard musiał siedzieć w wagonie, a 
tymczasem konduktor zatelefono- 
wał do jego żony, by z powodu 
katastrofy, oczekiwała go na sta- 
cyi z *''niewypowiedzianą ” częścią 
garderoby. Ile drwinek znieść mu- 


siał Milard z powodu tego wypaa- 


ku, tego i opisywać nie potrzeba, 
MAŁPY DZIEDZICZĄ 
SPADEK, 


Dr. B. J- Zudzense zapisał cały ma- 
jatek swoim małpem. 


GRAND RAPIDS, Mich. — Dr. 


B. J. Zudzense, znany w całym sta- 
nie Michigan, jako właściciel jedy- 


nej farmy w tym Stanie, na której 
chodował małpy, zmarł 4 bm. w 
swoim domn w Sparcie, z powodu 
wady sercowej. Liczył lat 57. Od 
wielu lat namiętnie zajmował się 
chodowaniem małp. 

Dr. Zudzense. pozostawił po so- 
bie majątek wartości 5,000 dol. 
i testamentem przeznaczył go 
swej gospodyni z którą żył, z wa- 
runkiem, że ma się zajmować cho- 
waniem i pielęgnowaniem pozo- 


stałych małp. 


Gdyby po pewnym czasie nie 
chciała się tem zajmować, naten- 
czas małpy mają być zachlorofor- 
mowane i w ten sposób uśmiercone. 
Innymi środkami nie wolno ich się 
pozbywać. 

Dr. Zudzense przed trzema la- 
ty przybył ze Sparty do Grand 
Rapids i kupił sobie tutaj kawa- 
łek gruntu wraz z domem miesz- 
kalnym. Dla małp zaś wybudować 
dał osobny budynek kosztem 500 
dol. I tu je wszystkie ze Sparty 
przetransportował. Niedługo je- 
dnak potem uciekły mu w nocy 
dwie małpy i narobiły w mieście 
okropnych awantur, co się natural. 
nie przyczyniło do tego, że właści- 
ciel ich, lekarz, stał się bardzo 
wziętym. 

Owe małpy zbiegle maszeru- 
jac ulicg dostały się przez otwar- 
te okno do pewnego domu, gdzie 
się ulokowały w sypialni, Tam 
właśnie wtenczas spało dwoje 
dzieci. Jedna z małp, chcąc widać 
dzieci z owego łóżka wypędzić 
przetrząsła dom i znalazłszy du- 
ży nóż kuchenny,-porwała się nim 
na śpiącego chłopca. Ponieważ je- 
dnak narobiły w domu łomotu, 
zbudzili się starsi j zanim mogła 
pokaleczyć chłopca, przepędzono 
obydwie z domu. 

Zaraz jednak zaatakowały dwo- 
je innych dzieci i pokąsały jedno 
z mich. Nie dość na tem. Raz splą- 
drowały małpy piwnice w kilku 


domach w sąsiedztwie. Wyrządzi- 
ły szkody na kilkaset dolarów w 
marynowanych owocach w tych pi- 
wnicach przechowywanych i po- 
wyrzucały, przez okna znajdujące 
się tam jarzyny. 

Narobiły więc swemu panu nie 
mało kłopotu. Sprzedał on wtedy 
zakupiony dom. Wrócił napowrót 
do Sparty i tam do końca życia żył 
z nimi w najlepszej przyjaźni 

Żona mu umarła przed trzema 
laty. Lubiała tak samo namiętnie 
owe małpy. Żałobę i żal męża po 
stracie żony zdawały się podzielać 
i małpy. 

Posmutniały bardzo. Lekarz zaś 
prawie cały czas przesiadywał z 
nimi. Zapadał coraz bardziej na 
zdrowiu, wreszcie zmarł. Małpy 
straciwszy przyjaciela i eodzienne- 
go kompaniona, stały się ogromnie 
niecierpliwe i złośliwe, tak, że tru- 
dno jest gospodyni, mającej o nie 
pieczę, utrzymać je w karbach. 

SAMOBAD. 


Tłum we Fiorydzie powiesił czte- 
rech murzynów. 


BONIFAY, Fla. — Tłum białych 
dopuścił się tu samosądu, wiesza- 
jąc czterech murzynów posądzo- 
nych o zwierzęcy napad na pannę 
Bessie Morrison, którą zbrodniarze 
po shańbieniu zamordowali. Roz- 
drażnienie białych w tej okolicy 
jest tak wielkie, że zachodzi obawa 
masowego mordowania murzynów. 
Powieszeni zbrodniarze zamierzali 
wymordować całą rodzinę panny 
Morrison, lecz ich spłoszono. Na 
pogrzebie ofiary zbrodniarzy były 
niezliczone tłumy ludu złorzeczą- 
cego murzynom. Zbrojne oddziały 
białych ścigają jeszcze dwóch mu- 
rzynów, którzy byli wspólnikami 

zbrodni. W Flint, Mich. uwię- 
ziono murzyna Travisa Wilsona, 
który zastrzelił szeryfa Dull'a. 
Mordercy temu grozi sąd doraźny, 
gdyż biali grożą napadnieniem na 
więzienie. 
LONGWORTHOWA I PAPIERO- 

8Y. 


Burmistrzowa z Milwaukee ataku- 
je córkę Roosevelta. 


MILWAUKEE, Wis. — Przeciw 
paleniu papierosów przez kobie- 
ty wystąpiła pani Seidel, żona ma- 
jora miastą Milwaukee, znanego 
socyalisty. Twierdzi ona, że kobie- 
ta paląca tytoń tyle znaczy, co i 
upijająca się trunkami i nie jest... 
kobietą. Przeciw paleniu papiero- 
sów przez panią Longworth, cór- 
kę byłego prezydenta Roosevelta, 
występują różne organizacye ko- 
biece i zasypują ją listami z we- 
zwaniem, aby zaprzestała palenia 
tytoniu, z czego jednak pani Long- 
worth nie gobie nie robi. 


OHYDNA ZBRODNIA. 


Jamico Daviso, Włoch, podciął 
brzytwą gardło 13-letniej 
/ dziewczynce, 


GARY, Ind. — Mieszkańcy mia- 
steczka Gary do żywego są poru- 
szeni zbrodnią, jakiej się dopuścił 
Włoch Jamico Daviso, który 
podciął dziewczynie,  13-letniej, 
Maryi Daviso, niby jego małżon- 
ce. Zbrodniczy Włech przed nieja- 
kim czasem kupił 13to letnią Ma- 
ryę od jej niegodziwych rodziców 
i postarał się o efałszowany certy- 
fikat ślubny. Dziewczyna z nim 
żyć nie chciała, więc rodzice więzi. 
li ją w domu,  przywiqzujae po- 
wrozami do łóżka i nie dawali jej 
jeśg ani pić przez kilka dni. Dzie- 
wczyna zdołała się wyrwać z do- 
mu i opowiedziała wszystko ma- 
jorowi miasta. Ten uznał mał- 
żeństwo za nieważne i kazał się 
Włochowi Daviso trzymać zdala 
od dziewczyny, a rodzicom za- 
groził więzieniem, gdy będą drę- 
czyć córkę. Wczoraj Włoch De- 
viso ujrzawszy dziewczynę uwa- 
żaną przez niego za żonę, siedzą- 
cą przed domem rodziców, nagle 
rzucił się na nią j brzytwą rozpła- 
tał jej gardło od ucha do ucha. 
Dziewczynę odwieziono do szpita- 
la Mercy, gdzie walczy ze śmiercią 
— a zbrodniczego Włocha uwię- 
ziono. Oburzenie ludności na 
zbrodniarza w Gary jest tak wieł- 
kie, że zachodzi obawa lynczu. Ne- 
wet Włosi są oburzeni na swego 
ziomka i domagają się nań doraź- 
nego sądu. 

0... KAWALERA. 
Dziewczęta w Pittsburgu stoczyły 
ciekawy pojedynek. 

PITTSBURG, Pa, — Zakochaw- 
szy się na zabój w młodzieńcu B. 
Connolly, dwie panienki, Tiny 
Watson i Berta Swope, zapytały 
się ubóstwianego przez siebie chło- 
paka, którą z nich on wybierze 
dla siebie. Chłopak dowcipny, za- 
żartował, że z tą będzie romanso- 
wał, która swoją rywalkę pokona 
w walce na pięści. Naiwne dziew- 
częta zgodziły się na to, i wydały 
sobie pojedynek w obecności 50ciu 
świadków. Okładały się więc pigat- 
kami niegorzej niż Johnson z Jeff- 
riesem, a w trzeciem starciu panna 
Watson, choć mniejsza i na pozór 
słabsza od swej rywalki, takie jej 
sprawiła lanie, że ta nie mogła się 
podnieść na czas oznaczony i wal- 
kę przegrała. Chłopak zaś po skoń- 
ezonym ‘‘fajcie’’ roześmiał się obu 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Photo by American Press Association. 
Most brookliński w Nowym Yorku grozi zawaleniem, 


. Dwa pożary w ostatnim tygodniu w budynkach tuż przy samym 
moście brooklińskim tak go uszkodziły, że go zamknięto i zachodzi 


poważna obawa iż może runąć. 


dziewczętom w oczy i powiedział, 
że żadnej z nich nie chce i zabraw- 
szy swoje manatki, wyjechał z 
miasta, aby dziewczyny nie mole- 
stowały go swoją miłością. — 
Niewdzięcznik! 


Telegramy Zagraniczne. 


ZYWCEM ZAMUROWANI! 


Bogacz włoski przez pięć lat wię- 
ził 12 ogób żywcem zamurowa- 
nych, 


RZYM. — O fakcie niestychane- 
go okrucieństwa donoszą z Neapo- 
lu. Oto w pobliskiej Campagni po- 
siada bogaty kupiec Rea w zaciszu 
położoną willę. Rea miał w okolicy 
sławę dziwaka. Na skutek donie- 
sienia sąsiadów, wtargnęła do wil- 
li w ub. sobotę policya i odkryła, 
że Rea zamurował całą swą rodzi- 
nę, składającą się z żony i z 11 
dzieci. Każde z nich było zamknię- 
te w osobnym pokoju i otrzymy- 
walo pożywienie przez małe okien- 
ko. Nieszczęśliwi trzymani w tem 
straszliwem więzieniu od 5 lat, na 
szkielety prawie zupełnie wyschli. 
Rea czuwał z rewolwerem i strzel- 
bą, oraz wielkimi dogami u willi 
i strzegł do niej przystępu. Osa- 
dzono go w zakładzie dla obłąka- 
nych, czynu tego miał się dopuścić 
z zazdrości o żonę. 


KOZACY STRZELALI DO BALO- 
NU NIEMIECKIEGO. 


PETERSBURG. — Dopiero v- 
beenie sąd wojenny rosyjski z u- 
działem przedstawiciela rządu nie- 
mieckiego wyjaśnił wypadek, któ- 
ry w lecie zeszłego roku groził o- 
stremi komplikacyami. Okazało 
się, że kozacy ostrzeliwali wo- 
jenny balon niemiecki Tchudi, gdy 
sie jeszcze znajdował po nad tery- 
toryum Prus. Niemcy żądały wte- 
dy zadośćuczynienia, z którem 
Rosya ociągała się przez rok cały, 
utrzymując, że strzelano ślepymi 
nabojami dla postrachu. Sąd obec- 
nie wyjaśnił, że kozacy strzelali 
kulami; poszkodowani żeglarze 
niemieccy, którzy byli zmuszeni o- 
puścić się na ziemię i zostali aresz- 
towani, otrzymają wynagrodze- 
nie. 


REFORMA WIĘZIEN. 


Anglia pierwsza w Europie ma za- 
miar podjęcia daleko idących 
reform. 


LONDYN. — Anglia przoduje w 
Europie w reformach społecznych, 
sanitarnych i innych, znowu pier- 
wsza przystępuje do zasadniczej 
reformy stanu więziennego. Sekre- 
tarz stanu urzędu spraw wewnętrz- 
nych przygotował dla Izby gmin 
odnośny projekt prawa, które 
zmieni zupełnie dotąd istniejące 
stosunki. Wedle projektu ma być w 
przyszłości zupełnie zniesiony 8y- 
stem nadzoru policyjnego i zastą- 
piony centralną agentura, która 
wspólnie z Towarzystwami dobro- 
czynnemi troszczyć się będzie za- 
równo o więźniów, odbywających 
karę jak i o uwolnionych. Przy 
płaceniu kar pieniężnych nazna- 
czony będzie stały termin, w razie 


niezapłacenia w terminie ukarani,. 


będą mogli uzyskać zwłokę, nie na- 
rażając się, jak dzisiaj, na natych- 
miastową karę więzienia. Młodzi 
ludzie w wieku od 16 do 21 lat, 
którzy popełnili jakieś wybryki 
młodzieńcze, nie będą karani grzy- 
wna lub więzieniem, lecz skazani 
na odbywanie pewnej ilości éwi- 
czeń fizycznych pod nadzorem. 
Sufrażystki i inni więźniowie, któ- 
rzy nie popełnili występków prze- 
ciw moralności, mogą w więzieniu 
zatrzymać własne ubrania i korzy- 
stać z dostarczanego im przez ro- 
dzinę pożywienia. Rok rocznie ma 
być urządzana w więzieniach pew- 
na ilość odczytów i koncertów, ce- 


lem zapewnienia więźniom dncho- 
wej strawy. Osobne przepisy nor- 
mują stosunki hygieniczne itp. Ca- 
ła prasa angielska powitała ten 
projekt z wielką sympatya. 
Å- 


Mylne mniemanie. 


Niektórzy ludzie sądzą. że po- 
trzeba leżeć w łóżku, zanim po- 
trzebują lekarstwa. Możecie wca- 
le nie leżyć i chodzić, a mimo to 
potrzebujecie  czyściciela krwi. 
Najzwyklejsze objawy nieczystej 
krwi objawiają się przez wrzody, 
pryszcze i wyrzuty skórne. Są 
tam także i innego rodzaju, które 
przynoszą reumatyzm, żółtaczkę, 
skrofuły itd. Dr. Piotra Gomozo 
jest uznane jako najlepszy lek na 
wszystkie te kłopoty. Nie jest to 
lekarstwo apteczne, ale dostarcza- 
ne ludziom wprost. Adresujcie: 
Dr. Peter Fahrney and Sons Com- 
pany, 19—25 So. Hoyne ave., Chi- 
cago, III. 


Kobieta z Notre Dame 
apeluje: 

Wszystkim,którzy przyślą wwój 
adres, poślę za darmo razem z 
domowe leczenie na Opadnięcie 
macicy, nieregularne lub nadmier- 
ne peryody, białe upławy, ból gło- 
wy, krzyża i żołądka, nerwowość, 
przejmujące zimne i gorące dreaz- 
cze, przygnębienie, skłonność do 
płaczu i melancholii. Matkom i 
ciepiącym córkom, przedłożę ko- 
rzystny sposób domowego lecze- 
nia. Jeżeli zdecydujesz się leczyć, 
to będzie Cię kosztować tylko 12e. 
tygodniowo, a gwarantuję wyle 
ezenie, Powiedz i innym. cierpią- 
cym o tem. To wszystko o co ja 


proszę. Jeżeli jesteś interesowaną 


pisz zaraz po polsku do Mrs. M. 


ryce, W. Dyniewiez Publishing Co., 

1113 Noble St., otrzymała od innych 

księgarni w wielkim zapasie książki, 

które sprzedajemy po cenach nastopu 
jących: 

Księga Bybilińska o Przyszłości. Zbiór 
objaśnień, proroetw, przepowiedni i 
jaenowidzeń o różnych narodach, 8 
szczególnie o Kościele Katolickim 
Polaca i Słowiańszczyźnie, z starych 
ksiąg, 3 różnych pieśni i z ust ludo 
zebrał i spisał Józef Chociszeweki. 
Cena 3 75et. 

Nabożeństwo do Matki Boskiej Boles 
nej, odprawiane w kościołach OO. 


A a Tłumaczone z włoskiego 
przez ka. Stanisława Jędruaz 
8. M. Cena i są, R 


Set. 
Skarbiec Wynalazków į praktycznych 
przepisów, czyli 2600 rad, wskazó. 
wek do fabrykowania rozmaitych wy 
nalazków, reeept lekarakich i arty 
kułów handlowych, jako to: Atramen 
tu, Alkobolu, Amoaii, Bateryi elek 
tryeznyeh, Bronzowania, Bielenia, 
Drożdży; Dyamentéw; Esenoyi; 
Ekstraktów, Emalii, Elektryki, Farb, 
Fajerwerków; Filtrów i Garbowania; 
Galwanizowania; QGwoździ; Konkre. 
tu, Krochmala, Klejów; Konserw; 
Lodów; Lodowni; Masia; Magnesu; 
Maścż; Marmurn; Mięsa; Moli; 
Mleka; Nawozów sztucznych; Nitsa; 
Octów; Olejków; Ołówków; Okay 
dowania; Perfumeryi; Pokostów; 
Plam wywiabiaczy; Papierosów; Pe 
rel; Prochu; Polerowania; Szuwa 
ksu;  Berów; Stali; Szwejsowania; 
Brebrzenia; Saletrowania; Toezenia; 
Wina; Wapna; Zełaza; Złocenia; 
Zapałek; Złota i jednem słowem ty 
siąca całego szeregu najeławniejszych 
wynalazków według preemséw naj 
uczeńszych ludzi; najetawniejezyeb 
lekarzy na świecie. W broszurze. 
Cena 62.00 
W Dniach Nędzy i Zbrodni. Powieść « 
życia Połaków w Ameryce Północnej 
Napisał Stanisław Osada. Cena 508 
Z Pennsylwańskiego Piekła. Powieść o 
snuta na tle życia naszych górników 
Napisał Stanislaw Osada. Cena 25¢ 


W. DYNIEWICZ PUBLISHING OO. 
1113 Noble etr., 


Chicago, IN. 


DARMO!!! 

Dwie książeczki 
Pierwsza, DOBRE 
RADY dla cho- 
rych i zdrowych, 
starych i młodych 
pięknych i brzyd- 
kich; która daje 
sposób wyleczenia 
wszystkich chorób 
pochodzących T 
ZOLADKA i NIECZYSTEJ KRWI. — 
Jak być pięknym i zdrowym — jak 
wstrzymać włosy od wypadania — i jak 
nabyć piękne i bujne włosy. Druga: 
SPIEWNIK POLSKI zawierający wie- 
le piosnek miłosnych i humorystycz- 
nych. Zupełnie darmo. Przyślij swój do- 
kładny adres z marką 2e i adresnj: 
Rutkowski Co. "29 Fillmore ave, Buffa- 
Io NRY. 


KSIĄZKI O POLAKACH I DLA PO 
LAKOW W AMERYCE. 


| 
| 
Wezyatsim czytelnikom ‘‘Gazety Pol | 
skiej, poleeumy następujące dzieła, na 

pisane w sposób bardzo zajmujący i 
pouczający, przez współredaktora Gaze | 
ty Polskiej, Stanisława Osadę: | 


W Dniach Nędzy i Zbrodni. 
Powieść z życia Polaków w Ameryce; 
w dwóch częściach, osnuta na tle smu 
tnych dziejow głośnej w swoim czasie 
**armii Rybokowskiego.’’ Druga część 
maluje życia Polaków w Buffalo, przed 
i w ezasie ohyduej zbrodni Czołgosza 
Cena „faze. +o» 50e. 


Z Pensylwańskiego Piekła, 
Nowela z życia polskich górnjków, 
w każdej odmalowane są wszystkie nę 
dze pracujących w kopalni węgla, wy 
zysk kapita'istów, sprzedajność prowo- j 
dyrów, 1 zamęt wyprowadzony przez po: 
wstanie tz. ruchu niezalcżnego .. .. 354 


Historya Związku N. P. i 


Rozwój Ruchu Narodowego Polskiego 
w Ameryce. Kto chce poznać dzieje 
naszego osadnictwa od lat najweześniej 
szych, aż do doby obecnej, kto chee 
zaznajomić się dokładnie z wpływem, 
jaki Polska wywierała na życie nasze 
w Ameryce, ten winien koniecznie mieć 
tę książkę pod ręką. Wydana nakła | 
dem Związku N. P. w 25 roeznicę jego 
założenia, obejmuja 748 stron dużegc 
formatn i ozdobiona jeat 59 ilustracya 
mi, Cena z przesyłką pocztową .. 75e 

SMześć odczytów O atronnictwie De 
mokratyezno Narodowem i Lidze Naro 
dowoj. Zawsze posiadający wartość 
podręcznik wyświetlający drogi, które 
mi podąża polska myśl społeczna do | 
wielkiego colu wywalczenia narodowi 
naszemu należnego mu miejsca w or- 
ganizacyi świata. Cena .. ." .. 50e 
Liga Narodowa a Polacy w Ameryce. 
Broszura traktująca o wpływie, jaki 
Polacy ameryksńscy wywierali na roz- 
wój myśli politycznej w Polace i na od 
wrót. Cena .. .. .. «: 8 | 


Wstawlone cudami obrazy, 
kościoły | miejsca odpus- 
towe w Polsce... 


Begta ilustrowane to dzieło skła- 
da się z 6tomów i zawiera wizerunki 
i opis cudami wsławienych obra- 
zów i końciełów w Polsce. 

Setki ilutaracy j, 
Welinowy papier. 
Luxusowna oprawa I wydanie. 
Tom pierwazy A, obejmujący dvecetyq 
krakowaką tatnoweka w Galicyt 
opuścił prasą. CENA $ 1.00 
Kto nadrale nam marke ic. 
Wrac¥} 1 pan E g. 
U" czegółuwa 
een O ZA e Waść : 


to i jega tr. 


PRAGA POLSKA 


464 S.CENTRE STR. 
SCHENECTADY WY 


Sokolstwo Polskie, jego dzieje i ide 
aly (Cena te. Peale ce mentee yl Oe 

Na Rok Giunwaldrki, Do każdego za 
mówienia dodajemy darmo, książeczkę | 
pod powyższym tytułem, w której an | 
tor podnosi najważniejsze zadania ja 
kich Polacy w Ameryce podjąć się mu 
szą wspólnymi siłami. 

Piszcie po te kaiążki do naszej księ 
garni: 


Czy możesz jeść? 


eo ei aig podoba, ezy też ta 
tylko, eo ei doktór pozwoli. Je- 
żeli ehcesz powiększyć apetyt 
trawienie, używaj 


W. Dyniewicz Publishing Oo.. TRINERA 
ny Mahle th Chicago, za | AMERYKAŃSKI 
Prześliczny zegarek $2 ELIXIR 
z waszym monogramem = GORZKIEGO 
NATE TT PE, WINA 


rantowany prawdziwy ame: 
rykański zegarek — werk i 
kowerty wazystko amery: 
SWĄ kańskie, damaki lub męski, 
doskonały mechanizm, prze- 
SĄ licznie grawirowany z do- 
NJ skonalego metalu i najlep- 

Gzy *'tiime—keeper'' 


Jest on zrobiony z ezystego 
ezerwonego wina i importowa- 
nych gorzkich ziół. Pomoże 
on niezawodnie we wszystkich 


Gwarantowaany na cala ży- ehorobach trawigeyeh orga- 
Pay fo wise ge | nów, krwi i nerwó*;. Dosta- 


na kowercie. Poślemy ten 
zegarck a dodatkiem darmo 
ałotej apinki. C. O. D. za $2.28 s przywi: | 
lejem segzaminowania darmo. Możecie ect 
zobaczyć i po przekonanin się, że jest to 

najlepazy zegarek, jaki można dostać za ca- 

nę tę, zapłacić agentow! $2.25 i koazt prze: 

myłki. W przeciwnym razie agent odeszie ga 

na naaz koszt. Jeżeli posziecie $2.25 razem 

u zamówieniem, — my opłacamy koazt prze- 

sytki | dodamy zloty pierścień darmo. Kto“ 
kupi sześć zegarków sa $18.50, temo pośla- 

my 7 za te pieniądze. Plascie czy damaki ma 

być czy męski i jakie inicyały mają bzć gra- 

wirowane, 


CARROLL CUTTER and CO, 542 Man- 
hattan Bldg, CHICAGO, ILL. 


ieaz w aptekach. 


Joseph Triner, 
1333-1339 S. Ashland Ave., 
CH CAGO, ILL. 


G 
FAEMA NA ZAMIANĘ ZA PROPER- 
TA. 


Mamy farmę 80 akrów w powiecie 
Clark, w Stanie Wisconsin, 4 mile od 


Doskonała sposobność. | 
Kto przyśle tylko 4e 
w znaczkach  poczto- 


wych, otrzyma nieoce- | miejscowości Thorp; okolica nieomal 
nione informacye za- | czysto polska; narożnik dwóch linii 
wierające: Ce każda 


sekcyjnych. Dom mieszkalny, jedna 
stajnia większa, druga mniejsza — bu- 
dynki nowe; studnia z pompą. Cała 
ogrodzona drutem. 16 do 18 akrów 
jest pod uprawą wykarezowanych i o- ` 
kolo 10 akrów wyezyszezonych, reszta 
pastwiska i las 2 dobrem drzewem rót- 
nych gatunków. Wartość $3.000, na 
zmianę na property w Chicago lub o- 
kolicy. 
O. W. DYNIRWICZ, and CO. 
| 1151 Milwaukee, ave., Chicago, I. x 


Pocztówki Washingtońskie 


panua i mężatka wie- 
dzieć powinna? Co ro- 
bić, a czego nie robić 
przed i po wyjściu za | 
mąż i bardzo wiele ciekawych rreezy. 
Także poślę darmo pigułki Zdrowia, 
które wyleczą: zatwardzenicć; brak a- 
petytu; ból i zawrót głowy i wazyat- 
kie choroby pochodzące z Zołądka. Pi- 
azcie dziś, przyszlijcie swój adres a bę- 
dziecie zadowoleni. Adreaujcie. Mrs. K. 
Kyrnakiewicz, Akuszerka, 139) Broad- 
way Buffalo, N. Y. 36 


Miłą pamiątkę dla każdego stanowić będą pocztówki z uroczystości w 
Washingtonie, których próbki podajemy poniżej. Posytajcie zamó- 
wienia na adres: W. DYNIEWICZ PUB. CO. 1113 Noble str. Chica- 
go, Tl. Mamy jedenaście różnych pocztówek z tej seryi. 


er. ot 


i > 
ž ~ 


Pochód Wojsk Pol. w Washingtonie, w dniach 12 do 14 maja 1010. 
Dwie za 5c.; cała serya |11 sztuk) za 25c.  Należytość można posłać w 


markach pocztowych. 


W. Dyniewicz Pub. Co. 


1113 Noble St. 
CHICAGO, ILL. 


— = 


LEON J. NOWAK 


ADWOKAT I DORADCA PRAWNY. 


praktykuje w Sadach Stanowych i Stanów Zjodm. 


załatwia wszelkie sprawy aqdowa we wasyatkieh kra- 

jach, a takie uprawy spadkawe i plenipotenayjn:, mając 

przedstawiiesii w różnych krajach ndziela wanelkioh 

infermacyi prawnych. jakich ktekelwiek zażąda. 

Pełnomocnictwa i inne prawna dokumenta wyrabia w 

różnych jętykaań i de wesyatkich krajów, według praw 
miejscowych. 


Adres: 801 FILLMORE AVE., BUFFALO, X. Y. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO 


Oldest Po Pollak Newspaper ia merical 


APPEARING EVERY THURSDAY 


BSTABLISHED 1873 by w. Drniewice. 


Subecription Two Dollara per Year. 


Rates of ai, on application. 
r ad in all the Mtates 
of the Galan in Canada. Mexico 
fea, South America. in Great 
and, France, Germany. Austria, Ser- 
erland. Turkey Ín Asia, Africa, Austra- 
ida, and jn all tha provinces of ancient Poland, ia 
really a First Clasa Adcertistng Medium. 


Gazeta Pr o, 
and Torrit srie 


th communications ought to Toa addressed : 

W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO. 
Publisher “Gazeta Polaka”, 

1113 Noble str., 


fourown Pu DIES 
mported Booka. 


have over 1000 works 


and Edition, and 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


: Najatarnze czasopiamo polskie w Ameryce. 


Wa 


artek każdago tygoa 


PRENUMERATA ROC ZNA: 


Z Od ko wej i Południow 
alii i Kanadzie 34. 00 


PeSZUKIWIANIA OEG i EET" nia 
wynosząca jednego eala druka na jeden 
ras 50 centów, następnie połowę eeny. 

POSZUKIWANIA na jeden raz jak i ogłoase- 
nia a taloteniu jakiego przedalębiorstwa 
dla abonentów naprzód płatnych, bas- 
płatnie. 

PIENIĄDZE należy przesyłać przez Money 
Order, Express lnb w liścia regiatrowa- 
nym. 
przesyłać w znaeskach poestowyeh. 


Rekopladw nie. zwracamy. 


Wazelkie listy ( pieniądze adresować należy: 


W, DYNIEWICZ PUBLISHING OO, 
1113 Noble atr., 


TELEFON: MONROE 1256. 


Kalendarzyk Tygodniowy. 
SIERPIEN. 

C Zuzanny, 

Klary, 

Hipolita, 

Euzebiusza, 

Wn. NMP. 

Rocha, 


Anastazego. 


p 
w 
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Polskie Towarzystwo Emigra- 
cyjne w Krakowie dostarczy wam 
bezpłatnie wszystkich informacyi 
w sprawach emigracyjnych, wy- 
kupna ziemi w Polsce itp. Adres: 
Polskie T. E. Kraków ul. Kolejo- 
wa 3. Austrya, Galicya. Krewnym 
których sprowadzacie z kraju, po- 

- dajcie adres Domu Emigracyjne- 
go św. Józefa, 117 Broad st. New 
York City, N. Y. 


Chicago, IL, d. 11go sierpnia, 1910 


UWAGI REDAKCYI. 


“Gazeta Polska’’ z całego serca 
wita nową instytucyę społeczną i 


narodową, Polski Klub Frasowy w | 


Chicago staropolskiem — '' Szczęść 
Boze!’’ 
. 


Na innem miejscu podajemy 
wszystkie szczegóły, jakie towa- 
rzyszyły powołaniu do życia tego 
tak oddawna upragnionego towa- 
rzystwa. 
leuszowym grunwaldzkim, na ucz- 
czenie tej wielkiej rocznicy, i dał? 


by Bóg, aby z niej wykwitł dla nas i 
Polaków w Ameryce, drugi Grun- | 


giago Ill. ; 


Kwoty niższe od dolara moina 


Chicago. 111. | 


Powstała w roku jubi- | 


i 


4. Podtrzymywać 
rzyszie i stosunki 


życie towa- 
towarzyskie 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


z UROCZYSTOŚCI KORONACYJNYCH NA JASNZJ GÓRZE. 


monia Koronacyi. 


| wrócili, a ich miejsce zajęły nowe 


młodsze siły, nowe wyrastają na- 


wald, drugie zwycięstwo, zwycię- | wśród swoich członków i wśród | dzieje — dziennikarstwo rozwija 


stwo pracy pokojowej, na Denier 
towanie naszego bytu narodowego | 
na te) ziemi wolności, ku pozytko- 
wi i chwale Ojezyzny naszej, 
| La 1 
Przez powołanie do życia tego 
polskiego Klubu Prasowego, któ- 


ry jak mówi ustawa, jest instytu- | 
cyą nietylko towarzyską, ale tak- ; 


że w wysokim stopniu społeczną i 
narodową z wyraźnie i na pierw- 
szy plan wysuniętą dążnością do 
wyrabiania jednolitej 
sprawach mających ogólno zasa- 
dnicze znaczenie dla naszego 
narodu w Ameryce, wcho- 
dzi w życie pierwsze podstawowe 
zadanie, z całego szeregu innych, 
6 których mówiła wydana przez 
Gazetę Polską” broszura: ‘‘Na 
Rok Grunwaldzki”. Daj Boże, a- 
by do końca roku, równie gładko i 
ku ogólnemu zadowoleniu, dały się 
przeprowadzić, a przynajmniej za- 
poczatkowag — następne. 
a LJ e 


Dla wiadomości szerszego ogółu 
i dla wyjaśnienia czem ten Klub 
ma być dla jego członków i całe- 
go społeczeństwa, przytaczamy tu 
następujące paragrafy z konstytu- 
cyl: 

Celem Klubu jest: 

1. wyrabiać jednolitą opinię w 
sprawach, mających ogólne zasad- 
nicze znaczenie dla naszego naro- 
du w Ameryce; 

2. Jednoczyć reprezentantów 
prasy, ułatwiać im zażegnywanie 


sporów, oraz nie dopuszczać do'o | 


sobistych wycieczek w prasie; 

3. Bronić interesów morałnych i 
materyalnych dziennikarzy, litera- 
tów i artystów polskich i interesy 
te reprezentować. W szczególno- 
ści : starać się między innemi, o ob- 
nade miejsc współpracowników re- 
dakcyi pism polskich ludźmi odpo- 
wiednimi — wyrabiać dziennika- 
rzom miejsca — załatwiać ich spo- 
ry z wydawcami — bronić przed 
ewentualnym wyzyskiem sił inte- 
lektualnych — walczyć o polep- 
szenie ich bytu, itp. 


opinii w į 


reszty Polonii. 
5. Starac się o podniesienie po- 
ziomu intelektualnego Polaków, 
oraz o ich narodowe i społeczne u- 
świadomienie. 
T. Walczyć 


przeciw oszczerczej 


i demoralizującej prasie itd. itd. 


. e » 


rządzać będzie Klub: av zebrania 
towarzyskie swych członków z ro- 
| dzinami w pierwszą środę każde- 
go micsieca, b) odczyty. pogadan- 
ki. "żywy dziennik” w lokalu klu- 
bowym i dla szerszej publiczności: 
c) zabawy, pikniki, koncerty, 
przedstawienia; dælej wprowadzi 
u siebie czytelnię zaopatrzoną w 
wielką iłość dzienników polskich 
tutejszych i europejskich, oraz in- 
nojęzykowych, nadto wprowadza 
| 


i 
| Aby cele powyższe osiegna, u- 


bilard, szachy, i inne gry towarzy- 
skie (z wykluczeniem hazardo- 
wych). 

» 


Fakt zorganizowania P. K. P. w 
Chicago, przypomina nam pierw- 
szą próbę podobnej organizacyi, z 
roku 1894, która miała objąć wszy- 
stkich dziennikarzy polskich w A- 
meryce. Stowarzyszenie to założo- 
no na Zjęzdzie w Buffalo, a przy- 
stąpiło do niego nawet nietyle 
członków, co obecnie z samego 
Chicago, bo też więcej dziennika- 
rzy niebyło wówczas w całej Ame- 
ryce. Nie wielu już z tych, co wów- 
czas do Stowarzyszenia wstąpili 
znajduje się dziś przy życiu. W 

Milwaukee pp. Kruszka Michał i 
J. Chrzanowski, w Chicago pp. 
Szwajkart, Zahajkiewicz i Osada, 
w Buffalo p. Bernolak, a zaś gdzieś 
iw Stanie New York pani Ilelena 
Piotrowska i to bodaj, że wszyscy. 
Z życiem się pożegnali: Henryk 
Kazimierz Neuman, Mig- 
dalski, Heronim Derdowski. dr. 
Ttowiecki, Stanisław Ślisz, M. J. 
Sadowski, Heronim Jabłoński. 
Horbaczewski, przed tak niewielu 
| laty filary naszego dziennikarstwa. 
| inni porzucili zawód, lub do Polski 


Nagiel. 


| SIĘ, 


rośnie i potęźnieje. O zmar- 


| łych — już zapomciano!... 


Dzisiejszy numer zdobimy wspa- 
niałą klLszą widoków zdjętych z 
roczystości koronacyjnych ceudow- 
nego obrazu Matki Boskiej na Ja- 


! snej Górze, nadosłaną nam z Ty- 
J 4 3 


godnika Ilustrowanego w Warsza- 
wie. W jednym z następnych nu- 
merów pomieścimy cały szereg 
wspaniałych ilustracyi z obchodu 
irunwaldzkiego w Krakowie, któ- 
rymi toż pismo ozdobiło swój nu- 
mer grunwa'dzki. Wydawnictwo 
nasze zawarło umowę z Tygodni- 
kiem Hystrow anym, i postanowiło, 


| nie szczędzić kosztów, by ezytelni- 
| kom swoim przedstawiać 


życie 
drogiego nam wszystkim kraju oj- 
czystego, także przy pomocy iln- 
stracyi, która mówi żywiej i wy- 
raźniej, niż samo słowo. Mamy 
nadzieję, że czytelnicy nasi potra- 
fiy ocenić te wysiłki i starać. sie 
będą w zamian o jak najszersze 
rozpowszeehnicnie *' Gazety Pol- 
skiej.” 

1 


Nadesłał nam p. Z. Słupski z 
Poznania broszurkę małą, której 
jest autorem, pod tytułem : **Czem 
upamiętnić Rok Grunwaldzki” — 
Mogiła nieśmiertelnych.” Wywo- 
łała ona wielkie zainteresowanie w 
Krakowie i w całej Polsce, bo mó- 


i 5 : . . = 
wi o projekcie zbudowania w Kra- 


kowie wielkiego mauzoleum dla 
zasłużonych Polaków. Koszt budo- 
wy obtiezono na milion koron. Mo- 
del gipsowy mauzoleum, wykona- 
ny przez rzeźbiarza Bilińskiego 
przedstawiony został gronu arty- 
stów i literatów, z których ufor- 
mował się komitet wykonawczy. 
Mauzoleum ma mieć formę wiel- 
kiego kopca, wysokości 60 metrów, 
a średniea u podstawy sto metrów. 
Na szczycie unosię się ma postać 
geniusza Polski. Wewnątrz kopca 
mają być urządzone krużganki 
sklepione i kaplica z sarkofagami i 
nagrobkami najzasłużeńszych. W 


I. Brama tryumfalna i ołtarz polowy. II. Fochód biskupów i infułatów. 


| 


obszerniejszem streszezeniu poda- | 


my treść broszury, skoro nadej- 
dzie nam 
pana 2. Słupskiego fotografia, 
tak, abyśmy mogli tak- 
że i z podobizną modelu zaznajo- 
mić szerszy ogół w Ameryce. Pan 
Słupski, jak czytelnikom naszym 
wiadomo, przez dłuższy czas pra- 
cował na naszej niwie dziennikar- 
skiej w Ameryce, gorąco wszyst- 
kiem co się u nas dzieje stale jest 
zainteresowany, a na obchodzie 
Grunwaldzkim w Krakowie, jak 
nam donosi, do pochodu stanął z 
reprezentantami Połaków z Ame- 
ryki. bo zawsze poezuwa się do 
łączności z nami, których losy wy- 
rzuciły za morze. Jest on, juk tak- 
że wiadomo, autorem map W. 
Księstwa Poznańskiego, o których, 
przypominamy, powinny znajdo- 
wać się w. każdej polskiej szkole, 
redakcyi, biórach sprzedaży kart 
okrętowych itp. Sa do nabycia w 
księgarni naszego wydawnietwa, 
Szczegóły w ogłoszeniu. 


SOKOLSTWO POLSKIE I TO. 
WARZYSTWA WOJSKOWE 
W AMERYCE PÓŁNOC. 
NEJ. 


Artykuł pod takim tytułem poja- 
wil się w numerze 13 Przeglądu 
Emigracyjnego 2 Krakowa. Są- 
dzimy, że zainteresuje także na- 
szych czytelników : 

Sokolstwo organizowaé się za- 
częło u nas daleko później niż w 
Polsce. * Brakowało nam ludzi, 
którzyby wcześniej przejęli się i- 
deą, która w Polsce już przed 30 
laty licznych miała zwołenników 
w kołach jnteligeneyi. Dopiero w 
ostatnich latach na gruncie tutej- 
szym znalazła się garstka mło- 
dzieży, która już w Polsce służbę 
pełniła i za jej wpływem Sokol- 
stwo nasze upodabnia się do orga- 
nizacyi krajowej. 

Powstało ono bowiem w Amery- 
ce z inicyatywy młodzieży, która 
roboty Sokoiej w Polsce weale nie 
znała, i aczkolwiek posługiwała 
się regulaminem i podręcznikami 
organizacyi krajowej. nie było u 
nas jednak tego samego ducha, a 


przyrzeczona przez | 
| gimnastycznych, 


III. Tłumy ludu ida za Obrazem Królowy Polski. IV. Cere- 
V. Obraz na tronie. 


czeska oryanizacya sokola tutej- 
sza, który pierwszym gniazlom 
naszym dostarczyła instruktorów 
większy wywar- 
ła wpływ na jej życie, niż Potska. 


Wprawdzie pierwsze gniazdo 
sokole zorganizowane zostało u 
nas już w roku 1887, w Chicago, 
a związek Sokoła istnieje od roku 
1894 po złączeniu pięciu gniazd, 
także chicagoskich, ale datą żyw- 
szego rozwoju tej organizacyi jest 
dopiero rok 1905, w którym Zwig- 
zek po raz pierwszy przekroczył 
liczbę 1000 członków i z niepełnej 
pół setki gniazd, doszedł do tego, 
że dziś liczymy w Ameryce gniazd 
około 309, skupiających około 10,- 
000 młodzieży płeł obojga. 

Przyczyną dla której tak długo 
oryanizacye sokole ugruntować się 
tu nie mogły, był nietylko brak 
iustruktorów gimnastycznych, ale 
także ten fakt, że daleko wezes- 
niej, po wszystkich parafiach tu- 
tejszych organizowały się towa- 
rzystwa wojskowe, barwnym stro- 
jem pociągające młodzież, i cieszą- 
ce się poparciem duchowieństwa 
za swe występy w czasie uroczy- 
stości kościelnych. 

Trudno nawet w przybliżeniu 
podać liczbę tych towarzystw; w 
każdym razie jest ich po kilka w 
każdej parafii, a parafii polskich 
mamy w Ameryce, jak wiadomo, 
blisko ośmset. 

W ostatnich czasach zawiązuje 
ich się mniej atoli aniżeli dawniej. 
Sokolstwo coraz więcej pociąga 
młodzież, zyskując powoli sympa- 
tye wszystkich, pomimo fermentu 
przez jaki obecnie przechodzi. 

Orgenizacya sokola ma w Ame- 
ryce wielką przyszłość przed sobą 
i z pewnością ważną odegra rolę 
w ukształtowaniu się naszego ży- 
cia na wychodźtwie. 

Gniazda sokole stają się powoli 
bardzo ożywionymi środowiskami 
naszęgo życia towarzyskiego. Już 
około 30 gniazd posiada własne do- 
my, w których co wieczór odby- 
wają się nie tylko ćwiczenia gim- 
nastyczne licznych zastępów star- 
szych i młodszych druhów i dru- 
hen, oraz dziatwy obojga płci, ale 


także lekeye śpiewu, 
przedstawień amatorskich, wie- 
czorki, odczyty itp. Kilka gniazd 
zdobyło się już na własne orkie- 
stry. Odbywają się też obok zlo- 
tów walnych i okręgowych, te o- 
statnie urządzane co rok, często 
ćwiezenia polowe, tzw. manewry. 

Właśnie gdy to piszę, w dniach 
3, £1 5 lipca, urządził Okręg II. 
chicagoski, Związku Sokolega, z 
siedzibą zarządu w Nowym Yorku, 
trzydniowe ćwiczenia polowe, w 
których udział bierze ogółem 1500 
ludzi. Do towarzystw sokolich 


próby do 


| przyłączyło się także kilka oddzia- 


| polowych. 


łów wojskowych. Śpią w namio- | 


tach, żywność gotują w kuchniach 
W programie są obok 
ćwiczeń sokolich manewry woj- 
skowe z bronią palng, w którą 
prawie wszystkie gniazda chica- 
goskie są już zaopatrzone, 

- Na takie * manewry” wyruszą- 
ją gniazda z Chicago, o tej samej 
porze, już od lat kilku, a młodzież 
serdecznie im rada. 

Taka pełnia życia musi pocią- 
gać, musi sobie zdobyć sympatyę 
i poparcie całego ogółu, który co- 
raz lepiej rozumie, że w organiza- 


cyi sokolej nasza jedyna ostoja | 


wobec amerykańskich doskonale 


towych, które dużo porywają pol- 
skiej młodzieży w swoje szeregi. 

A i sport amerykański także 
jest fprawiany w gmachach na- 
szych. Istnieją w nich osobne klu- 
by gry w piłkę w rozmaitych jej 
odmianach, z zamiłowaniem, zwła- 
szcza w ostatnich czasach, upra- 
wiane są zapasy, i spora liczba na- 
szych Sokołów zbiera laury i do- 
lary na arenach amerykańskich. 

Sokolstwo nasze pozatem bierze 
zwykle gremialny udział w na- 
szych uroczystościach narodowych 
a często i kościelnych, i stara się 
usilnie, wszędzie gdzie może, o za- 
prowadzenie nauki gimnastyki w 
szkole parafialnej. 

Istniejacy od roku rozłam i 
spowodowany nim — ferment, nie 
potrwa długo i sokolstwo wyjdzie 
zeń wzmocnione przebytą walką, 
bardziej odporne i uzdolnione do 
przeprowadzenia swych celów. 

Rozlamowi już dziś zawdzięcza 
Sokolstwo, że jego szeregi wpraw- 
dzie na dwa podzielone Związki, 
w przeciągu roku prawie się pod- 
woiły i że w szeregach tych z po- 
wodów konkurencyjnych zdwoilo 
się tężno życia. 

Ilistorya rozłamu pokrótce opo- 
wiedziana przedstawia się nastę- 
pująco: 

Jak już zaznaczyłem do roku 
1905 rozwijało się Sokolstwo bar- 
dzo powoli; w szeregach Związku 
nie stało nigdy więcej nad tysiąc 
druhów. Ówcześni jego kierowni- 
cy pragnąc udostępnić dla idei 
sokolej wpływ na szersze masy, 
postanowili organizacyę własną 
przyłączyć na zasadach autonomi- 
ednych do potężnego już wówczas 
Związku Narodowego, i przez ulo- 
kowanie organu swojego na ła- 
mach ‘‘Zgody’’ przypuścić regu- 
larny, każdego tygodnia powta- 
rzany szturm do 50,000 członków 
tej organizacyi, w tej nadziei, że 
jeżeli nie wszyscy, to  przynaj- 
mniej młodsi powoli swoje martwe 
pod względem pracy społęcznej 
towarzystwa wzajemnej pomocy 
przekształcą na ożywione pełnią 
życia gniazda sokole. 

Rachuba w znacznej części o- 
kazała się trafną, gdyż w przecią- 
gu lat czterech liczba gniazd soko- 
lich z 50 doszła do 150, a liczba 
członków z 1000 do 5000. 

Ale nie sumo powiększenie sze- 
regów sokolich mieli kierownicy 
Sokolstwa na oku. Szto im także, 
jak już nadmieniłem, o ożywienie 
całego Źwiązku Narodowego i ma- 
jąc gotowe po temu plany, zaczę- 
li zabiegać o opanowanie wyższych 
stanowisk w Związku Narodowym 
drogą wyborów na Sejmie. Tu 
atoli spotkał ich zawód; przeliczy- 
li się ze siłami, zostali nie tylko 
pobici, lecz walki o władzę wywią- 
zały się rozmaite inne, a kierow- 
nicy Źwiązku Narodowego widząc 
wyraźnie grożące im z tej strony 
niebezpieczeństwo ze strony mło- 
dych, poczynili cały szereg zabie- 
gów, ścieśniających znacznie au- 
tonomię i swobodę ruchu przewod- 
ników Sokolstwa, aby usiłowani:. 
podobne więcej powtórzyć się nie 
mogły, zaś na zjazd sokoli w Cle- 
veland, który się odbywał po sej- 
mie Związku, zorganizowali w so- 
kolstwie swoich zwolenników, by 
z szeregu tej organizacyi ludzi so- 
bie niezbędnych usunąć na zawsze. 

Oto są prawdziwe powody roz- 
łamu, jaki się w Cleveland doko- 
nat. Walka toczyła się prawdzi. 
wie po amerykańsku, w której ani 
jedna ani druga strona w Środ. 
kach nie przebierały, a chociaż w 
czasie jej trwania rozmaicie 14 
tłomaczono, toczyła się o władzę 
w Związku Narodowym. Sokoł- 
stwó zapragnęło wysunąć się na 
czoło tej organizacyi, bo tylko dla- 
tego i w tym eelu do Związku 
wstąpiło, ale, że do roboty zabrało 
się za nagle, za gorąco i chciało 
tegó dokonać od jednego zamachu, 


| niego 


zostało z kretesem i raz na zaw- 
sze pobite. 

Obecnie nawet najgorliwsi zwo- 
lennicy Związku Narodowego w 
Sokolstwie rozumieją, że niema dla 
przyszłości w jego szere- 
gach. 

Opanować tę organizacyę, aby 
ją z gruntu przekształcić i ulep- 
szyć, to'był cel godny Sokolstwa, 
zdolny wzniecić zapał i chęć do 


| pracy w bardzo szerokich kołach, 


slużba zaś lojalna, w ustawicznej 
kontroli, której dokonują ludzie 
często wcale nie rozumiejący dą- 
żeń Sokolstwa, a której wymagają 
obecnie kierownicy Związku od 
Sokoła, nie może szczerym Soko- 
łom się podobać i dlatego prędzej 
czy później, wszyscy ze Związku 
Narodowego się wysuną, tembar- 
dziej, że obecni kierownicy Związ- 
ku Narodowego w dalszym ciągu 


| czynią starania nad obostrzeniem 


kontroli ruchów Sokolstwa, 
Ale i Związek Narodowy dosyć 
ma już tych kłopotów z Sokol- 


„stwem, więc Sejm Związku, który 


się odbędzie w przyszłym roku w 
St. Louis, prawdopodobnie odmó- 
wi subwencyi, a wtedy usunie się 
ostatnia przeszkoda do ponowne- 


| go połączenia się obu organizacyi 
| sokolich dość już dziś silnych, by 


zorganizowany warzystw spor-+*| RE sy f 
orginizow apy Ch (OWSA pore samodzielnie myśleć o swej przy- 


szłości. 

Siły obu organizacyi 
są dzisiaj prawie że równe. Przed 
rokiem. w Cleveland,  ustąpiło 
wprawdzie gniazd tylko 27, ale 
ciągle przybywają im nowe, w 
miarę jak w Związku Narodowym 
obostrza się kontrola i uwidocznia 
zupełny brak ochoty do jakichkol- 
wiek ustępstw. We wrześniu ma 
się odbyć zjazd Zwiazku Sokolego 
z siedzibą zarządu w Nowym Yor- 
ku, który zastunie w szeregach 
** Wolnego Sokolstwa’’ około 4000 
druhów. 

Ale i ta część Sokolstwa, która 
dotąd wierności Związkowi Naro- 
dowemu dochowuje, liczebnie nie 
podupada, bo miejsce dezerterów 
zajmują licznie w szeregach Zwia- 
zku Narodowego Polsk. werbowa- 
ni rekruci, tak, że cyfra około 5 
tys. stale na raportach się utrzy- 
muje. I 

Należy mi tu wyraźnie podkre- 
ślić, że pomiędzy członkami obu 
związków sokolich żadnej niena- 
wiści niema, pomimo, że obecny 
Zarząd Związku Narodowego, z 
łatwo zrozumiałych powodów u- 
żywa rozmaitych sposobów, aby ją 
rozniecić. Przeciwnie, nawet w 
świeżo za jego wpływem organizo- 
wanych gniazdach, wnet burzą się 
sympatye dla tych ‘‘innyeh”’ So- 
kołów, a budzi je wykazywana 
przez nich dzielność, i — pragnie- 
nie połączenia się rośnie z dnia na 
dzień, 

Z drugiej strony, i to wyraźnie 
podkreślić należy, w szeregach 
“Wolnego Sokolstwa’’ niema ab- 
solutnie żadnej niechęci dla Zwig- 
zku Narodowego, jako organiza- 
cyi. Wszyscy w niej pozostali i 
werbują dla niej w dalszym ciągu 
nowych członków, tylko — nie 
cheą być krepowani i dozorowani 
w swojej pracy obywatelskiej 
przez ludzi, którzy Sokołami nie 
byli i nie będą prawdopodobnie 
nigdy. 

Rozpisatem się o tym ‘rozłamie’ 
cokolwiek obszerniej, bo przedsta- 
wia on bądź co bądź ciekawą kar- 
tę w dziejach naszego rozwoju i 
doskonałą ilustracyę starę wewnę- 
trznych, na tle których rozwija się 
nasze życie narodowe i społeczne. 

W przeciwieństwie do gniazd 
sokolich leniwo bardzo toczy się 
życie w naszych towarzystwach 
wojskowych. MLiczbą członków 
przewyższają one zapewne dziś je- 
szcze w dwójnasób liczbę Sokoła, 
ale — nikt tego obliczyć nie po- 
trafi, bo — żyją każde dla siebie 
i najwyżej dla swojej parafii. Ist- 
nieje wprawdzie w Chicago od lat 
wielu t. zw. Związek Wojsk Polsk, 
ale należy do niego zaledwie 20 
towarzystw. I ten Związek za 
przykładem Sokołów i Śpiewaków 
połączył się przed paru laty za 
przykładem autonomicznie ze 
Związkiem Narodowym, ale nie 
potrafił nawet tego dokonać, by 
towarzystwa wojskowe w charak- 
terze grup do tej organizacyi na- 
leżące, a jest ich w Stanach Zjed- 
noczonych kilkadziesiąt, uznały je- 
go władzę nad sobą. Istnieją też 
związki większych organizacyi 
wojskowych w Nowym Yorku i 
Filadelfii, ale jeszcze słabsze niż 
chieagoski. 

Towarzystwa wojskowe, jak już 
nadmieniłem, są w Ameryce dale- 
ko słabsze aniżeli Sokole. 

Zakładano je już przed 30 i wię- 
cej laty po polskich parafiach, 
wzorując się na towarzystwach t. 
zw. rycerskich-amerykańskich, słu- 
żących przeważnie do parady. Są 
tu zresztą całe organizacye ascku- 
racyjne np. milion przeszło człon- 
ków licząca organizacya o dziwnej 
nazwie *woodmanów” (drwali, 
którzy wcale drwalami nie są) lub 
<<foresterów"" (leśniczych, którzy 
lasów nigdy nie widzieli), bardzo 
lubujących się w lśniących mun- 
durach. 

(Dokończenie na następnej 


sokolich 


stronie] 


OBCH6D GRUNWALDZKI W BUFFALO. — Tłumy słuchają prze mówień. 


[Dokończenie z poprzedniej stronicy.] 


Otóż wzory były gotowe; wzię- 
to strój duwnych polskich ułanów, 
lub krakusów i — wojska polskie 
poczęły się mnożyć po wszystkich 
koloniach. Obok oddziałów wea- 
le nieźle wyćwiczonych, dzięki 
przypadkowi, że znaleźli się ludzie 
dość do tego uzdolnieni, mamy tu 
także <'ułanów ”, którzy koni ni- 
gdy jeszcze nie dosiadali, ‘‘artyle- 
rye’’ bez armat i inne tego rodzaju 
dziwolągi. Nie brak też polskich 
oddziałów w mundurach austrya- 
ckich... Komenda przeważnie 
polska, ale — jest także sporo od- 
działów t. zw. “kadetów” w któ- 
rej na wzór milicyi krajowej, 
angielską się posługują. 

W całych Stanach Zjednoczo- 
nych mamy tylko jedną regularną 
kompanię milicyi stanowej z sa- 
mych Polaków, a to w Milwaukee 
Wisconsin, która istnieje od 25 lat 
pod nazwą ‘‘Gwardyi Koseiuszki”’ 
i brała udział także w wojnie hi- 
szpańskiej, Animusz wojskowy w 
czasie tej wojny ogromnie się mię- 
dzy Polakami rozbudził. Około 
tysiąca młodzieży stanęło pod 
gwiaździstym sztandarem, a kilka 
razy tyle zgłosiło swą gotowość, z 
której rząd nie potrzebował już 
korzystać. 


MY — A FEDERACYA KATO- 
LICKA W AMERYCE. 

W toku dyskusyi o Polską Ma- 
cierz Szkolną, kiedy na łamach 
“Gazety Polskiej” argumentując 
za powołaniem do życia tej insty- 
tucyi wystąpiliśmy z twierdzeniem 
— że mogłaby ona przyczynić się 
do położenia kresu. krzyczącej 
krzywdzie tych, którzy utrzyntu- 
jąc szkoły prywatne, muszą także 
płacić podatek na szkoły publicz- 
ne, wystąpił *' Dziennik Chicago- 
ski” z twierdzeniem, że sprawą 
tą już się zajęła ''Federacya Ka- 
tolicka.”’ 

W dalszym ciągu redakcya te- 
go pisma, wyraziła ubolewanie, ze 
swego czasu, gdy wystapila z pro- 
jektem przyłączenia się do tej or- 
ganizacyi Polaków, cała prasa pol- 
ska oświadczyła się przeciwko te- 
mu i — teraz *' radzą w niej o nas 
a... bez nas.” 

«Dziennik Chicagoski’’ nie po- 
wiedział wprawdzie tego wyraźnie 
w tym artykule, ale dał dość jasno 
do zrozumienia, że zdania nie 
zmienił i — że te kwestye, które 

. porusza *' Gazeta Polska” pragnąc 
przynaglić przedstawicieli społe- 
czeństwa naszego do ich przepro- 
wadzenia, daleko łatwiej przepro- 
wadzićby się dały przez przyłącze- 
nie się nasze właśnie do owej “Fe- 
deracyi Katolickiej.” 

Zastrzegliśmy sobie wówczas za: 
branie głosu w tej sprawie później 
cokolwiek, gdyż uroczystości grun- 
waldzkie i wszystko co się z nimi 
łączyło w inną stronę odciągnęły 
uwagę ogółu. 

“Dziennik Chicagoski’’ nie roz- 
winął dotąd wyraźniej swoich po- 
glądów, my sprawę pozostawiliśmy 
w zawieszeniu, a wśród ogółu czy- 
telników naszych, interesujących 
się tem zagadnieniem, urobiło się 
przekonanie, ze ** Gazeta Polska” 
zgadza się i pod tym względem z 
«Dziennikiem Chicagoskim. ”” 
Przekonuje nas o tem kilka li- 
stów redakcyi nadesłanych, co o- 
statecznie przynagla nas do po- 
stawienia sprawy na jasno. 

Pisze nam naprzykład jeden z 
księży-patryotów co następuje: 

Artykuły Wasze czytuję pil- 
nie, przyznać jednak muszę, że 
nie na wszystko bym się godził, 
przedewszystkiem nie godzę się 
na rozwiązanie węzła szkolnego 
przez należenie do "unii wszech- 
katolickiej,” a przez nią upań- 


stwowienie szkoły parafialnej. | 


Idea unii wszechkatoliekiej nie 
pociąga mnie, bo widzę w niej 
sprowadzenie wszystkich do je- 
 dnego amerykańsko-ajryskiego 
mianownika. Dla nas Polaków 


zamieszkujących Stany Zjedno- 
czone, podobne ‘‘centrum’’ po- 
żytku nie przyniesie. My sami, 
a jeszcze lepiej w łączności z in- 
nymi słowianami taką ‘‘unie’’ 
wytworzyć powiniśmy. Nie bi- 
skupów nam trzeba, chociaż nam 
się należą, bo biskup, jako bi- 
skup Kościoła św. powszechne- 
go, musi z drugimi iść. Zresztą 
tajemnicą nie jest, że nietylko 
episkopat amerykański, ale i 
Rzym chciałby widzieć aby ex 
pluribus stało się unum. A że 
tak jest, dał znów dowód bi- 
skup clevelandzki, (jak wiado- 


mo niedawno był w  Rzy- 
mie) który przy wizyta- 
cyi parafii w Youngstown, 


O., kładł nacisk na to, aby dzieci 
w szkole modliły się po angiel- 
sku, a gdy proboszcz oświadczył, 
że to nie możliwe, nie zniechę- 
cił się, i w kościele jeszcze po- 
wtórzył, do ludu, który mocno 
się tem przeraził i oburzył. 
Aż się dziwię, że dotąd żadna 
z gazet nie poruszyła tej spra- 
wy. A przecież to ważna rzecz, 
to dowód, że plan ''amerykani. 
zacyi przez kościół” w dalszym 
ciągu istnieje i że jeżeli rychło 
się nie zorganizujemy do obro- 
ny, źle będzie z nami! 
...Nam koniecznie potrzeb- 
nym jest, i “Związek Jedności”, 
z którego powołaniem do życia 
nie powinno się zwlekać i ‘‘Ma- 
cierz Szkolna”? o której piszecie, 
ale nie z samych księży złożo- 
na, jak to projektują niektórzy, 
ale wspólna, o charakterze cy- 
wilnym, obywatelskim, bo księ- 
dza każdy biskup jest w stanie 
prędko uskromić, ale nie orga- 
nizacyi obywatelskiej, cywilnej. 
Ind reprezentującej. Obecnie 
niemal już po wszystkich dyece- 
zyach ustananawiają biskupi in- 
spektorów szkolnych, przeto 
władza owej Macierzy, mogłaby 
być tylko moralną, opartą na 
woli ludu i w imieniu tegoż do- 
magać się od kierowników szko- 
ły zmian i ułepszeń. stosowania 
się do opracowanych regulami- 
nów wspólnych wszystkim szkor 
łom, a nawet zaprowadzenia ję- 
zyka polskiego, bo są już nie- 
stety i takie szkoły parafialne 
polskie, w których go już nie- 
ma! Ratować by nam się trzeba 
jak najryehlej, ho z nami eo raz 
gorzej pod tym względem. ‘‘Ma- 
cierz” potrzebna nam jak ostat- 
nia deska ratunku. Możeby: też 
za jej wpływem ustały naresz- 
cie i te ujadania po gazetach i 
także choćby mięszanie z błotem 
ludzi tej miary co prof, Piątko- 
wski, jak to się obecnie dzieje, 
a wszystko rzekomo w obronie 
(sie!!) szkoły parafialnej.... 
Nie potrzebujemy chyba objaś- 
niać, — wszyscy to rozumieją — jak 
ważne sprawy. porusza tu wiele- 
bny nasz korespondent, i niebyłby 
chyba Polakiem ten, ktoby się zgo- 
dzić nie chciał na wyrażone przez 
niego poglądy, na jego obawy, i 
trwogę niemal, na widok spusto- 
szenia jakie się szerzy dzięki bez- 


czynności naszej, po setkach para-- 


fii naszych, które pozostawione 
własnej a słabej sile, nie prowa- 
dzone, nie pobudzane przez niko- 
go, staczają się coraz głębiej w 
przepaść amerykanizującego oto- 
czenia. 

Cóż stąd. że mamy kilkadziesiąt, 
a choćby kilka set szkół wzoro- 
wych, w polskim duchu prowa- 
dzonych, gdy o reszcie wcale te- 
go powiedzieć nie można... 

A i eo do stosunku naszego do 
ogólnej ‘‘Federacyi Katolickiej” 
— w odpowiedzi, pod pewnym 
względem, wyręcza nas także wie- 
lebny nasz korespondent. Lepiej 
nawet się stało, że mówi to ksiądz 
katolicki, aniżeli mówić by miał 
człowiek cywilny, redaktor: Przy- 
stępować do niej — nigdy! Toż za- 
daniem jej głównym, celem pierw- 
szym i ostatnim, asymilacya! a na- 


szym— obrona przed nią! 

Inna rzecz współdziałanie z ta 
organizacyą w sprawach wspólne- 
go interesu, jak naprzykład wal- 
ka z krzywdą podatkową na szko- 
ły publiczne, a może i cały szereg 
innych spraw podobnej natury. 
Na współdziałanie takie zgodzą 
się chyba z jednej strony tak 
wszyscy Polacy, jak z drugiej i o- 
wa Federacya, która z pewnością 
uszanować nas potrafi i liczyć się 
będzie z nami, ale-wtedy tylko, 
gdy się zdobędziemy na własną a 
silną organizacyę obywatelską. 

Powrócimy jeszcze do tego te- 
matu. 


Co inni piszą. 


Dzienniki w Chicago, względnie 
dużo piszą o świeżo zorganizowa- 
nym P, K. P., zupełnie słusznie 
wielkie do tego faktu przywiązu- 
jac znaczenie. 

Dziennik Związkowy powiada: 

Nareszcie i dziennikarze w 

Chicago pomyśleli o sobie! W u- 

biegły czwartek wieczorem u- 

tworzyli polski Klub prasowy, 

którego członkami mogą być 
nietylko dziennikarze, ale i lite- 
raci, oraz  wybitniejsi rodacy 
przychylni pracownikom pióra, 
jako członkowie _ wspierający. 

Klub ten zorganizowali przed- 

stawiciele trzech dzienników i 

trzech tygodników, a nie ulega 

wątpliwości, że wszystkie pisma 

polskie w Chicago będą miały w 

Klubie swoich dziennikarzy i 

współpracowników. Obecnie w 

każdej gałęzi pracy czy przemy- 

słu pracownicy organizują się w 


unie; organizują się pracodaw-. 


cy, mają swoją  organizacyę i 
kapitaliści, tak, że dziś począ- 
wszy od zamiatacza ulie a skoń- 
czywszy na milionerze, każdy 
jest zorganizowany dla obrony 
swoich interesów i rozwoju. Tyl- 
ko dziennikarze i literaci pol- 
scy, ta potężna dźwignia spole- 
czeństwa zupelnie  zaniedbani 
pod tym względem, jakby wcale 
nie dbali o siebie. Mają tu klu- 
by dziennikarze i literaci an- 
gielscy, niemieccy, szwedzcy, a 
nawet włoscy, a tylko polscy, 
których jest spora gromadka 
szli luzem i nie mieli zespolo- 
nych swoich sił, co się nawet źle 
odbijało na kierunku naszej pra- 
sy. Aczkolwiek tendencye i kic- 
runki poszczególnych pism po- 
zostać muszą niezmienione, bo 
to nie zależy od samych dzienni- 
karzy, jednakże prztz istnienie 
Klubu prasowego może się pod- 
nieść poziom etyczny naszej pra- 
sy, łagodzone będą osobiste za- 
targi į usunie się gorszącą pole- 
mikę, jaka często nie o kwestye 
zasadnicze, lecz o drobnostki za- 
lewa i kazi naszą prasę. Podnie- 
sie się też życie towarzyskie 
między dziennikarzami i nieje- 
dna kwestyę sporną załatwią o- 
ni między sobą, nie potrzebując 
jej wywlekać przed forum pub- 
liczne i gorszyć czytelników. 
| . e 


< Dziennik Narodowy” pomie- 
ścił pod adregem organizatorów 
ciepło napisany artykuł p. Micha- 
ła Kruszki z Milwaukee, zaś * Dz. 
Chieagoski”* w dwóch numerach 
cały szereg uwag bardzo entuzya- 
stycznych, z których kilka powta- 
rzamy poniżej, 
Stała się ważna rzecz: 
Ważna ogromnie w kierunku 
specyalnym na niwie żurnali- 
styki naszej tutejszej i tutejszej 
literatury, ważna, jako doniosły 
krok postępu w godnem repre- 
zentowaniu i wyrażaniu naszej 
opinii społecznej, ważna, bo sta- 
wia odrazu prasę naszą na sto- 
pie zorganizowanej i — podług 
przyjętego programu, zawarte- 
go w statutach—solidarnie, zgo- 
dnie w sprawach ogółu działa- 
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Jace) instytueyi. Ważna to rzecz 
dalej takie stowarzyszenie, bo 
może ono pomoze do zorganizo- 
wania kiedyś całej naszej uczci- 
wej prasy polsko-amerykańskiej 
i może da przykład do tworzenia 
kół podobnych po innych więk- 
szych koloniach polsko-amery- 
kańskich, ważna wreszcie, bo bę- 
dzie ona niezawodnie dźwignią 
większego i lepszego wyrobienia 
organów naszej prasy, udosko- 
nalenia jej w tych względach i 
szczegółach, w których dotych- 
czas braki aż nadto były jaskra- 
we. 
«a a * 

Nareszcie, nareszcie! Powin- 
szujmy sobie sami, a—dajmy 
sobie dłoń i słowo, że wytrwa- 
my! 

Trzeba tak. Ludzie nawet róż- 
nych odcieni i przekonań polity- 
eznych mogą — stanowczo mogą 
—zgrupować się dla wspólnej 
pracy kulturalnej, mogą znaleść 
sobie cały szereg spraw i zadań, 
dla których wspólnie będą pra- 
cować. Zbliżenie ich prywatne, 
towarzyskie, wywrze zbawienny 
wpływ. na tok traktowania 
wszelkich spraw publicznych, 
jenoż spraw tych nie ściągać w 
błoto intrygi i zawiści—i tej pry- 
waty, która dawną moe naszą 
zżarła, jako rdza żelazo pożera i 
trawi. Niechaj polemika nasza 
wyzwoli się z brukowego inwen- 
tarza plotek, niedomówień, wy- 
zwisk, wymysłów, oszczerstw i 
potwarzy; nie ciskać nieuzasad- 
nionych dostatecznie podejrzeń 
i zarzutów, lepiej pamiętać, po- 
myśleć, że jedna gazeta i ci co 
się koło niej grupują, jest co 

* najmniej tak samo uczciwa, jak 
druga, która na nią napada i ci 
co się przy niej oswiadezajg ;— 
przeto nie ciągaę lekkomyślnie 
przeciwnika przed sąd opimi 
publicznej, bo ‘‘nie czyń dru- 
giemu co tobie nie milo’’, a po- 
mnij, że ‘‘dziS tobie, a może 
mnie jutro.”'... 

° * « 

Przestrzegać nam tego wszy- 
stkiego będzie — jak rzeczono— 
Polski Klub Prasowy. Niechaj. 
że się wiedzie szczęście tej no- 
wej i zdawna wyglądanej, a tak 
bardzo potrzebnej instytucyi na- 
szej; niech stanie ona godnie w 
pełnieniu swego powołania obok 
pokrewnych duchem organiza- 
cyi prasowo-literackich w Oj- 
czyźnie, niech trzyma i wznosi 
godnie sztandar polskiego Sło- 
wa w czwartej naszej dzielnicy, 
a założona w dobę  500-lecia 
Grunwaldu, niechaj dożyje Do- 
wego, a — spraw Boże — rych- 
łego Grunwadlu, naszego Wy- 
zwolenia! 


Powstanie takiego klubu, za- 
łożenie jego na pamiątkę Grun- 
waldzkiej uroczystości, może się 
stag trwałą i godną pamiątką 
tego święta narodowego, a nad- 
to widomym dowodem urzeczy- 
wistnienia się doniosłego postu- 
latu: Jedności pracy na polu na- 
rodowym. 

Skoro dobrze myślący obywa- 
tele Polacy, mieszkający na 
wolnej ziemi amerykańskiej, ze- 
chcą skorzystać z tej wolności, 
zechcą wyzyskać połączenie się 
prasy, w sprawach zasadni- 
czych, wtenczas wkrótce okażą 
się zbawienne owoce istnienia 
“Polskiego Klubu Prasowego”, 
a założyciele jego zasłużą ua 
miano prawdziwych pionierów 
wszczepienia w nasz naród enót 
solidarności i przyjacielskiego 
współżycia. 


IGNACY PADEREWSKI. 


Kilka szczegółów z rozmowy Z 
fundatorem pomnika Jagiełły w 
Krakowie, Ignacym Paderewskim. 

Był on tak uprzejmym, że mimo 
znużenia po trudach podróży i 
wrażeń przed dniem tak ważnym 
w jego życiu, zgłosił się na chwi- 
le nie tyle interviewu, bo temu 2 
zasady jest przeciwny, ile prostej 
pogawędki z przedstawicielem pra- 
sy. d 
To znużenie odbija się już w 
wyrazie twarzy Paderewskiego. 
Jego uduchowiona twarz, którą 
tak mistrzowsko uchwycił w zna- 
nym portrecie Burne-Jones, za- 
chowuje jednak pełnię spokoju i 
tej niewzruszonej uprzejmości 
gentelmana, która mu jednała i 
poza salami koncertowemi żywą 
sympatye ludzi na obu pétkula¢h 
świata. k 

‘— W ostatnim roku byłem tak 
wyczerpany, że ostatecznie musia- 
łem odwołać zapowiedziane kon- 
certy w Londynie. Nie mogłem 
tylko odmówić sobie tego, by nie 
być na 15 lipca w Krakowie. Znu- 
żenie moje łatwo sobie wytłóma- 
czyć. Dwadzieścia kilka lat żyję w 
pracy, która sprzeciwia się natu- 
ralnym podstawom trudu i odpo- 
czynku. A przytem ta ciągłość ob- 
cowania w świecie kosmopolitycz- 
nym, w nieustannej atmosferze 
podniecenia i wysiłku. 


_ "s 


OBCHÓD GRUNWALDZKI W BUFFALO. — Część pochodu. 1 


Te krótkie słowa rysują mi wy- | 
mownie w myślach ową drugą 
stronę zjawiska, które się nazywa | 
sławą. Wpatruję się w człowieka, 
którego imię rozbrzmiewa w całym 
świecie cywilizowanym i zcałego 
blasku, z całej olśniewającej au- 
reoli widzę przez jeden moment 
to, eo tak rzadko przedostaje się | 
do biografii i monografii o wiel- 
kich ludziach: trud. To nieprzer- 
wane ani na jeden dzień poświęce- 
nie się dla twórczości, wiecznie 
napięta energia woli. 


I gdy ten obraz zestawiam dalej 
w myślach z dniem, dla którego 
przybył dziś Paderewski do Kra- 
kowa, dzień odsłonięcia pomnika, 
darowanego przezeń swojemu na- 
rodowi, moje uczucie hołdu dla 
człowieka w wielkim artyście na- 
biera ostatecznego akcentu, Zapra- 
wdę ‘‘ani z roli, ani z soli” stanie 
przed nami ten dar z granitu i ze 
śpiżu, ale jedynie z trudu ducha i 
z tego, co się z trudem przez całe 
życie wiązało: z miłości ojezyzny. 

Ani wiem, ani wiedzieć chcę, ja- 
ką częścią zasobów Paderewskie- 
go jest koszt pomnika, który nam 
ufundował. Nie tą miarą bowiem 
mierzy się doniosłość jego daru. 
To jedno tylko w przeddzień od- 
słonięcia pomnika ciśnie się pod 
pióro, że pomnik ten wrośnie nam 
w ziemię podwawelską jako przy- 
kład. Jest to czyn, o którym my- 
śląc, możemy się stawać lepszymi. 

Tymczasem rozmowa zeszła na 
temąt, który mnie zawsze intere- 
rowal, gdym rozmyślał o darze Pa- 
derewskiego, mianowicie kiedy po- 
wstała w nim pierwsza myśl po- 
stawienia pomnika? jakie konkre- 
tne wypadki czy zdarzenia wpro- 
wadziły go w koło tego postano- 
wienia? 

Odpowiedź Paderewskiego była 
niespodziewana : 

— Pierwsza myśl powstała we 
mnie dawno, będzie temu może lat 
trzydzieści... Nie pamiętam, ale 
zdaje mi się, że nie da się to po- 
wiązać z żadnemi wydarzeniami 
konkretnemi. Był to poprostu 
skutek mojego uwielbienia jeszcze 
z lat dziecinnych, dla dziejów te- 
go wielkiego panowania z którem 
się zeszedł Grunwald. 

Odpowiedź ta tak nieoczekiwa- 
na w swej treści, nawiązała się 
znowu do poprzednich rozmyślań : 

Trzydzieści lat trwałego prag- 
nienia jednego i tego samego czy- 
nu. Zbyteczne wypytywać Pade- 
rewskiego, o kołeje psychiczne te- 
go procesu pragnienia. Wiemy Z 
góry, na mocy własnych, choć in- 
nych przeżyć, że u progu tego 
pragnienia spotkamy na pół dzie- 
cięce na pół młodzieńcze rojenie o 
czynie takim, rojenie tak pokrew- 
ne do tych, które się błąkają po 
sercach chłopców polskich, by być 
np. drugim Kościuszkę, potem 
dojrzalsza już tęsknota spełnie- 
nia i chwile refleksyi o niemożli- 
wości wykonania, potem uśmiech 
losu, który duszy dał tak wyjątko- 
wą tworczość i te dwadzieścia lat 
sławy w trudzie, potem poczucie 
możności, wreszcie wieniec tryum- 
falny swoich snów: spełnienie. A 
wszystko to od dziecinnych rojeń 
aż do sławy, rok za rokiem pracy 
i nagrody, wszystko nawiązywane 
stale koło tej jednej, a nieodpartej 
myśli: darowania ojczyźnie monu- 
mentu, z którego ideą zrosło się 
jego polskie poczucie. 

I na tem tle naszych rozmyślań, 
jakże zrozumiałe stają się dwa sło- 
wa Paderewskiego, które po za- |» 
znaczeniu, że z dzieła Wiwulskiego 
jest zadowołony ze wszech miar i 
po naszem zapytaniu, czy nie pra- 
gnąłby od siebie coś dodać do na- 
szej rozmowy, jakże zrozumiałą 
staje się jego odpowiedź: 

— Jeżeli pragnałbym dziś co- 
kolwiek powiedzieć, to streściłoby 
się to w dwóch słowach: *' jestem 
szczęśliwy”. To całość moich u- 
czuć w przededniu 15 lipea 1910. 

Czas. 


a 
Zapóźno. 


— Jestem w takiej rozpaczy, że 
odbiorę sobie życie. 
— Będziesz później tego żało- | 


wał. 


ECHA Z OJCZYZNY. 
(Koresp. Gaz. Pol.) 

<Przyszlij mi do naszych pol- 
skich gazet trochę wieści z Ojczy- 
zny’’, pisze do mnie nasza literat- 
ka S. L. mieszkająca obecnie w 
Chicago, a prośba ta gorącej pa- 
tryotki brzmi mi w uszach jak 
głosy bratnie z za oceanu. Z oczów 
znikła im Polska ziemia kochana, 
ta matka, która ich wyżywić nie 
mogła, przyjęła ich druga, bogata 
hojnie osypała dostatkiem i na- 
dziejami, jednak w sercach ich 
niezmierna miłość i tęsknota za tą 
szarą, biedną, w kajdanach. — W 
dal, za ocean rzucam Wam rodacy 
trochę wieści z Ojczyzny, by ser- 
ca Wasze stęsknione nie mogły po- 
wiedzieć słowami poety: ‘‘Nikt- 
nie woła.” 

— W kochanej naszej Warsza- 
wie przeszła fala różnorodnych 
wrażeń, tłumnej pielgrzymki do 
Częstochowy, na nową koronacyę 
Królowej Naszej Maryi, 800,000 
patników z różnych stron świata 
przeszło przez Warszawę, by bła- 
gać Królowę o moc i lepszą dolę. 

— Pogrzeb Orzeszkowej poru- 
szył ogół budząc entuzyazm żalu 
za tym wielkim duchem, który si- 
łą swego piora budził do życia 
wszystko, co wielkie, Szlache*ne, 
wzmacniał biednych i upośledzo- 
nych, budząc cześć, dla mogił za- 
pomnianyeh: ‘‘Gloria vietis!”” jak 
pożegnalne hasło jej życia za- 
brzmiało dla tych, eo leżą w la- 
sach bez krzyżów cmentarnych, a 
byli bohaterami większymi niż Ci, 
którym stawią pomniki z marmu. 
rów. 

— W czasie obchodu pogrzebo- 
wego Orzeszkowej, władza dała 
znów uczuć ciężar kajdan, wzbra- 
niając exportacyi, by tem nie prze- 
dłużag narodowej owacyi, w któ- 
rej tłumnie brali udział nawet ży- 
dzi. 

Po tych silnych wrażeniach 
przebrzmiał też sezon zielonego 
karnawału  zakończając wyścigi 
świetnym zwycięstwem konika ks. 
Lubomirskiego, Wielki Świat i 
półświatek zabłysnął wykwintem 
strojów, a bogate magazyny roz- 
poczęły doroczne wyprzedaże i 
Warszawa powoli zaczęła się wy- 
ludniać. 

Anna Jamonttowa. 
Warszawa, 12 lipca 1910 r. 


Z BRAZYLII. 


Otrzymujemy pismo następują- 
ce: 
Poczytne pismo ‘Gazetę Polską” 
w Chicago” otrzymujemy, załącza- 
jąc wyrazy najszczerszej wdzięcz- 
ności w imieniu swoich czytelni- 
ków za łaskawe ofiarowanie wspo- 
mnianego pisma, donosimy, że a- 
dres obecny naszej czytelni jest 
następujący. 

Brazylia — Parana, 
....Estracao Paul de Frontin.... 
Colonia Vera Guarany. 

Przy tej sposobności donosze, 
że kolonia Vera Guarany jest czy- 
sto polsko-rusińską. Założona do- 
piero od półtora roku, liczy już o- 
koło tysiąca rodzin przybyłych 
przeważnie z Galicyi, gdyż zaled- 
wie 10 proc. mamy królewiaków, 
innej narodowości wcale tu niema. 
Dyrektorem tej kolonii jest polak 
inżynier p. Ed. Saporski, prawdzi- 
wy ojeiec dla wychodźców. Istnie- 
je tutaj, założone od roku, Tow. 
polskie szkolne, przewodniczącym 
którega jest p. Józef Kurudza, 
dzielny Polak, a kieruje szkołą 
bezpłatnie żona podpisanego p. A. 
Skawińska. Tow. liczy przeszło 
stu członków ; obecnie rozszerzyło 
swój zakres działalności przez u- 
tworzenie przybyszów z prawidło- 
wem prowadzeniem gospodarki. 

Święta narodowe polskie obcho- 
dzone bywają tutaj uroczyście; 
przygotowujemy się teraz do ob- 
chodu Grunwaldzkiego. 

Budynku własnego Two. jeszcze 
nie posiada, na szkołę niżej podpi- 
sany ofiarował swój dom własny. 

Od dwóch lat prześladuje nasz 
stan, Paranę, plaga mysia, także 
i nasza kolonia padła jej ofiarą; 
doszczętnie wszystkie zasiewy zo- 
stały zniszczone. 

Podobna klęska powtarza się co 
lat 30, tj. wówczas, kiedy trzcina 
zakwita; mnoży 


się wówczas 
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chmara mysz j szczurów, które gi- 
ng po jej przekwitnięciu. 
Z wysokim Szacunkiem 
Hip. Skawiński. 
Vera — Guarany, 25,6 X roku. 


Wierność mężczyzn. 

Pewne kobiece pismo angielskie 
rozpisało przed pół rokiem jeszcze 
kwestyonaryusz na temat: ‘‘Jak 
długo trwa wierność małżeńska 
mezezyzn.’’ Na ten interesujący, 
bogaty temat otrzymało pismo 90,- 
000 odpowiedzi. Większośc ich 
stwierdza, że niewierność małżeń- 
ska mężczyzn nie należy wpraw- 
dzie do złośliwych legend, ale, że 
w każdym razie nie taki dyabeł 
czarny jak go malują. Większość 
ich utrzymuje, że mężowie nie 
przestali być wierni do końca ży- 
cia, o ile nie poczytywać za nie- 
wierność drobnych wykolejeń. 

Druga połowa odpowiedzi jest 
bardzo różnorodną, są tam odpo- 
wiedzi zarówno żon jak i panien. 
Znajdują się tam bardzo końcowe 


zdania o wierności serca męskiego. _ 


Jedna z panien opowiada, że ją 
zdradziło aż 13 mężczyzn, którzy 
przysięgali jej byli najgorętszą mi- 
łość ; wobec tylu zawodów zanie- 
chała dalszych prób. Jakaś inna 
kobieta pisze, ze na podstawie ''li- 
cznych doświadczeń” osobistych i 
zwierzeń ustalić może nawet czas 
wierności męskiej — norma ta wy- 
nosi 1000 dni. Bardzo wiele ko- 
biet uważą mężczyzn za niezdol- 
nych nawet do tak niedużej wier- 
ności — charakteryzuje wogóle 
miłoś; męską jako efemerydę. 

Wielce ciekawy jest statystycz- 
ny związek wierności i uczciwości 
mężczyzn i ich **kolorem"' i zawo- 
dem. 

Według opinii Angielek okazu- 
je się, że twierdzenie o specyalnej 
predyspozycyi do wiernych uczuć 
u błękitnookich blondynów — jest 
z gruntu fałszywe. 

Również niewierni, choć bardzo 
gwałtowni w wylewie swych uczuć 
są bruneci o ciemnej cerze. Nato- 
miast szatyni o brązowych oczach 
84 najwierniejsi i równo silni jak i 
trwali w swych uczuciach. Co do 
blondynów — to jeszcze zauważyć 
należy, że podobnie jak ‘‘letni”’ 
są w dochowaniu wierności. 

Na podstawie tedy statystyki 
angielskiej należy określić jako i- 
deał mężczyzny pod względem u- 
czucia i stałości — szatynów o 
białej cerze. 

Podłóg zawodów — oddają ko- 
biety angielskie palmę pierwszeń- 
stwa enocie lekarzy, potem idą 
kupey, znacznie dalej w tym sze- 
regu stoją odwokaci i inżyniero- 
wie. Najbardziej *' motylkowaci”” 
uczuciowo są — aktorzy. 


Dobra oprawa. 


Na dworcu kolejowym pewnego 
miasta panował ruch wielki. Po- 
dróżni cisnęli się do kasy za bileta- 
mi. 
przybył spiesznie pewien stary 
ksiądz, i wysunął się przed in- 
nych, by prędzej dostać się do o- 
kienka. Upomniany jednak grze- 
cznie przez portjera, cofnął się na- 
tychmiast i stanął za owym mło- 
dzieńcem, który przyszedł przed 
nim. Młodzieniec uśmiechnął cię 
szyderczo i rzekł: 


— Tak księże, trzeba czekać ko- 
lei, taksamo jak w konfesyonale, 
gdzie każdy przychodzi z pieniądz- 
mi w ręce i czeka, aż przyjdzie na 
niego kolej. 

— Czy chcesz pan przez to po- 
wiedzieć — rzekł duchowny, — że 
dawałeś już kiedy spowiednikowi 
w konfesyonale pieniądze? 

— Oczywiście — rzekł młodzie- 
niec złośliwie. — Dawałem i to 
nieraz. 

— W takim razie nie powinie- 
nes mówić o tem, a przynajmniej 
nie tak głośno przed wszystkimi. 
Wszak wiadomem jest, że ci tylko 
przynoszą spowiednikowi pienią- 
dze, którzy je ukradli i chcą zwró- 
cić skradzione dobro przez trzecią 
osobę. — Wszyscy obecni wybuch- 
nęli głośnym śmiechem. Zawsty- 
dzony młodzieniec poczerwieniat 
jak burak i pewnie radby był wte- 
dy zapaść się ze wstydu w ziemię. 


"Już za jakimś młodzieńcem. 


E. N-P.. 


wszystkie pisma amarykańskie. 


pisywana przes prof.: 


O Polsce po angielsku. 


W rubryce tej. drukować ORIĘAY, artyknły Biora Informacyjna-Prasowego 
. Siemiradzkiego i Romuaida Pigtkowskiego, 
oraz inna angielskie artyknły o Polakach: Należy je wycinać i dawać do czytania 
wszystkim znajomym Amerykanom, oraz starać się o to. aby je przedrikawywały 
Tym sposobem spolaczaństwo amerykańskie do- 
wie sig o naszej alawnej hiatoryi i przeszłości 1 2 wigkazem poszanowaniem odnosić 
stę bedzie de potomków rycerskiego Indu. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 
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THE POLES. 
(Contributed by a subscriber.) 
Evolution of Polish literature in Latin garb. 


(Continned.) 


From such a linguistic basis we should expect a power- 
ful literary development. Polish literature has appeared in many 
forms, and of a high grade of excellence: but it has not 
answered to such expectation as springs from the character of 
the language and the genius of the people. The causes of the 
discrepancy between the literary development and the ante- 
cedent possibilities of the same as determined by language and 
national genius are not far to seek. In the first place, the Polish 
race was late in its emergence from the barbarous into the 
civilized life. Many of the nations of Europe had already 
advanced into literary culture before the the pencilings of light 
were seen on the banks of the Vistula. In the next place the 
Latinizing tendency came early into the country, and the first 
forms of culture were -out of the westerns universities. The 
Latin monks carrying thither the Gospel and the dogma of 
Rome, took alsą Latin as the vehicle of all literary expression. 
They entered Poland, as they had long before entered 
Britain, bearing the torches of mediaeval learning, but also 
as the enemies of vernacular development. 


Catholic missionaries oppose vernacular development. 


The Catholic missionaries everywhere have opposed 
thernselves to the cultivation of the barbarian languages. 

They have accepted those languages only with reluctance 
and because they must. It was but natural that they should do 
so. Their own education forbade them to admire those harsh 
and powerful forms of speech of which the barbarian nations 
were in possession. In Poland, Latin, reinforced by Catholicism, 
set itself against the ace of a national literature. The 
earliest efforts of the Polish mind to express itself in literary 
forms were in Latin. At the university of Cracow and a few 
other Polish centers Latin letters began to be cultivated from 
the fourteenth and fifteenth centuries. A strong classicism was 
thus laid upon the Polish genius at the start, and to the present 
day the national mind has not freed itself from the influences 
to which it was subjeeted in the first stages of its development. 
Nevertheless, the national genius has struggled for emancipa- 
tion and has measurably gone free. Meanwhile, however, po- 
litical and national disaster has come, and at ‘the very time 
when the Polish intellect would have begun to soar into the 
higher realms of literature, it has been struck with the shaft 
of banded nations and stretched upon the plain. 


Influence of classicism and pedantry on literary progress. 


We may not here enter into the particulars of the 
Polish literary development. The same has included several 
stages, not a few of which have been reactionary rather than 
progressive. 

We have seen that the beginnings were derived out 
of Latin. Following this, in the sixteenth and seventeenth 
centuries, there was a reign of pedantry which greatly 
obscured the native intellect. So much foreign phraseology 
was introduced that the very vocabulary of the people was 
corrupted to a degree. The worst epoch in the history of the 
development of English letters was not so bad on account of 
the importation of Latin forms and othe foreign elements as 
was a long period in Polish extending from the middle of the 
sixteenth to the middle of the seventeenth century. Some of 
the great minds sought to free themselves from the in- 
eumbrance of this deluge of foreignism, but the greater part of 
the literature of the time referred to was of so corrupt a form 
as to take the name of Macaronic. 

Many works can be selected from this epoch of Polish 
production so corrupted and weighed down with the inter- 
mixture of Latin words, structures, and terminations, that the 
whole takes the character of a burlesque rather than of sincere 
literary product. 


Revolt of the national spirit: effects of revolutions. 


Against this there was a necessary revolt. About the 
middle of the eighteenth century the two brothers, Zaluski, 
led a literary insurrection against the old style and in the 
production of a better. They sought to encourage the national 
spirit. They collected a national library, and cooperated with 
the educational reformer, Konarski, in his attempt to institute 
a new method of public instruction. The effects of this move- 
ment were seen in the time of Poniatowski, last monarch of 
independent Poland. This was a period of a great literary 
activity. Had the independence of the country been main- 
tained it is evident that a literary galaxy of great splendor 
would have adorned the Polish firmament. 

The disastrous effects of revolutions, insurrections, and 
suppressions which have filled up Polish history for the last 
hundred years can hardly be overestimated. The universities 
of the country and other native seats of intellectual activity 
have been the prime objects of attack by Russia, and her 
coadjutors. The young men gathered at the centers of learn- 
ing have borne the intellect of Poland, and have carried down 
her promise with them into patriotic graves. Many of the most 
distinguished have fled to foreign lands, and have found in 
the capitals of Europe and America an opportunity for the 
exercise of those faculties which in their own country were 
choked into either a barren delivery or eternal silence. 


Literary centers of the Polish race: culture abread. 


The literary activity of the Polish race has been dies 
played most of all at Warsaw. That city notwithstanding the 
oppressions and persecutions to which she has been subjected, 
has not failed at any time in the modern era to show forth 
in large measure the powers of the Polish mind. Rarely — 
indeed, never—has her press been free or her literary expression 
unimpeded by authority; but the light there glowing has not 
been extinguished to the present day. Other Polish cities have 
competed with the capital for the preeminence which is always 
conceded to intellectual activity. Such are Wilna, Posen, 
Cracow, Lemberg, and others. The emigrant Poles have carried 
with them to foreign countries their literary aspirations. The 
Polish colony of Paris is an intellectual community much given 
to the cultivation of letters. Many Poles who have sought 
refuge in the United States are literary men, intellectual leaders 
of the local societies which they have established in America. 
Each of these local societics has become a miniature Poland. 

But while the sentiments and intellectual moods of the 
mother country are preserved under the aegis of the republic, 
the exiles have in all cases conceived a love for the protective 
power which amounts to adoration. 


Evidences Of Polish spirit in America. 


This condition of mind and environement is favorable to 
literary activities. Many of the Poles have succeeded in gett- 
ing away from the horrid persecutions of their native land 
with at least a part of their resources. They have thus been 
enabled to reestablish themselves in such state as to favor the 
intellectual life. Those who have escaped with nothing but 
life and memory have brought to America the fundamental 
elements of literary production. It is not improbable that the 
Polish communities of American cities will at length compete 
with our native genius for the prizes of authorship and art. 


Industries of the race proceed from instinct and from nature. 


The industries and economies of the Polish race have 
proceeded from what we may suppose to have been an ori- 
ginal ethnic preference, assisted and developed by the environ- 
ment. All human industries and industrial arts are ultimately 
traceable to these two sources. 

Tt is unthinkable that a race of men should work other- 
wise than as suggested by the instincts within them and the 
forces around them. How, indeed, should any man or com- 
munity of men run, as if by will, counter to the impulse of 
his own nature and the suggestion of the nature that plays 
upon his faculties? 

Out of these two forces is born all. They who would 
trace everything to will and subjective states and preferences 
neglect the inevitable influences of environment. They who 
would trace everything to environment neglect that subjective 
susceptibility and instinct of which all men are possessed, mak- 
ing them more or less sensitive and subject to the laws of 
physica] nature. 

This is the fitting of man into nature and the adjust- 
ment of nature to him. Out of the union springs whatever he 
does and is. 


Productiveness of Poland: the healthful climate. 


-ape 
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We have noted what appears to have been the original 
preference of the Poland for the agricultural pursuit. 

The soil of Poland is a fertile loam. It is generally inter- 
mixed with sand. Though there are large tracts in which the 
sand so predominates as to destroy fertility, the rest is produc- 
tive to a degree. In some parts of the country there are 
undrained swamps and stretches of heather. These parts as 
well as the sand plains must be deducted from the area of 
fertility. 

The country is one of great forests, rich pasture lands, 
and fertile fields. The aspect is picturesque. The conditions 
for favorable reaction upon the human faculties are present 
in full degree. The elimate cooperates for the production of a 
great race. The region is as healthful as any in Europe, but 
the climate conditions are severe. The winters are long and 
cold and the summers hot. 

The usual thermometrie range is about 105°, being from 
90° F. to 15° or more below zero. There is thus for the human 
constitution an alternate baptism of sunshine and snow-favor- 
able to a great development. 


Strong preference of Poles for the agricultural life. 


On these fundamental conditions the industrial acti- 
vities and practical arts of the Polish race have been founded. 
They are first of all, an agricultural people, producing great 
quantities of wheat, rye, barley, oats, and buckweat. To these 
are added products of the orchard—apples, pears, and the small 
fruits in abundance. 

The raising of sheep, horses, and poultry is extensively 
practiced. By these simple and natural methods the vital re- 
sources of the country are gathered, but the hard conditions 
of civil and social life have for centuries kept the people back 
from the enjoyment of natural abundance and ease. After 
agriculture „the principal industry of the native Poles is min- 
ing. 


Mineral deposits and mining industries. 


This pursuit has been suggested by the rich mineral 
deposits of the country, In the mountains of Kielce, and in 
that part of the country bordering on Silesia, are iron and cop- 
per mines, which have been productive for nearly four hundred 
years. Within the present century the copper product has run 
down to a minimum, but the iron is still abundant. In Olknsz 
and Bolaslav are zine mines of the greatest value. 

In the same region are tin mines which are hardly surpas- 
sed by those of any other country. They have been worked 
since the sixteenth century, and still have a great yield. To 
these mineral riches must be added the sulphur deposits which 
are unsurpassed in richness. 

Those of Czarkowa are in some parts as much as seventy 
feet in thickness. There are also in different parts of Poland 
abundant deposits of coal, this completing the fundamental 
conditions upon which mining and manufacturing are based. 


Polish genius averse to commerce and manufatures. 


It should be observed that the genius of the Polish race 
does not turn readily to commerce and manufactures. All 
of the Slavs, and to a certain measure the Germans, have an 
innate dislike for the trading life. We may note symptoms of 
this disposition widely diffused at the present time even in 
German universities, where the most illiberal discriminations 
are maintained against shopkeepers’ sons. The landed aristo- 
eracy of the Poles seem to have entertained sentiments of 
contempt for the makers and sellers of goods. 

Foreigners are not, therefore, wholly to blame for enter- 
ing Poland for the practice of such industries as the native 
race has neglected and contemned. No doubt a part of the dis- 
position referred to has sprung from the insinuation of the 
Jewish race into all the places of commercial profit. The race 
hostility to the Hebrews has led to a contempt and hatred of 
their pursuits. 

(To be concluded.) 
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CHOROBA SLEPEJ KISZKI. 


Dr. F. Menner z Londynu twier- 
dzi, że najczęstszym powodem 2a- 
palenia ślepej kiszki, jest zwykle 
stare, popsute jedzenie. Nie dlate- 
go by stare pożywienie samo przez 
się było złem, lub niebezpiecznem 
dla zdrowia, ale zepsuty pokarm 
wywołuje tę chorobę. Chcemy więc 
przy tej sposobności zwrócić uwa- 
gę czytelników na fakt, ważny 
szczególnie w miesiącach letnich, 


aby zawsze kupować dobre i świe- 
że jedzenie. W ten sposób można 
się uchronić od wielu chorób wą- 
troby i nerek. Jak tylko zauwa- 
żysz najmniejsze nawet zaburzenie 
w żołądku, zaraz weź Trinera A- 
merykański Eliksir Gorzkiego Wi- 
na. Środek ten natychmiast usu- 
nie wszelkie nieczystości z syste- 
mu, a zarazem rzeczy zbyteczne, 
nazad powróci naczynia trawienia 


do dawnej formy. Jest on nad- 


zwyczaj cennym w słabościach żo- | płaci się pisać do nas!! KUSNTERZ. 


łądka i niestrawnościach, rozde- 
nerwowaniu i bólach dotkliwych, ee P apana ga" AE he le BA a 
ociężałości i osłabieniu całego cia- wieściowe, różańce, azka- ih Karani aoi 5 Ewę aire = 
stki lerze, krzyże lub Inne | #507 owezyca w aanej wyprawy ie 
ła. U wszystkich aptekarzy. Jos iS es eznego szycia, a także ezapki i rekawi- 
Triner, 1333 IO SSS Ashland rzeczy do nahożnego u- g zeam, P e 
SALE > i 0. AShIan żytku katolikom potrze | 46 
ave., Chicago, Ill. bne, figury św. i obrazy, Robiący obstalunki, niechaj przyéle 
ramy do obrazów, aztu- jakąkolwiek miarę: 
czne kwiaty, wianki, bu- 
kiety itp. niechaj pisze po katalogi do Stan. Bobowski, 
JOS. KWABNTEWSKI, Downers Grove I 
454 Becher ft. Milwaukee, Wis 


Brak zaufania, 
(Gostyn) 


Gość zwiedzający więzienie, do 


arcsztanta; — Czy obchodzą się acces ee 
tu z wami dobrze? 
Or ace i: NOWE NUTY. 
Aresztant: — W ogólności nie = 


mogę się skarżyć; dotyka mię tyl- Na fortepian i organy lub do śpiewu. 


ko panujący tu brak zaufania. 
Proszę sobie wyobrazić, że nawet 
nie cheą powierzyć mi klucza od 


Z drukarni **Gazety Polskiej’’ wy- 
szły nowe nuty, które sprzedają się po 
następujacych cenach: 


Pieśni nasze. wiersz Alkara ka Mi. 

banów: „muzyka } 
y chała Hertza, dla pojedyńczego gło- 
Oszczędny syn. LES w E A A E 25e 
à A t MS Polonez Ogińskiego .......... 25c 
— Ws 4 4 ve . 
zak prawda, że ojciec o- | warsz Załobny. Na chór wije aCe 
biecat mi 50 koron na kupno fu- Stanisław Bursa, ............ 25e. 


zyi, jeżeli zdam egzamin? 

— Obiecałem, no i cóż? 

— Otóż teraz takie ciężkie cza- 
sy, że postarałem się zaoszczędzić 
kochanemu ojcu ten wydatek, 


Dwadzieścia cztery pieśni, zharmonizo- 
wanych i ułożonych na chór. męski 
przez Jana Galla: 12 narodowych: 
Boże coś Polskę; Z dymem pożarów; 
Boże Ojcze; Trzeci Maj; Pomoce dajcie 
mi rodacy; Jeszcze Polaka nie zginę- 
ła; Polonez Kościuszki; Krakowiak 
Kościuszki — Bartoszu, Bartoszu; 
Drugi Krakowiak Kościuszki — Da- 
lej bracia; Krakowiak ze sztuki lu. 
dowej: '' Kościuszko pod Racławica- 
mi”, Na Wawel, na Waweli — 12 
Pieśni ludowych: Idzie Maciek bez | i 


Farmy w Michiganie. 
na sprzedaż, ziemia bardzo uro- 
dzajna; uprawna z budynkami i 
ogrodami, Mamy farmy z zasie- 
wami i inwentarzem. 4-go lipca 
ceny dla kupujących na kolejach 
zniżone do połowy.  Bliższych 
szczegółów udzielą Sulkowski Po- 
pławski land Co., box 203 Pincon- 
ning, Mich, 


DR. c. B. HAM 


| dyplomowany w | 

Bellevue Hospital Medical College 
w NEW YORKU 

Leczy „Choroby | Zastarzałe 


mn | 


Mężczyzn, Kobiet i Dzieci. 


wień; Oddała mene moja matynka; | 
Matuś moja matuá; Idzie stary bez 
wieś; Ta nie lublu ja ni Stećka; Pieśń | | 
gziadowska; Kalina — Czego Kalino | | 
w dole stoisz; Skowronek — Już śpie- 
wasz akowronku; Anioł pasterzom 
mówił; Podkoweczki dajcie ognia — 
Dziś, dziś dziś; Porównaj Boże góry | if! 
doliny; Krakowiak — Albośmy to ja- 


BACZNOSC! Potrzeba agentów do | CY aey wise ueaa rzec wenn 00: $1.50. | | — Doktér Ham obchodzi się z pacyenta« jj 

s I) mi uczciwie, jak ojciec z własnemi dzie- | 

rczpowszechniania i aprzedawania ksią- | Oztery Pieśni. 1. Boże Ojcze; 2. Trze | 4) ćmi. Dr. Ham ogłasza się stale przez d) 

tek. Zgłosić mę do fili pod adresem: ci Maj; 8. Pomoc dajcie mi Rodacy; y ae p paata eniezan oo | 

J. Frączkowski, 281 Canfield ave., 4. Jeszcze Polska nie zginęła; na | | Fi po ak tagi || 
© ho! 1 

Detroit, Mieh. chór ułożył Jan Gall. Cena .. 25e | if _ Jk cep z, jakakolwiek, chorobe 1 | 


do Dra Hama po radę. Dr. Ham wyle- 


Boże coś Polskę i x Dymem Pożarów. | ||| czył tysiące ludzi, którzy długo chorowa- if) 
li, a przez innych lekarzy nie mogli być wy» 
Na chór ułożył Jan Gall. Cena 25c M leczeni. Wyleczeni pacyenci wszędzie ała- [| 


Polonez Kościuszki 1 Maciek. Dwie | jf) Fa doktora Mara I polecają go ewolm || 


pieśni ułożył Jan Gall.. Cena 25e| 4 
Dwa Krakowiaki Kościuszki. Na chór 
ułożył Jan Gall. Cena .. .. .. 25¢ | | bai głowy. ussu, ścz i pos; choroby dokad- 
: : A N 
Ta ne lnbdlu ja ni Stecka; Pieśń Dzia- E r ine fenan BEJE ko 
nowego pisz | załącz 2c znaczek. Adreauj dowska 1 Kalma. Trzy piękna pieśni taki upławy; boleści połogo- Și 
na chór nłożył Jan Gall. Cena 25e pał RER WMA RNA 


S. S. RALSKI SSR BRP Rr NE aatas | 4 
314' 4 k a Mene Moja Ma a; atu. | a; kolki; choroby wątroby i nerek; (fl 
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UWAŻAJ! 


Czy miałeś kiodykolwiek w 
swoim życiu coś niepodobnego 


Dr. Ham leczy apt: zantarzała fl 
choroby, jakoto: dust: spazmy, para- 
| it, dychawice, wodną puchline, reumatyzm; ff 


a kceazx otrzymać katalog z któ- 
i rego morzeaz się dowiedzić cod 
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Severy Lekarsswa nietylko ztrzymują starych przyjaciół, ale z 
dniem każdym zdobywaja nowych. 


Utrata apetytu... 


Niestrawność i Dyspepsya sg zwykłymi chorobami, wy- 
wynikającymi z zaniedbania, lekceważenia i nadużyciz żo- 
łądka. 


Severy 
Gorycz 
Zoladkowa 


lest to godne zaufania i oddawna za$zczytnie znane lekarstwo 
na staby żołądek, brak apetytu, chorobliwy ból głowy, nies- 
trawność, dolegliwości wątroby i jelit, osłabienie ogólue i za- 
burzenia malaryczne. 


Daje siłę słabemu 
i energię wyczerpanemu. 


Cena $1.00 


Pan Józef Bartosz, z Prague, Okla., pisze: 


«Uważam Severy Gorycz Żołądkową za najprzed- 
niejszy środek wzmocniający, środek ‘na apetyt i 
wzmocniciel sił.” 


Unikaj nieuczciwych podróbek. 
Prawdziwy ma wyciśnięte nasze nazwisko na butelce. 


Na sprzedarz u aptekarzy. 
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Z czeskiego przełożył Edw. Trojan. 


SSK eee 
(Cigg dalszy). 

Istotnie w małej kajucie, do której już 
wdzierała woda, leżał młody mężczyzna, de- 
rą przykryty tak, że nawet głowy widać nie 
było;”dlatego go-nie spostrzeżono. Twarz 
miał posiniałą, oczy zamknięte. 

' == Boze, to profesor Darling! — wy- 
krzyknał Field i przyłożył ucho do piersi, by 
przekonać się, czy serce jeszcze bije. 

— Żyje jeszcze, — odezwał się. — Prze- 
nieśmy go na nasz nowy statek, tam go ocu- 
<imy, bo tu woda wdziera się gwałtownie. 

Majtkowie zanieśli profesora na derze 
na prom i położyli go pod namiotem. 

Kapitan raz jeszcze rozejrzał się, czy 
wszystko jest w porządku, a gdy się przeko- 
nał, że na niczem im nie zbywa, zawołał: 

— Odpływajmy w imię Boga! 

Jeden z żeglarzy przeciął linę i tratwa 
kołysząc się na uspokojonych już falach, 
gnana chłodnym wiatrem, oddalała się od 
mielizny. Patrik usiadł koło steru, Svelt sta- 
nat koło masztu, a inni zajęli się cuceniem 
Darlinga, który ciągle leżał bez czucia. 

Spryskiwano mu twarz wodą, naciera- 
no piersi i skronie tak długo, dopóki nie od- 
zyskał cokolwiek przytomności. 

Gdy nareszcie mógł rozpoznać położenie 
w jakiem się znajdował, nie uląkł się, a do- 
wiedziawszy się o wszystkiem, chwalił 
współtowarzyszów niedoli, że tak prędko 
zbudowali ochronę, mającą ich ocalić od nie- 
chybnej zguby. 

Na zapytanie kapitana, w jaki sposób 
zasłabł tak nagle, że nie mógł zawołać o po- 
moc, profesor objaśnił: 

— Cierpię na wadę serca i widocznie 
nagle zasłabłem... Komu jednak mam za- 
wdzięczać moje ocalenie? 

— Przedewszystkiem Bogu o potem Pa- 
trykowi, — rzekł Field. 

Darling podał rękę żeglarzowi i podzię- 
kował mu gorącemi słowy. 

— Ufam Bogu, że nas nie opuści! Płyń- 
my, a może spotkamy jaki statek! 

Posiliwszy się wędzonem mięsem, su- 
charami i kubkiem wody z winem, podróżni 
spoglądali na słońce, które sehodzito już z 
pogodnego nieba i kryło się w morze. 

Zachód był prześliczny. Nad oceanem 
wisiała olbrzymiej wielkości ognista kula; 
z wody wyskakiwały miejscami ryby o sre- 
brzystych łuskach. 

Niebawem nastąpiła noe ciemna, rozbit- 
ki rzucili raz jeszcze okiem na mieliznę, na 
której pozostał tonący *' Albert”, jednem je- 
szcze tylko końcem kadłuba wyłaniający się 
z nad powierzchni morza. Następnie po od- 
mówieniu modlitw, wszyscy ułożyli się na 
rogożach i wkrótce zasnęli. 

Pierwsze dwa dni. 

Nazajutrz o świcie żeglarze zbudzili się 
znacznie uspokojeni i prawie weseli. 

Kapitan obejrzał widnokrąg, a widząe, 
że na niebie nie ma ani jednej chmurki, ujął 
dalekowidz i zwrócił się w stronę opuszczo- 
nej wczoraj mielizny; z okrętu nie było już 
ani śladu. 

— Nie ma już naszego ‘Alberta’? — 
rzekł smutnie i łza mu błysnęła w oku. 

— Q Boże! Dzięki Ci, żeś nas ocalił! — 
zawołał Brown, rozpromieniony z radości. 

— Hn, nie tak to wielki powód do ra- 
dości — uśmiechnał się figlarnie Darling. 
Leżelibyśmy sobie teraz spokojnie na dnie 
morza, a tak musimy się tłuc po jego powie- 
rzchni, bez nadziei lepszej doli. 

'Rozśmiali się majtkowie, ale Brown po- 
smutniał. 

— Nie trać nadziei, sir — uspokajał go 
kapitan — profesor żartował tylko; owszem 
nadzieja jest dlatego, że tratwa jest w do- 
brym stanie i długo może nam służyć, jeśli 
tylko nie nadarzy się burza. Ale czas coś 
zjeść — dodał po chwili. 

Wnet prayrzadzono śniadanie. 

Po spożyciu pierwszego posiłku, po- 
dróżni jęli przeglądać to, co wczoraj zabrali. 
Ponieważ morze wygładziło się zupełnie i fa- 
le desek nie zalewały, przeto nie dotąd nie 
zamokło. Obliczyłi skrupulatnie ilość pokar- 
mów i napojów, i przekonali się, że przy 
skromnem obchodzeniu się z niemi, wystar- 
czy na dni mniej więcej czternaście. 

— Dobre i tyle! — odezwał się Patrik. 
— Niepodobieństwo, aby przy tak pięknej 
pogodzie, nie przepływał ku wyspom amc- 
rykańskim chociażby tylko jeden statek. 

— Zapewne! — odparł Edward — już 
byśmy nie jeden spotkali, gdyby to była 
droga, która płyną okręty, ale tak... — po- 
trząsnął głową. 

— Do drogi okrętowej dotrzemy nieba- 
wem, bo wiatr nam sprzyja — rzekł kapitan, 
— a gdyby nawet zmienił kierunek, nicby to 
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nam nie szkodziło, bo ściagnawszy żagle, uj- 


miemy za wiosła. 

Po tej rozmowie rozdzielono pomiędzy 
siebie wędzone mięso, sucharv, wodę i wino, 
jak również broń i amunicvę. Do ogólnego 
użytku pozostały siekierv, powrozy i rogoże, 
które umieszczono pod namiotem. 

Tymczasem słońce pokazało się na wi- 
dnokręgu, a gorące jego promienie ogrzewa- 
ły podróżnych. Im bardziej wznosiło się ono 
na horyzoncie, upał. stawał się nieznośniej- 
szym, a w Ślad za tvm poczęło dokuczać roz- 
bitkom silne pragnienie, którego ugasić nie 
mogli z tej prostej przyezyny, że z wodą ob- 
chodzić się trzeba było oszczędnie. W porze 
południowej, gdy upał był wzrósł do najwię- 
kszego stopnia, podróżni ukryli się pod na- 
miot, gdzie pokładszy się jeden obok drugie- 
go, opowiadali sobie rozmaite przygody ze 
swego życia, 

Najwięcej mówił kapitan Field, który 
opłynął niemal całą kulę ziemską. Między 
innemi opowiedział, co następuje: 

— Przed pięciu laty byłem wysłany do 
Kalkuty. Gdyśmy mieli już wpłynąć do za- 
toki bengalskiej, zerwała się straszna burza, 
która cofnęło statek na pełne morze. Zdarze- 
nie to nie niepokoiło nas, ponieważ okręt 
był w dobrym stanie i wę wszystkie zasoby 
hojnie zaopatrzony. 

Byliśmy pewni, że gdy morze się uspo- 
koi, płynące szybko, nagrodzimy sobie czas 
stracony. Krążyliśmy tedy po indyjskim o- 
ceanie. Noc miała się ku końcowi. Załoga po 
dwudziestogodzinnej pracy, odpoczywata 
pogrążona we śnie. Tylko nasz sternik, któ- 
ry już dziś spoczywa na dnie tego morza, je- 
den z żeglarzy i ja czuwaliśmy. 

Nagle majtek z kosza zawołał: 

— Kapitanie! Jakieś dziwne 
błyszczy w południowej stronie! 

Spojrzawszy w wymienionym kierun- 
ku, ujrzałem z podziwieniem wytaniajace 
się z granie widnokręgu żółtawe światło, 
które zdało się zbliżać ku nam. 

-— To jakiś statek! — rzekłem do ster- 
nika. | 

—. Trzeba wywiesić latarnię, aby płyną- 
cy statek o nasz nie zawadził — rzekł ster- 
nik. 

Wydałem stosowny rozkaz i po chwili 
płonęła na szczycie naszego ‘Alberta’ żółta 
latarnia. 

Tymezasem żółte światło stawało się co- 
raz wyraźniejsze i po niedługiem oczekiwa- 
niu ujrzeliśmy w oddali płynący okręt. Ża- 
gle wszystkie były na nim rozpięte, a prze- 
dnia część kadłubu w szybkim biegu pruła 
piętrzące się fale. 

Coraz bliżej i bliżej przypływał ku nam 
ten dziwny okręt, moglibyśmy go już dokła- 
dnie obserwować. 

Pokład i maszty przystrojone były licz- 
nemi drobnemi latarkami o żółtem szkle i to 
właśnie oświetlenie nadawało statkowi ten 
dziwny wygląd. l 

Na pokładzie nie było ani żywej duszy. 

Przypatrzywszy się dokładnie, ujrzeli- 
śmy na przodzie, tuż koło balustrady, ota- 
czającej pokład, stojącego mężczyznę. Był 
nim, jak sądziliśmy z odzienia, jeden z indyj- 
skich książąt; na ramionach jego wisiał 
płaszcz, który silny wiatr rozwiewał. 

Nagle człowiek ten pochylił się przez 
halustradę ku wzburzonym falom i zawołał 
gromkim głosem: 

— Już idę do was! 

Wiatr wiejący w naszą stronę i bliskość 
statku, pozwalały te słowa dostyszeé nam 
dokiadnie. Domyśliłem się, że indyanin chce 
wskoczyć w morze i zastanawiałem się już 
nad tem, czy nie popłynąć bliżej ku jachto- 
wi. W tej chwili jednak mężczyzna, opuści- 
wszy pierwotne stanowisko, pobiegł ku 
drzwiom wiodącym do kajut i znikł za niemi. 
I jużeśmy go więcej nie ujrzeli, bo statek 
wyprzedził nas, a my, jakkolwiek dążyliśmy 
za nim, dopędzić go nie mogliśmy. 

— Kapitanie, kapitanie! — krzyknął 
nagle sternik. — Ten statek tonie! 

Przyjrą4ałem się bacznie statkowi i 
spostrzegłem, że istotnie zagłębiał się co- 
raz bardziej w fale. Wydałem przeto rozkaz, 
by co prędzej skierować “Alberta” w stronę 
tonącego okrętu, ale zaledwie słowa moje 
przebrzmiały, jacht indyjski znikł z powie- 
rzchni morza. 

Nazajutrz kilka godzin krążyliśmy je- 
szeze w iniejscu, w którym jacht wczoraj u- 
tonął, ale nie pozostał po nim żaden ślad. 

— To był zapewne jakiś samobéjea!— 
odezwał się sternik. — Wpuścił do statku 
wodę i dobrowolnie utonął. 

Przypuszczenie sternika było prawdzi- 
we. Gdysmy przybyli do Kalkuty, zdałem 
sprawozdanie z owej dziwnej przygody i 
dowiedziałem się, że zatopiony statek nale- 
zat do bardzo bogatego Hindusa, któremu 
podczas przejażdżki do morza przed kilkoma 
miesiącami utonęła żona z dwojgiem dzieci. 
Hindus dostał z tego powodu pomięszania 
zmysłów i od tego dnia ustawicznie błądził 
po morzu ze swym jachtem, wygladając swej 
ukochanej żony i dzieci, aż dziś połączył się 
z niemi”. , 


światło 


[Ciąg dalszy nastąpi.] 


Powstanie murzyńskie. 

Nie wiele osób zdaje sobie spra- 
wę z wiadomości tu i ówdzie przy- 
godnie posłyszanych, że w Afryce, 
w pobliżu równika, wśród tropi- 
kalnych upałów i niebezpiecznej 
febry, gdzie żaden  europejezyk 
bezkarnie dłuższy czas przebywać 
nie może, wre od dwóch miesięcy 
wojna. 

Placem boju jest ** Wybrzeże 
kości słoniowej”, należące do 
Franeyi, a kraj zamieszkują ple- 
miona murzyńskie dzielne i pra- 
cowiite, paiechytnie poddając się 
woli swoich władców, a cóż do- 
piero panowaniu chciwego euro- 
pejczyka, który wtargnął do ich 
kraju w chęci sowitego obłowie- 
nia się. 

W styczniu tego roku bunt mu- 
rzyński przybrał dla Francuzów 
wcale nieporządane rozmiary i 
zdarzenia, a spowodowany był na- 
gia zmianą postępowania najezdz- 
ców z temi dziećmi natury, nawy- 
kłemi do bezwzględnej wolności. 

Dopóki były gubernator kolonii 
M. Cozel, rozdawał w podarunku 
pstrokate szaty i strojne świeci- 
detka naczelnikom plemion i wpły. 
wowym rodom murzyńskim, po- 
zwalali oni wywozić ze swego 
kraju to, co tylko europejezykom 
się podobato i stosunki przyjazne 
między białymi i czarnymi były 
jaknajlepsze. 

Ale po M. Clozelu nastąpił no- 
wy gubernator *'* Wybrzeża kości 
słoniowej” i ten wpadł na myśl 
obłożenia podatkiem plemion mu- 
rzyńskich. 

Nowy gubernator francuski, M. 
Angoulvant, nie poprzestał jednak 
na podatkach, ale w szybkim tę- 
pie zamierzył ucywilizować ezar- 
nych obywateli. 

Zapragnął pobudować  stacye 
obserwacyjne, ciągnące się w giab 
kraju i linie kolejowe. 

Zaprzęgnął więc murzynów do 
roboty, w ten sposób, że każda o- 
sada dostarczyć miała pewną ilość 
robotnika za płacę 3 ctm. tj. pół 
centa na dzień!!! 

Liczba rąk roboczych była ściśle 
oznaczoną, a jeżeli naczelnik ple- 
mienia uchylić się pragnął od pań- 
szezyzny, podpadł karze dwustu 
do trzystu franków. 

W miarę i podatek rósł i pań- 
szczyzna się powiększała. Począt- 
kowo każdy mężczyzna obowiąza- 
ny był do płacenia 1 fr. 50 etm. ro. 
cznie, potem podwyższono opłatę 
na 4 fr. 50 etm. dla wszystkich 
mieszkańców bez wyjątku i ob 
łożono nią zarówno kobiety jako i 
dzieci. 

Pod rządami gubernatora Cloze- 
la każdy murzyn miał prawo no- 
szenia strzelby, jeżeli zapłacił za 
nią pięć franków podatku jedno- 
razowo. 

Nowy jednak wielkorządca 
chciał rozbić czarnych, nawykłych 
od wieków do polowania na dzi: 
kiego zwierza, zarządził więc kon- 
fiskatę broni. 

I tak zabierano im przemocą z 
domu strzełby, nie zwracając na- 
wet zapłaconej za nią taksy. 

Łatwo więc wyobrazić sobie 
wzburzenie wśród murzynów i ro- 
snącą nienawiść do europejczy. 
ków. 

Zaczęli się więc buntować, ura- 
dzać powstanie i zbierać się po- 
kryjomu na zmowy. 

Gdy doszlo to do uszu guberna- 
tora, przyspieszył _ rozbrojenie i 
wysyłał oddziały wojsk celem 
konfiskaty broni. 

Nie dość jednak na tem. Wzbu- 
rzone plemiona obłożono kontry- 
bueya wojenną w wysokości dwu- 
stu tysięcy franków. 

Sumy takiej murzyni nie po- 
siadali, więc przystać musieli na 
pomoc jaką im zaofiarowali tam- 
tejsi europejscy kupey i planta- 
torzy. 

Ofiarowali się oni złożyć kont- 
rybucyę wojenną, pod warunkiem, 
że czarni odbiorą ową kwotę, 
pracujae przez pewną ilość czasu 
pod plantacyami. 

Murzyni przystali na ów odro- 
bek, lecz skoro cofnęły się oddzia- 
ły wojskowe z głębi kraju, rozpo- 
częli na nowo wojenne knowania. 

Wynikiem owych obrad był na- 
pad na niewielką załogę wojskową 
w Abgoville i zrabowanie pociągu, 
przyczem zginęło kilku europej- 
czyków. 

Dziki jednak na pozór lud o- 
kazał się bardzo rycerskim. Nie 
chciał napadać aa bezbronnych 
białych i na dni kiłka uprzedził 
komendanta w Abgovilłe o swoich 
zamiarach. 

I rozpoczęło się oblężenie, trwa- 
jące dni ośm. Załogę odcięto od 
innych posterunków, zniszczono li- 
nie telegraficzną i kolejową. 

Miasta jednak nie dostali, gdyż 
w ostatniej chwili nadeszła od- 
siecz ziożona z trzystu strzelców i 
kilku armat, 

Opis tej bitwy pod <Abgoville 
posłużyć może za wzór zapału i 
patryotyzmu narodowego. 

Spokojni i cierpliwi murzyni 
przemienili się w  mieposkromio- 
nych wojowników i o ile dla bia- 
łych okazywali wiele względów, o 
tyle bez litości mordowali swych 


czarnych braci zostających w słu- 
żbie francuskiej, 

Wyobraźmy sobie przestrzeń 
pól pokrytych przepysznemi drze- 
wami palmowemi i bogatą pod- 
zwrotnikową roślinność, kędy 
rzadko jeno szumi nikłe źródło, 

Z jednej strony Ocean, z dru- 
giej wielka pustynia Sahary za- 
myka granice kraju. 

Skwar piecze rok eały i odbie- 
ra europejczykowi możność swo- 
bodnych ruchów. Dzień ubezwła- 
dnia wszelkie życie, a nocą tłumi 
oddech ciężka, duszna atmosfera. 

I wtedy gdy bialy człowiek upa- 
da od gorąca i znużenia, zwinny 
murzyn, dziecko tropikalnej ziemi 
przebiega z łatwością przestrzenie, 
napada na siedziby białych i na 
posterunki wojsk francuskich. 

Cóż mogą pomódz w takich wa- 
runkach klimatycznych zdobycze i 
wynalazki sztuki wojennej, kiedy 
w porę zastosować ich nie można. 

Żołnierz na odległych placów- 
kach pozbawiony jest najpotrze- 
bniejszych wygód, których wyrzec 
się nie mqże, ze względu na utrzy- 
manie swego zdrowia, bo po kil- 
ku dniach niewywczasów wojen- 


"nych zapada na choroby. 


Największą trudnością taktyez- 
ną jest zaopatrywanie wojska w 
amunicyę. 

W armiach europejskich pie- 
chur idący do bitwy miesie przy 
sobie sto do studwudziestu ładun- 
ków, a w zapasie są wozy dowo- 
żące pod dostatkiem amunieyę na 
plac boju. 

Ale w naszym już klimacie ob- 
ciążenie takie odczuwać się daje 
dotkliwie, a cóż dopiero pod ró- 
wnikiem, gdzie każdy europejczyk 
musi mieć pod ręką wygodne koce 
chroniące go od wyziewów, skoro 
udaje się na spoczynek, gdzież na 
zmianę i namiot jako osłonę przed 
słońcem i moskitami. 

Bez tych przyborów ruszyć się 
żołnierz nie może pod grozą nara- 
żenia się na pewną chorobę. 

Zwięrzęta zaś jucznie obarczo- 
ne są wodą i zapasami żywności. 

Wskutek takich trudności kli- 
matycznych ruchy wojska odby: 
wać się mogą małymi tylko od- 
działami, a kompania piechoty, 
w warunkach europejskich posia- 
dająca jeden tylko wóz z toboła- 
mi, wlecze za sobą cały tabor 
zwierząt jucznych i furgonów. 

Wystrzelać zaś  obładowane 
zwierzęta, to znaczy ubezwładnić 
cały oddział, 

Mają wprawdzie wojska fran- 
cuskie przewagę w uzbrojeniu, 
ale z drugiej strony wydolaé nie 
mogą trudom, jakie piętrzy przy- 
roda. 

Murzym zaś zadowolni się kilko- 
ma bananami, orzechem kokoso- 
wym, stęchłą wodą napotkaną w 
dziewiczym lesie. i nawykł do 
skwaru stonecznego. 

Otwartej bitwy unika, bo wie, 
że zasypałby go gradem ognia e- 
uropejczyk. 

Pełza Śladami białego człowieka 
i napada go w zaroślach, gdy na 
pół żywy europejezyk kryje się 
przed  kilkudziesięciostopniowem 
gorącem. 

A wtedy zwycięstwo jest zawsze 
po stronie czarnych. 

Niejednokrotnie już robiono za- 
rzuty armii frapeuskiej, że jest 
zdemoralizowaną, że latami całemi 
poradzić sobie nie umie ze zbun- 
towaną watahą dzikich. 

Takie głosy odzywały się szcze- 
gólnie w Niemczech, które by ra- 
de były widzieć zupeny upadek 
ducha wojennego w armii fran- 
cuskiej. 

Ale gdy przejrzał kto kartę ge- 
ograficzną owego kraju, gdzie 
nowa się rozpaliła wojna i kto o- 
beznany ze stosunkami klimatycz- 
nemi kuli ziemskiej, łatwo przyj- 
dzie do tego przekonania, że prze- 
ciw sile przyrody nie pomoże ani 
dyscyplina, ani osobiste męstwo. 

Przecież i Bosfor nie złąkł się 
owych batów, któremi go obić ka- 
zał satrapa perski. 

Wojna jednak na ‘Wybrzeżu 
kości słoniowej leży w interesie 
kilku francuskich kapitalistów.” 

Wskutek tego popularność jej 
jest bardzo wątpliwej natury. 

I dziwić się nie można murzy- 
nom, iż porwali się przeciw * wyż- 
szej”” białej rasie, która zbyt szyb- 
kimi środkami  ucywilizować 
chciała naród afrykański. 

Dobrodziejstwa cywilizatorskie 
rozsypywane hojnie i bogato 
szczodrą ręką najeźdźców, popch 
ogy murzynów do powstania. 

Europejczyk bowiem zapragnął 
najświętszej rzeczy na ziemi — bo 
wolności człowieka. 


HAKATYZM BEZ MASKI. 


Ilakatyzm pruski doszedł do 
końcowych konsekwencyi, powie- 
dział ostatnie słowo. I słowo to jest 
nareszcie prawdą. Ujrzeliśmy ob- 
nażone oblicze nienawiści. ` 

Prof. Bernhard, -o którym już 
pisaliśmy, obwieścił z eyniczna o- 
twartoscia dla czego Polaków gnę- 
bia w państwie pruskiem. Miał 
racyę, bo już dziś nikt w dotych- 
czasowe wykręty i mamidła nie 
wierzy, 


Prawa wyjątkowe uzasadniano 
istniejącemi jakoby spiskami po!- 
skiemi i niby to obawą powstania. 
Prof. Bernhard drwi z tego. 

Spiski! A niechby Polacy za- 
przątnęli sobie niemi głowę i czas. 
Owszem! One odciągnęłyby ich 
od pracy, psułyby charakter, oba- 
łamucały pojęcia. Spiski dają do- 
skonałą sposobnos, do marnowa- 
nia ludzi. Państwu zaś pruskiemu 
ani Niemcom nie mogą szkodzić. 
Więc gdyby istniały — tem lepiej! 

Powstania! Sq niemożliwe, są 
bezsilne. Polskę naraziłyby-na klę- 
skę, ułatwiłyby i usprawiedliwiły- 
by ucisk wszelki, 

Ale to są bajki, to są straszki 
fałszywe. Natomiast istnieje siła 
prawdziwa, istnieje takt rzeczywi- 
sty. 
Lud polski okazał takie zasoby 
duszy, jakich nie przypuszczała 
pewna siebie buta niemiecka. Lata 
ostatniego prześladowania od roku 
1886 były okresem nadzwyczaj- 
nego wzmożenia się polskiej zamo- 
żności i polskiej kultury. Tej prze- 
szkody przemoc państwa ani zła 
namiętność rasowa pokonać nie 
zdoła. 

Oto własne słowa prof. Bern- 
harda: 

“Sily ekonomiczne i moralne lu- 
du polskiego są tak wielkie, że 
wszelkie środki, których rząd uży- 
wa, w celu zgniecienia żywiołu te- 
go są niewystarczające ; siły finan- 
sowe państwa za słabe i niedosta- 
teczne wobec odpornej siły Pola- 
ków”, - 

Jaki wniosek wypływa z twier- 
dzenia takiego?... Więc zaprze- 
stańcie okrutnej polityki, bo ona 
psuje wam własne państwo i za 
hańbę ucisku i bezprawia nie da- 
je nic, nie osiąga wcale zamierzo- 
nych akutków. Ona niszczy i mar- 
nuje skarby najdroższe — ludzi 
dobrych i użytecznych. 

Takby rozumował każdy zdrowy 
umysł, takby wołał do narodu swe- 
go każdy uczciwy człowiek-obywa- 
tel. 

Hakatysta ma własną sobie logi- 
kę, którą wysnuwa z nienawiści. 
Więc prof, Bernhard wzywa do 
używanią przeciw Polakom środ- 
ków jeszcze gwałtowniejszych niż 
dotychczas. Wywłaszczać! Zabrać 
Polakom nie 70, jak postanowiono, 


ale 300 tysięcy hektarów. Wyzué, | 


wyrzucić z ziemi ojczystej i osa- 
dzić chłopów niemieckich. 

Tępić, bo mają wartość moralną. 
Bo są gospodarni, oszezedni! Bo 
chcą i umieją pracować! Bo zie- 
mię kochają ! 

To cos okropnego. Nawet ks. 
Bismarck, gdy wołał: siła przed 
prawem, nie dopuścił się takiej 
bezczelności! 

Pomyślcie, co gorszego może 
człowiek powiedzieć? Co ohydniej- 
szego, co szkodliwszego może pań- 
stwo zrobić? 

Wygnać ich z ziemi, bo umieją 
uprawiać! 

Wytępić ich w państwie, bo są 
uczciwymi ludźmi, bo kochają 
przeszłość i przyszłość, co jest po- 
winnością każdego narodu i każ- 
dego człowieka, co Niemcy z wiel- 
kim zapałem wpajają w umysły i 
w serca dzieci swoich. 

Polacy nie grożą niczem Prusom 
— bo stanowią zbyt małą cząstkę 
ogółu ludności — prof. Bernhard 
to wie, mówi to. A jednak woła 
wytępić, bo tak się Prusakom po- 
doba, bo HakatySei pragną nasy- 
cić nienawiść swoją. Bo imby do- 
gadzało, gdyby Polacy ustąpili 
miejsca Niemcom. Domagają się 
tego! 

Niepodobne do pojęcia! Do zro- 
zumienia ! 

Ale w tej właśnie bezgranicznej 
bezczelności i bezeeności tkwi na- 
dzieja, że to się niebawem skoń- 
czyć musi. Zwykle zły duch pęka 
i ginie, gdy dojdzie do ostatecznej 
szpetności. Świat nie może znosić 
każdej paskudy. 

Trzeba byłoby się wyzbyć wszel- 
kiej wiary w człowieka, w postęp, 
w ideały, które towarzyszyły roz- 
wojowi ludzkości, ażeby przypusz- 
czać, że w końcu podobne ludożer- 
atwo światu nie zbrzydnie i nie 
wywoła oburzenia powszechnego. 

To nie tylko jest potworne ze 
względów moralnych, to jest jaw- 
nie głupie, 'to jest rezultat zaśle- 
pienia przez nienawiść. 

Takie popędy  ludzkos, musi 
stłumić — inaczej zginęłaby sama. 
Nietylko o Polaków chodzi. Je tę- 
pić trzeba jak cholerę, jak dzume. 

Myśli podobne i dążenia są 
wspólnym wr giem wszystkich lu- 
dów: 


Barbarzyński zwyczaj. 


Wiele jest przyzwyczajeń szko- 
dliwych i dzikich, że tak powiem, 
zachowało się po naszych wsiach, 
jakoto: pijaństwo, nie szanowanie 
drzew, wybieranie gniazd ptasich, 
męczenie zwierząt itp., lecz na 
szczęście niektóre z tych przyzwy- 
czajeń ze wzrostem oświaty po- 
mału ustępują. 

Nie wszystko jednak. 

Wiele z nich nawet oświatą wy- 
plenić nie może, tak silnie wrosły 


w nas, że nawet nie odczuwamy 
okrucieństwa, 

Jednem z pomiędzy wielu bar- 
barzyńskieh* przyzwyczajeń jest 
podskubywanie gęsi. 

„ Wyrywamy im bez litości, czę- 
sto nawet niedojrzałe pierze. Prze- 
wracamy gęś na wszystkie strony 
i męczymy. Na każde nasze szar- 
pnięcie odpowiada głos męczonej 
gęsi, ale my na to nie uważamy, 
lecz drzemy do ostatka. 

Wypuszczamy wreszcie po skoń- 
czanej operacyi ledwo żywe stwo- 
rzenie, z popodrywanemi skrzydła- 
mi, okrwawione nieraz, a nawet 
często z powyrywanemi kawałka- 
mi mięsa. Leżą więc te stworze- 
nia z poopuszczanemi skrzydłami, 
chorują, chudną, a często nawet 
zdychają. Gdzież nasza litość? 

To też dr. Miączyński radzi, nie 
drzeć z gęsi piór, ale, gdy się za- 
czną pierzyć, czesać codziennie rę- 
ką pod włos od 10 dni do 12 i zbie- 
rać tylko to co w ręku pozostanie, 
nie wydzierając piór siłą. 

Korzyści takiego postępowania 
są: gęś dobrze się będzie tuczyć i 
wyrośnie większa, pióra wyda le- 
psze i gęściej zacznie porastać; 
wreszcie potomstwo będzie dorod- 
niejsze i liczniejsze, niż po gęsiach 
podskubanych. 

Z tego widzimy, że przez pod- 
skubywanie tracimy wiele, bo, cho- 
ciaż mamy na razie może więcej 
piór, to tracimy na żywności, któ- 
rej musimy dać więcej gęsiom pod- 
skubanym, na ilości mięsa, a także 
na potomstwie. Przytem pióra i 
puch mamy lichsze, bo nie zawsze 
dojrzałe. 

Prosty więc rachunek nakazuje 
nam zaprzestać tego barbarzyń- 
skiego zwyczaju. 

Utrzymywanie czystości koni si- 
wych. 

Ażeby usunąć żółty kolor pow- 
stały u koni siwych w takich miej- 
seach, które często styczność ma- 
Ją z nawozem, tłucze się węgiel 
drzewny na proch, mięsza z wodą 
tak długo, ażeby wytworzyła się 
gęsta ciecz, a następnie smaruje 
się dobrze tą mięszaniną miejsce 
żółte i pozostawia się tak długo, 
aż ciecz wyschnie. Następnie wy- 
ciera się te miejsca wiechciami i 
czyści się dobrze zgrzebłem. W 
ten sposób można zupełnie plamy 
żółte usunąć, a włos staje się znów 
białym i Iśniącym, 

Robaki trzewne, występują czę- 
sto w „kiszkach prosiąt. Wtedy 
prosięta mimo dobrego apetytu 
chudną i słabną. Niekiedy odcho- 
dzą robaki na zewnątrz. Jako śro- 
dek zaradczy dawać do jedzenia 
niedojrzałe owoce lub kwaśną ka- 
pustę, a do karmy mięszać pokra- 
jane ogórki lub rzodkiew. 


SZYBY NIEPRZEŹROCZYSTE. 


Pismo ‘Die Werkstatt’ podaje 
bardzo dowcipny sposób ozdobne- 
go matowania szyb, który je czy- 
ni nieprzeźroczystemi. Ma on tyl- 
ko tę niedogodność, że da się jedy- 
nie w zimie przeprowadzić. Oto 
polewa się szybę dwuprocentowym 
roztworem żelatyny, a gdy ocie- 
knie wystawia się ją na mróz. 
Wskutek działania mrozu krzepnie 
płyn i tworzy się z żelatyny na szy- 
bie rysunek taki, jak zwykle na 
szybach w porze zimowej, Wtedy 
oblewa się szybę alkoholem bez- 
wodnym, co ma ten skutek, że wy- 
ciąga sięp z rysunku całą wilgoć, 
podczas gdy zaschnięty, nieprze- 
zroczysty rysunek żelatyny stale 
już na szybie pozostaje. 


Co go to obchodzi, 

lks o zmroku spotyka Y greka 
na ulicy i wymierza mu siarczysty 
policzek. , 

— Panie! — krzyczy 
wściekły — jak pan śmiesz! kto 
pan jesteś? 

— Ach! przepraszam — tłuma- 
czy się Iks — myślałem, że to Zet. 

— Choébym nawet był Zetem, 
nie wolno nikogo panu bić po twa- 
rzy. 

— Hm... 
nie: — Co się pan za Zetem uj- 
mujesz? Co pana Zet obchodzi? 

Nieporozumienie. 4 

Pewna kobieta ze wsi przyszedł- 
szy do miasta chciała odwiedzić 
syna swego, służącego przy woj 
sku w załogującym tam pułku. 
Przed koszarami na warcie żołnie- 
rza pyta. 

— Panie wojak, czybyś mi nie 
powiedział, gdzie tu mój synek 
jest, on tu ma służyć przy wojsku. 


— Tu przy wojsku niema syn- — 
ków, tylko sami chłopi — odrzekł 


żołnierz. : 
— Dla Boga, toby się ten hultaj 


już miał ożenić! — zawołała ko- — 
s 


biecina z zadziwieniem. 


K h kupie azczuru-Z40' 
to Chce iw "ny r 
rek, łańcuszek, pierbero..t, Folezyki 
broszki z orłem lub herbsm polskim 
lub tp., niech pisze po piękny iluatrewa- 


ny katalog i cennik, a zaoszczędzi na 


pewno 35 do 50 e. na każdym dolarzą 
kupująe złote lub srebrne wyroby s 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
Śliczne ryciny na złote i srebrne od. 
znaki i medale dla towarzystw i kla 
bów. Adresować należy: 
K. STACHOWSKI & 00. 

1115 Noble str. Chicago, DL 
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10 
Z Osad I Polskich 
W AMERYCE. 


KOLEGIUM POLSKIE W WA- 
SZYNGTONIE. 


Otrzymujemy następujące pi- 
smo z prośbą o pomieszezenie : 
Washington, D. C., 2 Sierpnia 1910 

Obok innych wyższych zakła- 
dów naukowych przeznaczonych 
dla Polaków w Stanach Zjedno- 
czonych istnieje od dwóch lat i 
działa spokojnie, bez rozgłosu, Ko- 
legium polskie św. Jana Kantego, 
blisko uniwersytetu katolickiego 
w Washingtonie. Skromne były i 
są jego początki, gdyż dotąd jesz- 
cze zdobyć się nie mogło na wy- 
kończenie gmachu odpowiedniego 
i tylko w domu prywatnym, na ten 
cel wynajętym mieści swoich alu- 
mnów, klasy i profesorów. Wierne 
jednak pierwotnej myśli, by dać 
sposobność polskiej młodzieży St. 
Zjednoczonych kształcenia się w 
Stolicy państwa i korzystania nie- 
tylko g tak poważnej instytucyi, 
jaką jest Uniwersytet katolicki w 
Washingtonie, ale i z innych zakła- 
dów i bogatych zbiorów, które się 
znajdują w tem stołecznem mieś- 
cie. Kolegium pomimo trudności 
które napotyka, pomimo różnych 
krytyk i przeciwności, które nań 
uderzają ze strony niektórych wła- 
snych rodaków, rozwija się i po- 
stępuje powoli coraz dalej. 

Młodzież powierzona zakładowi 
odbiera wykształcenie naukowe, 
odpowiednie innym wzorowym 
Kolegiom amerykańskim, i prócz 
tego uczy się gruntownie zasad re- 
ligii św. katolickiej, języka, histo- 
ryi i literatury Polskiej. Wycho- 
wanie ojcowskie, jakie zakład da- 
je uczniom swoim, zmierza do te- 
go, by się stali dobrymi Polakami, 
wiernymi katolikami i dzielnymi o- 
bywatelami tej przybranej ojczy- 
zny. Gdy ukończą nauki w Kole- 
gium, będą mogli poświęcić się za- 
wodowi, który sami sobie wybiorą, 
do czego też Uniwersytet katolicki 
z różnemi swemi wydziałami nau- 
kowemi doskonale posłużyć im mo- 
że. 

W ubiegłym roku szkolnym by- 
ła otwarta pierwsza klasa kole- 
gialna, a której uczniowie przeszli 
regularny kurs tej klasy, według 
programu nakreélonego i zastóso- 
wanego do innych wzorowych ko- 
legiów amerykańskich. Ci ucznio- 
wie, którzy na mocy zdanych egza- 
minów na końcu roku szkolnego, 
zostali uznani za zdolnych do 
przejścia na kurs drugiej klasy, 
rozpoczną teraz z nowym rokiem 
szkolnym, który się rozpocznie na- 
bożeństwem dnia 8-go września rb. 
nauki przepisane na drugą klasę. 
Tak więc w tym roku szkolnym, 
będą otwarte dwie klasy kolegial- 
ne. 

Możemy jeszcze nie wielu tylko 
przyjąć studentów, gdyż nie wiele 
mamy pomieszczenia. Kto pierwej 
się zgłosi i będzie miał wszystkie 
wymagane warunki, ten będzie 
miał pierwszeństwo. 

Przyjmiemy tylko tych, którzy 
nie byli w innych kolegiach, lecz 
przychodzą wprost po ukończeniu 
szkoły elementarnej i według egza- 
minu, jaki zdadzą, przyjęci będą 
albo do klasy przygotowawczej, 
albo też do pierwszej klasy kole- 
gialnej. 

Opłata całkowita za utrzymanie 
i naukę wynosi miesięcznie $20. 
Dla uboższych, którzy tej kwoty 
opłacię nie mogą, zniża się na $15, 
lecz pod warunkiem, że niektóre 
poboczne wydatki na chłopca, jak 
np. opranie itp. rodzice opłacać 
będą osobno, według . rachunku, 
który im się poszle co miesiąc. 

Wszyscy obowiązani są płacić o- 
sobno, książki, materyały piśmien- 
ne i tym podobne przedmioty, stu- 
dentowi potrzebne. ‘ 

Każdy nowo wstępujący uczeń 
płaci raz na zawsze wpisowego 
$10. 

Zgłoszenia przyjmuje: 

Rev. Andrew Gryguc, 
922 Girard str N. E. 
Washington, D. C. 
Ks, Antoni Lechert, 
Przeł. gen. Misyonarzy Bosk, 
Miłości P. Jezusa. 


Z NEFF OHIO. 


Burza zmiotła polski kościół z po- 
wierzchni ziemi. 


Ks. W. Fligicz, opisuje w dzien- 
nikach straszną klęskę, jaka na- 
wiedziła jego parafię: 

Dnia 27 lipca około 9 godziny 
wieczór, powstały straszne grzmo- 
ty i błyskawice, i bicie piorunów 
jeden za drugim przez całe pół go- 
dziny. Naraz zachwiały się wszy- 
stkie domy, zdawało się, że trzę- 
sienie ziemi nastąpiło, gwizdanie, 


szum i huk tak straszny nastąpił, 


że nikt nie mógł wiedzieć, co się 

dzieje. — Trwało to może pół mi 

nuty, a później się uciszyło. 
Podówczas było kilku parafian 


~ u mnie na plebanii, z którymi oma- 


 wialiśmy różne rzeczy tak para- 
fialne, jakoteż odnoszące się do 
naszych Towarzysz6w miejsco- 
wych. Gdy z nami zachwiało się 
mieszkanie całe, każdy z nas chwy- 


cił się za krzesło, wszystkich oczy 
zwróciły się na mnie, a wtenczas 
powiedziałem do nich: — ‘‘Boze 
kochany, żeby też naszemu kościo- 
łowi co się nie stało.” Lecz nastą- 
piła prawie cisza, bo grzmoty i pio- 
runy szybko się oddalały, a tylko 
jeszcze często błyskawice oświetla- 
ły nas. Wtem wchodzi sąsiad mój 
protestant. ale uczciwy człowiek i 
powiada: ‘‘Ojeze, coś się zrobiło, 
bo waszego kościoła niema.” Wy- 
leciatem na dwór, patrzę w stronę 
kościoła, gdyż w oddaleniu dosyć 
znacznem od tegoż mieszkam, bły- 
skawiea właśnie rozświeciła okoli- 
ee i o zgrozo, ujrzałem tylko kupę 
niekształtną pogruchotanego drze- 
wa! Już nie pamiętam w jaki spo- 
sób znaleźliśmy się na miejscu ka- 
tastrofy. 


cy zdołaliśmy wydobyć jedno, i 
tylko jedno nieuszkodzone taber- 
nakulum z Przenajświętszym Sa- 
kramentem, a obok tego i relikwie 
świętych. Tak więc trzechletnia 
nadzwyczaj mozolna praca, padła 
ofiarą nieubłaganego żywiołu trąby 
powietrznej, która w pół minuty, z 
Domu Bożego, który jak na naszą 
osadę, był katedrą, uczyniła prze- 
rażającą kupę drzazg. Tak wszy- 
stko zostało zdruzgotane, że z ca- 
łego koścoła można będzie wybrać 
zaledwie pare ` desek na zbicie 
szopki małej. 

Kościół stał zaledwie nie całe 2 
lata, był o trzech nawach, 80 stóp 
długi, 38 szeroki a środkowa nawa 
25 stóp wysoka. Koszta budowy 
przechodzą $4,000 a ogólna szko- 
da przewyższa $8,000. 


Z JERSEY CITY, N.J. 


Polska parafia skarży kompanię 
kolejową o odszkodowanie. 


Ks. Bolesław Kwiatkowski, pro- 
boszcz kościoła św. Antoniego w 
Jersey City zaskarżył imieniem pa- 
rafii kolej pensylwańską o odszko- 
dowanie w sumie $50,000 a to z te- 
go powodu, że bliskie sąsiedztwo, 
hałas i dym kolei uniemożliwia od- 
prawianie nabożeństwa, oraz wo- 
góle użytkowanie własności para- 
fialnej. Zarazem wdrożył ks. 
Kwiatkowski o ‘‘injunetion’’ czy- 
li o zakaz sądowy fankcyonowania 
kołei w sąsiedztwie kościoła. Ko- 
ściół posiada tę własność od r. 
1884, kolej była wtedy daleko, po- 
tem dopiero z roku na rok rozwi- 
jała się, przysuwała coraz bliżej, 
aż wreszcie doszła prawie pod sa- 
me okna kościoła. Prócz. hałasu 
pociągów i warsztatów, dym, pył 
węglowy, gazy i ostre odory ze 
składów kolejowych usprawiedli- 
wiają zupełnie skargę. 


Z MILWAUKEE, WIS. 


Czysty dochod z obchodu grunwal- 
dzkiego $1,000. Za mało na 
budowe wyższej szkoły. 


Z połowu na  przechod- 
niów na obchodzie grunwaldzkim 
do kasy na dar grunwaldzki wpły- 
nęło $274,86. Na 70,000 albo 80,- 
000 Polaków, na licznych gości z 
nNasteczek okolicznych, jest to 
suma bajecznie mała, jeśli się tylko 
pod rozwagę weźmie fakt, że obło- 
wy na korzyść Kolegium św. Stani- 
sława Kostki w Chicago jednej 
parafii przynosiły przeszło $600. 

Pieczone gołąbki same nie 
przyjdą do gąbki. Co do tego wła- 
śnie nie można winy składać na pu- 
bliczność, ale na komitet, który 
tak lichą agitacyę na tak wzniosły 
cel rozwinął. Gdyby się do rzeczy 
należycie zabrano, gdyby do obło- 
wu zaproszono nie 30 ale 300 pań 
i panien k, to do kasy daru grun- 
waldzkiego wpłynęłoby nie $274,68 
ale z $5,000. 

Nasz poczciwy lud polski nie po- 
skąpi grosza na cel wzniosły, a 
świadectwem tego są wzniosłe ko- 
ścioły, nasze szkoły parafialne, na- 
sze sierocińce. Ludowi temu trze- 
ba jednak sprawę tę we właści- 
wem świetle przedstawię korzy- 
ści wynikające z wyższego zakładu 
polskiego. 

Ża oznaki z podobizną bohate- 
rów grunwaldzkich, komitet ze- 
brał $137 i 96 centów. Z tego za- 
pewne trzeba będzie odciągnąć ko- 
szta. Ogółem dochodu ze wszyst- 
kich źródeł było około $1,500, a po 
potrąceniu kosztów urządzenia ob- 
chodu w kasie daru grunwaldzkie- 
go pozostanie około $1,000. 

Z tą sumą w kasie nie można 
nawet marzyć o założeniu, o budo- 
wie wyższej szkoły polskiej w Mil- 
waukee. To nawet nie wystarczy 
na zakupno dziesiątej części grun- 
tu potrzebnego pod taki zakład, 
jeśli zakład ten ma wytrzymać 
konkurencye zakładów obconaro- 
dowych. 

Zdaje sie wobec tego, że wyższa 
szkoła polska w Milwaukee nie 
przy jdzie do skutku. OO. Francisz- 
kanie na wzór OO. Zmartwych- 
wstańców, którzy mają wyższe za- 
kłady w Chicago, w Kentucky i w 
Kanadzie, mogliby się założeniem 
wyższego zakładu zająć, ale nieste- 
ty, OO. Franciszkanie mają tyle 
pracy w parafii św. Józefa i taki 
dług do spłacenia, że na razie nie 
może być o tem mowy. 


GAZETA POLSKA W CHICAGY). 


Z NANTICOKE, PA. 


W parafii św. Stanisława w dal- 
szym ciągu awantury. 

W parafii św. Stanisława w 
Nanticoke przyszło do poważnych 
zaburzeń. Policya stanowa aresz- 
towała kilkanaście osób, które po 
złożeniu kaucyi zostały wypusz- 
czone na wolność. Powodem nie- 
porozumienia jest spór parafian z 
biskupem Hobanem. Z chwilą śp. 
śmierci ks. Gramlewicza, który 
przez 33 lata proboszczował w pa- 
rafii św. Stanisława, wytworzyły 
się pomiędzy parafianami dwa 
stronnictwa i każde z nich chce 
przeforsować swego kandydata. 
Biskup Hoban zaznaczał już kilka- 
krotnie proboszcza, jednak para- 
fianie żadnego z nominatów nie 
chcą wpuścić do kościoła. Więk- 
szość stoi po stronie ks. Pulita i 
jego chcą mieć proboszczem w pa- 
rafii św. Stanisława. 

Jak słychać sprawa się zakoń- 
pracy w parafii św. Józafata i taki 
sąd polubowny, który pór roz- 
strzygnie. 


Z BUFFALO, N.„Y. 


Romantyczna historya Polki, któ- 
ra wychodzi za mąż wbrew 
woli rodziców. 

Niezadowoleni, że 18-letnia ich 
córku wyszła za mąż za człowie- 
ka w starszym wieku, któryby 
mógł być jej ojcem, Walenty i Jó- 
zefa Marczakowie, rodzice, weszli 


podstępem dó mieszkania swego 


zięcia i żonę jego, a swą córkę, u- 
prowadzili. 

W kilka godzin później Mar- 
czakowie i Maks Marciniak, wo- 
źnica, wmieszany w sprawę upro- 
wadzenia młodej kobiety, zostali 
aresztowani przez sierżanta Ober- 
ly i policyanta Walsha ze stacyi 
przy William ulicy i osadzeni w 
więzieniu. 

Uprowadzona liczy lat 18; wy- 
szła ona za mąż wbrew woli rodzi- 
ców swoich, za 43-letniego Jana 
Winnie, w czerwcu bieżącego ro- 
ku. Ślub odbył się w Fort Erie, w 
Kanadzie. Poczem młoda para za- 
mieszkała w domu pn. 333 Ho- 
ward ulica i rozpoczęła gospodar- 
stwo. 

Kiedy rodzice jej dowiedzieli 
się o tem, szukali różnych sposo- 
bów, aby córkę odebrać, namówić 
lub zmusić do opuszczenia męża. 
Zięciowi zaś pisywali listy z po- 
gróżkami. Pewnego razu nawet 
matka udała się do mieszkania 
córki i namawiała ją do powrotu 
do domu. Nie jednak nie wskórała. 

Marczakowie postanowili w 
końcu chwycig się ostatecznego 
środka wykradzenia córki. Udało 
im się to wczoraj rano, gdy zięć, 
jak zwykle, udał się do pracy. 
Pod domem czekał powóz Marci- 
niaka, do którego panią Winnie 
wbrew jej woli zapakowano i od- 
wieziono do domu rodziców pn. 
12 Hilton ulica. 

Uprowadzona broniła się jak 
mogła, ale w końcu uledz musia- 
ła. Narobiła jednak krzyku, a za- 
alarmowani tem sąsiedzi, dali 
znać policyi. 

Ta już trafiła na ślad winnych 
i udała się do ich domu. Znala- 
zła jednak drzwi zamknięte i za- 
tarasowane, których Marczak o0- 
tworzyć nie chciał. Policyanci 
wyważyli drzwi i dopiero tym spo- 
sobem dostali się do wnętrza. Mar- 
czakowi zaraz założono kajdanki 
na ręce i tem go obezwładniono. Z 
Marczakową zaś policyanci musieli 
stoczyć formalną walkę nim zdoła- 
li ją obezwładnić. Broniła ona poli- 
cyantom wstępu do sąsiedniego 
pokoju, z którego wydobywały się 
jęki i krzyki kobiece. Tam była 
zamknięta uprowadzona. Po wy: 
ważeniu drzwi młodą kobietę zna- 
leziono leżącą na ziemi i zanoszącą 
się od płaczu i na pół ogłupiałą 
ze strachu. 

Woźnicę Marciniaka  znalezio- 
no w tym samym domu, tylko w 
innej części tegoż. Aresztowano 
go także. Poczem trzech więźniów: 
i panią Winnie na patrolce odwie- 
ziono na staeyę policyjną. 

Winnie pracuje w fabryce fir- 
my *' Buffalo Bolt Company” w 
Tonawandzie. Policya zawiadomi- 
ła go o uprowadzeniu żony i nie- 
zwłocznie przybył do Buffalo. 


KOBIETY W HANDLU. 


Ruchliwa Angielka panna Bar- 
nicoat w ‘‘Englishwoman’’, pi- 
śmie tego rodzaju warszawski 
“Bluszcz”, pomieszcza ciekawy 
artykuł o Francuzkach zajmują- 
cych się handlem. Powiada ona, że 
liczba ich jest w ojczyźnie Wikto- 
ra Hugo dziś doprawdy imponu- 
jąca. Współzawodniczą one w tej 
dziedzinie z mężczyznami i współ- 
zawodniczą zwycięzko, dając do- 
wody trzeźwości i rządności. W 
jednym Ljonie jest ich tam pół ty- 
siąca, a ich sklepy należą do wzo- 
rowych pod każdym względem. 

Panna Bornicoat pragnąc się za- 
poznać, ile w ogóle kobiet zajmu- 
je się handlem w całej Francyi, 
zwróciła się w tym celu do biura 
statystycznego w Paryżu. I oto co 
jej tam zakomunikowano. Że liczba 
Francuzek, mężatek, panien, wdów 
i rozwódek związanych z nim bez- 


pośrednio, przewyższa dwa milio- 
ny sześćset tysięcy. Niektóre 
przedsiębiorstwa kobiece obracają 
znacznmi  kapitałami i przynoszą 
właścieielkom zyski olbrzymie, a- 
le większość naturalnie należy do 
drobnych, po wsiach i małych mia- 
steczkach. 

Utrzymuje ona, że pracy kobiet 
w handlu sprzyja wielce kierunek 
oświaty we Francyi. Istnieją tam 
wyborne fachowe szkoły dla dzie- 
wcząt, które uczą je trzeźwo my- 
śleć i rachować. Rachują też one 
doskonale, przyczyniając się silnie 
do dobrobytu kraju. 

Na artykuł ten zwracam uwagę 
kobiet polskich. Nie mniej uzdol- 
nione od franeuzkich, winny i one 
o ile naturalnie obowiązki domowe 
im nie przeszkadzają, przy wzmo- 
żonym dziś ruchu współdzielczym 
brać się do handlu, stając ręka w 
rękę z mężczyznami, by kraj wy- 
zwolić z ekonomicznej niewoli żar- 
gonowych żydów. Prawda, nie 
mają u nas pomocy one w facho- 
wych szkołach, nie odegrają więc 
w nim takiej jakich siostry we 
Francyi roli, ale zawsze przy wła- 
ściwościach i przymiotach ich płci, 
coś zrobić mogą. 

Więc niech robią, niech nie 
gnuśnieją w bezczynności, niech 


się same na podręcznikach uczą 
myśleć i rachować, wtedy tylko 


kultura kraju bowiem wzmódz się 
może, gdy do wozu ciągnącego ją 
naprzód wprzągną się wszystkie 
bez różnicy płci siły. A u nas ileż 
tych sił się marnuje, ileż męż- 
czyzn i kobiet woli rdzewieć w bez- 
czynności, niż zabrać się do łokcia 
i wagi. Więc do pracy, bo ona tyl- 
ko nas podnieść j uszlachetnić mo- 
że. 


BIAŁA DAMA, 


Kto nie słyszał o Białej Damie 
zamku berlińskiego, kto nie wie, 
że ma być ona złym duchem Ho- 
henzollernéw, wróżącym im za- 
wsze śmierć lub nieszczęście. Gdy 
więc który z nich ma byg powoła- 
ny przed sąd Pana, ukazuje się 
ona w zamku, by wkrótce potem 
sprowadzię katastrofę. 

Tak ma być wedle odwiecznej 
legendy, tak twierdzi doktor Wil- 
ke w “Arenie” przypominając ją 
niemieckiej publiczności. 

Otóż legenda ta głosi, że Biała 
Dama od końca XV wieku, kiedy 
llohenzollernowie nie marzyli 
jeszcze nawet o dzisiejszem dosto- 
jeństwie, była ich złym du- 
chem. Była w Bayreuth, w Aus- 
bachu i w Plossenburgu, a gdy 
koleją fortunnego dla nich losu 
przenieśli się oni do Berlina, by z 
hołdowników Polski, stać się je- 
dnej jej części panami, powędro- 
wała nad Sprowę za nimi. 

I straszy ich wciąż. 

Straszyła Fryderyka I, gdy się 
z elektora brandenburskiego prze- 
awansował na króla Prus, dzięki 
osłabieniu Polski, straszyła jego 
trzecią żonę Zofię Ludwikę i Fry- 
deryka Wilhelma I. W roku 1850 
oficer odbywający straż w zamku, 
miał ja widzieć w całej okazałości, 
widzieli ją podobno w 1859 roku 
na krótko przed urodzeniem dzi- 
siejszego cesarza Niemiec, liczni 
dworzanie. 

Naturalnie, że wszyscy widzie- 
li ją tylko przed oczami duszy 
swojej, ‘‘in the mind”s eyes” jak 
powiada Szekspir, jeśli ją jednak 
widzieli przed niemi i w tym osta- 
tnim czasie, to okazuje się, że po- 
jawia się ona nie zawsze w chwi- 
łach poprzedzających ową strasz- 
ną śmierć. 

Może byłoby do życzenia, aby 
odstąpiwszy raz od swoich zwy- 
czajów, Biała ta pani, zaczęła się 
pokazywać i wtedy, gdy kują się 
w Berlinie prawa, a raczej bezpra- 
wia, przeciwko mniejszościom pań- 
stwowym, możeby bowiem opamię- 
tawszy ich tworców, jak Baltaza- 
rowie słowa : '*' Mane, tekel, fares’’, 
wschodniego mocarza przypomina- 
ła o odwiecznej sprawiedliwości, 
bez której ani państwo, ani zorga- 
nizowane społeczeństwo, istnieć i 
normalnie rozwijać się nie może. 

W tym wypadku złożyliśmy jej 
hołd i ci nawet, którzy jak nasz 
Śniadecki z ‘‘Romantyeznosci’’ 
Mickiewicza, uważają wszystkie 
duchy, za ‘‘twory karczemnej ga- 
wiedzi, w głupstwa wywarzone 
kuźni. 


Osobna asekuracya dla abstynen- 
tów. 

Osobną asekuracyę dla absty- 
nentów zaprowadzają obecnie an- 
gielskie towarzystwa ubezpie- 
czeń. Asekuracya dla abstynentów 
jest znacznie tańsza, przekonały 
się bowiem towarzystwa, ze 
śmiertelność abstynentéw jest 
znacznie mniejsza. Oto przykład: 

W oddziale ogólnym: 
Oczekiwano wypadków śmierci 


137 
Zaszło z) 4 110 
Procentowo 80.29 


W oddziale abstynentów : 
Oczekiwano wypadków śmierci 


131 
Zaszło y Z 67 
Procentowo 51.15 


Abstynenei odpowiednio do swej 
znacznie mniejszej śmiertelności 
mają tu większy udział w zysku i 
płacą też mniejsze premie. Staty- 
styka ta, oparta wyłącznie na wy- 
rachowaniu handlowem, powinna 
chyba przekonaę każdego. Z Kra- 
kowa donoszą, że rada nadzorcza 
“Floryanka’”’ — jakkolwiek do jej 
dyrekcyi i rady nadzorczej nie sa- 
mi tylko abstynenci należą, za- 
mierza wkrótee zaprowadzić na 
wzór Anglików osobny dzial dla 
abstynentów. 


POEZYE MIKADA. 

Jedno z pism niemieckich poda- 
je wiersz cesarza _ japońskiego, 
który skomponował on pedczas 
wojny z Rosyą. Kulawy wierszyk 
ten brzmi: 

Noc długa, czarna trwa i trwa, 

Moskitów rój brzękliwie gra, 
Kłujące ukąszenia ich 
Spędzają senność z powiek inych, 
Pod zimnem nieba sklepieniem 
Drzemka jest mi udręczeniem. 
Myślę—pod jaką gwiazd gromadą 
Wojska moje spać się kładą. 

Pismo niemieckie złośliwie doda- 
je od siebie, że całe szczęście ja- 
pończyków, iż umieli lepiej bronią 
władać, niż ich cesarz forma poc- 
tycką — inaczej miałby z nimi Ku- 
ropatkin lekką sprawę. 


JAK BISMARCK PŁACIŁ PO- 
DATKI. 


Znany publicysta demokratycz- 
ny Gerlach zamieszcza w tygod- 
niku ‘‘Das freie Volk” wspom- 
nienie z życia Bismarcka, które 
bardzo niezaszczytne światło rzu- 
ca na tego bożyszcza Niemiec 
współczesnych. Pan Gerlach był 
swego czasu jako asesor regency j- 
ny czynnym w powiecie, w którym 
leży Friedrischruh. Landrat pozo- 
stawił mu całkowite prowadzenie 
spraw podatkowych wspólnie z ko- 
misyą szacunkową. Otóż p. Ger- 
lach, jako świadek naoczny twier- 
dzi, że deklaracye podatkowe księ- 
cią Bismarcka, który wówczas 
już nie był kanelerzem, były pod- 
padająco krótkie i niskie. Człon- 
kowie komisyi za każdym razem, 
gdy czytali deklaracye księcia, u- 
śmiechali się znacząco, ale nikt 
nie śmiał naturalnie deklaracyi 
tych zaczepić. Gerlacha zresztą 
sam landrat poprzednio już prze- 
strzegał, że tyłko księcia nie tru- 
dził żadnemi reklamacyami. 

Na jaką kwotę w ten sposób 
“największy patryota niemiecki’’ 
poszkodował ojczyznę swoją, p. 
Gerlach nie powiada, ze wszystkie- 
go jednak wynika, że chodziło 
tam o krociowe sumy. Prasa ''na- 
rodowa” w rodzaju Deutsche 
Tagesztg. jest naturalnie na te wy- 
nurzenia p. Gerlacha oburzona i 
stara się je osłabić. Ale wiadomo 
przecież ogólnie, że ‘‘kanclerz że 
lazny’’ był”chciwcem, jakich ma- 
ło i z patryotyzmem zawsze do- 
skonale łączył interes własnej kie- 
szeni. 


NOWY AGENT. 


Niniejszem zawiadamiamy, iż p. 
Józef Witkowski jest upoważnio- 
ny do zbierania abonentów na 
“Gazetę Polską” i "Ilustrowany 


Tygodnik”, w Chicago i okolicy.. 


Ma on ze sobą książki i zaraz wy- 
daje premie. Pan Józef Witkow- 
ski posiada nasze zupełne zaufa- 
nie. 959 Milwaukee ave., Chica- 
go, Ill. 


Nowy generalny Agent na miasto 
Nowy York. 


Niniejszem zawiadamiamy, iż p. W 
Bialski z pod nr. 125 E. 7 St., jest 
naszym generalnym agentem na miasto 
New York. Pan Bialski posiada kwity 
i upoważnienia Co zbierania abonament 
na Gazetę Polską, Tygodnik Powieścio- 
wo-Naukowy i zbierania ogłoszeń oraz 
ma na składzie książki naszego druku i 
nakładu i zaraz wydaje premie, Sprze- 
daje takłe gazety agentom na ‘aten- 
daeh’. Skład pana Bialskiego  raopa- 
trzony jest w doborowy wybór książek 
powieściowych i do nabożeństwa; ró- 
bańców itd., oraz kapeluszy i galanteryi 
męskiej. 


Co to nas obchodzi? 


Na kilka dni przed egzaminem 
rocznym powtarza nauczyciel z u- 
czniami historyę Judasza. Mówi, 
Jako Judasz zrozpaczony odnosi ar- 
cykapłanom 30 srebrników, rzuca 
im je pod nogi i woła: — Zgrze- 
szyłem, wydałem krew niewinną. 
— Na co arcykapłani odpowiada- 
Ją z zimną krwią : — Co to nas ob- 
chodzi? Ty sam patrz! — Jedna z 
uczenie zacina się wciąż przy tem 


zdaniu i nie wie, co ma dalej mó- 


TENIEN NNNNA NN SY yy 
A OGR 
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wic. Nauczyciel zirytowany załą- 
muje ręce i powiada: - 

— Cóż to bedzie za egzamin! 
Pan inspektor pomyśli, że nic nie 
uczyliście się cały rok; czy nie 
wstyd was będzie? — Tymezasem 
owa uczennica miała czas zagląd- 
nąć do książki i po ostatnich sło- 
wach nauczyciela recytuje za do- 
wolona: 

— Co to nas obchodzi? Ty sam 
patrz! 


Specyalna oferta reklamowa, 
Wszystkie te prezenty 


By wprowadzić nasza atynne podwójnie slocone zegarki, 
zegarkiam aprzedanym w przeciągu 30 następnych dni: Jedną prawdziwę dawnego 


ofiarujemy darmo s każdym 
szyła 


Cutler brzytwę, Piękny Łańcuszek do zagarka z prześlicznym trelokiem, Wiedańską fajkę 
z pianki morskiej, Wiedeński mundastuk do cygar u pianki merskiej, Wiedeński mundastok 
do papieronów, Zachwycającą Broszkę dla Pań, Parę Kolczyków Golconda Sparkling, 


Nadzwyczaj Grubo Złoconą Szpilkę do krawatu, Parę Spinek 


de Mankietów, Garnitur 


4 Spinek do Kosznji, Zauważcie sobie dobrze, że my ofiarujamy wam nie jeden tylka s 


tej liczby, lecz wasystkia 
Jest to prawdziwy 


ta prrecudna prezenta, 


a każdym kupionym zegarkiem. 


kryl: A moryce zegarek z 20 1. gwar. pięknie odrobiony, z doakonatym mecha- 


nizmem, ostatnie ulepszenia, niezrównany 


czasomierz. Jadan = tych, te będz.eeia dumni s posiadania go. Kopert jodwójni 

cudnie grawirowane. Wygląda na $36 Złoty Zagarek. Lenina kę red a 
za 94.08. Wyszlemy za opłatą pray odbiorze 1 przywilejam darmowege obafrzenia. Obej- 
rzyj sobie wazyatko w biurze expreeowym, a jeśli nia uanaas, te jest największa taniość 
jaką kiedykolwiek widziałeś, każ agentowi odesłał na nası koszt; w przeciwnym rasie 
zapłać 94.98 i koszta przesyłki. Nic nie ryzykujesz! Nie koaztuje alg nie obejrzenie tych 
tamiości. O ia przysziesz $4.98 z zamówieniem, my zapłacimy za koszta przesytki | po- 
darujemy w dodatku piękny złoty pierścionek Darmo. Darmo! jeden Zegarek i prezenty, 


jeżeli kuplax Sześć za $29.88. Napier, cay chcesz mieć męaki czy damak! 


mzlij zaraz. CARROL CUTLER & 00 


- garek. Przy- 


642 MANHATTAN BLDG. CHICAGO, TET. 


Mapy Wielkiego Ks. Poznańskiego. 


Pierwsza polska mapa, 


obejmująca wszystkie najdrobniejsze 


nawet 


miejscowości, opracowana przez Z. Słupskiego i wydana jego 
nakładem, jest do nabycia W NASZEJ KSIĘGARNI. 


podklejona płótnem i lakierowana z wałkami . . . . 
tańsze wydanie na dobrym papierze, 
Skorowidz, obejmujący 6937 miejscowości W. Księstwa, 


książka licząca 170 stron 


« „ 50e. 


Powinny się znajdować we wszystkich bibliotekach t szkołach, biurach 
sprzedaży kart okrętowych itp. 
Zamówienia należy przysyłać na adres: 


W. Dyniewicz PublishingCo. 


1113 Noble Str. 


.-CHICAGO, ILL. 


NOWE POPRAWNE WYDANIE 


ALEKSANDRA CHODZKI 


POLSKO 
ANGIELSKI 


SLOWNIK 


ANGIELSKO 
POLSKI 


Czerpany z najlepszych źródeł krajowych i obcych, a mianowi- 
cie ze słowników polskich: Lindego, Mrongoviusa i Ropelew- 


skiego. 


Część polska obejmuje 536 stron wielkiego rozmiaru. 


Część angielska obejmuje 370 stron wielkiego rozmiaru, czerpa- 
na jest z słowników angielskich jako to: Johnson'a, Webster'a, 


Fleming'a, Tibbins'a i innych. 


Słownik ten obejmuje razem 


906 stron. Drukowany na pięknym papierze. Oprawny mocno 
w angielskie płótno, z złoconymi tytulikami. Rozmiar 7x10 cali. 


Cena zniżona.. .. 


++ ee es $3.00. 


UWAGA Zwracamy uwagę, iż w poprzednich wydaniach 

Chodźki Słownika, tak Europejskich jak tutejszych znajdowały 

się poważne błędy. Wydanie nowe jest poprawione i w wielu 
miejscach błędy te są poprawione. 


ADRESOWAC: 


W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO. 


1113 Noble St. 


Chicago, Ill. 


8ILVEROLD 


- - NADZWYCZAJ PIĘKNY - - 


ZEGAREK 
z Amerykańskim werkicm na 7 km 
mieni, utrzymujący dobry czas, kry- 
ty kopertami z metalu  Bilveroid, 
który tak wygląda jak srebrny, I ni- 
gdy nie zaczernieje; będziemy aprze- 
dawać po 


$4.25 

Sprzedaż tych zegarków po tej 
cenie jeat ograniczona tylko na 86 
dni. Wage nie ociągajcie wig, tylka 
zaraz przyślijeie nam 50 et. w 2e. 
markach pocztowych, a my wam 
wyślemy na Express, gdzie reastę 
zapłacicie agentowi. 

Kto nam przyśle wszystkie pie- 
niądze naprzód, temu dodamy pigk- 
ny łańcuszek w podarunku. 
Adresujcie: 


NALEPINSKI “DAB CO. 


2707 N. KIMBALL AVE. 
CHICAGO LL. 


Nowy „rawdziwy a 23 kamieniami kolejowy zagarak. 


tua'" 
arki, pięknie 


a jod 
Ohicago, Dlinois. 


er eacopamant 

z innemi wysokiej klaay wyascze 

nie akuratne { można na nich polać. Męskie lob dam- 

OR ERC ni wys i nakręcany, gwarantowany 
a a 4 

ETET ylko, fe one aq dobrymi zegarkami ale 

nizmem jak s koparty, gdy pokanywać bedsieei 

przyjaciołom. Jeżeli ehcecie KOZY dohczNIGd fany Racza: 

rek 44 małe pieniądze, wtencsaa ten jest zegarkiem dla 

was. Nim kupieie inny zegarek, zobaczcie ten ta naj- 

przód, yt będziacia potem żałowali. Jadnecentawa pe- 

Cztówka wystarczy, aby wyałać ten zegarek, dla ogzami- 

macyi na najbiifazaj atacył akspresowaj. Jażeli się wam 

shige erates konica skeprasowamu 05.75 | kosatą 
Ą ze 

apodoba, nie bierncie go I nie hędziecia E TAE 1 JĄ 7) a aaa 
r mierzony calą Ery Sliczny pozłacany | 

ark lem. y wytptzedamy 10.000 segarkéw. ce tychi 
owoi beda A po tej cenie. Adreanjete: EXCELSIO s akon 0 oz T 


Aby przedstawić publiczności najnowszy nuegarek, anyaie 
złotem napełniany, 
naszych nowych imitowanych s 2A kamieniami ''Adoura- 
zegarków tylko po 95.75. To śliczne i ladna se 


uprzedajemy piarwaza 10.000 astah 


„grawirowana, a podwójnej kopercie ‘‘le- 


s patentowym regulatorem, kolejowy i 
ónieniami, sẹ absolut. 


a azczyció alg będzłacie, tak u mesehe- 


dzie nam awrócea 
ńcuszek darmo sub. 


OR WATOH OO. Dept. 618. 
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POLECAMY RODAKOM 
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Drag największą księgarnię na wschodzie i agencyę ‘‘Gazety Pol- 
skiej!” i ‘‘Tygodnika Powieściowo-Naukowego”” 


Wielki wybór 


U 

( 

( 

U 

U 

"Książek do nabożeństwa, książek historycznych, listowy papier z powin- | 
szowaniami, i 
i 


u Chieago, IU. 


pocztówki itd. 


Dostarczamy wszelkich drieł agentom, składom, Towarzystwom, Biblio- 
tekom itd. i udzielamy tego samego rabatu co w Chieago, w głównej 


drukarni, 


1180 BROADWAY, 


W. MICHALSKI. 


Kto nam przyśle dokładny adres, podlemy mu duży katalog DARMO, | 
i) 
1 
Zarządca | 


BUFFALO, N, Y. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


11 


B | 


Nowy ‘‘Dreadnonght’’ — North Dakota. 


Będzie dnia 5 września oficyalnie dołączony do marynarki wo- 


jennej Stanów Zjednoczonych. 


CHICAGO. 


POLSKI KLUB PRASOWY W 
CHICAGO. 


W piątek zeszłego tygodnia trzy 
dzienniki nasze w Chicago pomie- 
ściły pod tym tytułem komunikat 
nasżępujący : 

Nareszcie! 

Brać dziennikarska w stolicy 
‘Czwartej Dzielnicy Polski’, przy- 
prowadziła swój zamiar do skutku 
i upamiętniła wielki Rok Grunwal- 
dzki zorganizowaniem * Polskiego 
Klubu Prasowego. 

Dzieło poczęte na jednem z po- 
siedzeń * Grunwaldzkiego Komi- 
tetu Prasowego ”'”, przybrało wczo- 
zaj, w dniu 4 sierpnia, na trzeciem 
z rzędu posiedzeniu organizacyj- 
nem, kształty konkretne, ma już 
gotową ustawę, zarząd tymezaso- 
wy i na początek czternastu człon- 
ków, którzy deklaracyę przynależ- 
ności i konstytucyę własnoręczny- 
mi stwierdzili podpisami. 

Oprócz tego, w skład od tak da- 
wna upragnionego i potrzebnego 
zrzeszenia, uchwałono na tem ze- 
braniu organizacyjnem jednogło- 
śnie zaprosić dwudziestu kilku in- 
nych dziennikarzy i obywateli, po- 
czem wejdzie w życie paragraf u- 
stawy o tajnem  balotowaniu i 
“trzech gnłkach”* stanowiących o 
nieprzyjęciu kandydata. 

Mając na uwadze względnie 
szczupłą liczbę dziennikarzy, lite- 
ratów i wogóle fachowców, ustawa 
wzorując się na zwyczaju panują- 
cem w tego rodzaju organizacyach 
amerykańskich, udostępnia je 
wszystkim intelektualnie kwalifi- 
kującym się, jak artystom, ducho- 
wieństwu, lekarzom i innym, jak 
się tu w Ameryce mówi — ‘‘profe- 
sionistom’’. 

Wstęp do klubu $5.00, wkładka 
miesięczna — $1.00. 

Klub postara się jak najrychlej 
o otworzenie własnego lokalu. 

Członkowie podzieleni zostaną 
na trzy sekcye: dziennikarską, li- 
teracko-naukową i zabawową. 

Zadaniem klubu najważniejszem 
zbliżenie ku sobie pracowników 
pióra, dążność do ukształcenia czy- 
stej opinii publicznej, wykluczenie 
z łam prasy naszej wycieczek 080- 
bistych, oraz doprowadzenie do 
zgodnego popierania takich spraw, 
które w klubie uznane zostaną za 
zasadniczo w społeczeństwie na- 
szem konieczne. 

Dokonane dzieło, o ile sądzić 
można z zapału organizatorów, ma 
wszelkie szanse trwałości i jaknaj- 
piękniejszego rozwoju. 

Zarząd tymczasowy, do posie- 
dzenia zapowiedzianego na ponie- 
działek, na którem wraz z świeże 
zaproszonymi wybrany zostanie 
stały, stanowią: Prof. Romuald 
Piątkowski, prezes; Stanisław O- 
sada, sekretarz i Edwin Dyniewicz 
skarbnik. 

Deklaracye podpisali: 

Dunin Mieczysław (Dz. Nar.) ; 
Dyniewicz Edwin (Gaz. Polsk.) ; 
Kazimierz Głuchowski |Dz. Narod.| 
Kosmowski Jerzy (Dz. Zw.) ; Or- 
piszewski Stanisław (Dz. Zw.) ; 
Osada Stanisław (Gaz. Polsk.) ; 
Piątkowski Romuald (Szef Biura 
Inf. Pras. Z. N. P.) ; Shrojda Wła- 
dysław ; Szopiński Leon (Gaz. Ka- 
tolicka) ; Szwajkart Adam, Dr.; 
Szwajkart Stanisław (Dz. Chie.) ; 
Wachtel Karol (Dz. Chic.) ; Zahaj- 


kiewicz Szczęsny; Zieliński Ma- 
ryan, (Dz. Chic.). 
Następne zebranie, dla oboru 


stałego zarządu, jak już nadmie- 
Liono powyżej, odbędzie się w po- 
niedziałek, dnia 8 sierpnia, o go- 
dzinie 4 po poł. na Wawelu”. 
Interesowani otrzymają specyalne 
zaproszenia, 
Stanisław Osada, 
tymez. sekretarz. 


W poniedziałek, dnia 8 sierpnia 
odbyło się pierwsze regularne po- 
siedzenie P. K. P., na którem 


szeregi jego powiększyły się o 
członków następujących : 

J. F. Smulski, ks. F. Ładoń, 
|Przyjaciel Młodzieży|; Włady- 


sław Dyniewiez {Gaz. Pol.|; Kazi- 
mierz Dyniewiez |Gaz. Pol.|; Leon 
Dyniewicz |Gaz. Pol.|; Mateusz 
Dyniewicz |Gaz. Pol.|; J. Olbiński 
|Dz. Zw.|; T. M. Heliński; Ignacy 
Kowalski |Naród Polski]; S. K. 
Sass; J. Łasecki |Dz. Chie.|; M. 
Drzymała; dr. K. Żurawski; K. 
Petkoske |Telegraf|; J. Kruszka 
|Dz. Nar.| K. Wiechecki |Dz. Zw.|; 
i A. Olszewski |Dz. Zw]. 

Z poprzednimi daje to cyfrę 31 
członków ; w tej liczbie 23 zawodo- 
wych literatów i dziennikarzy. 

Po trzeciem i ostatecznem od- 
czytaniu ustawy, przystąpiono do 
wyboru stałego zarządu z rezulta- 
tem następującym: 

Prof. R. Piątkowski, prezes; 

St. Szwajkart, wiceprezes, prze- 
wodniczący sekcyi dziennikar- 
skiej; 

M. Dunin, wice-prezes, przewo- 
dniczący sekcyi  literacko-nauko- 
wej. 

Dr. K. Żuraski, wiceprezes, prze- 
wodniczący sekcyi zabawowej; 

Stanisław Osada, pierwszy se- 

Maryan Zieliński, drugi sekre- 
kretarz; 

Edwin M. Dyniewicz, skarbnik; 

K. Głuchowski, S. K. Sass, J. 
Kosmowski, dyrektorzy ; 
tarz; 

Dr. Adam Szwajkart, J. Krusz- 
ka: ks. F. Ładoń, są rozjemczy. 

S. Orpiszewski; S. Zahajkie- 
wicz; K. Petkoske, komisya kon- 
tralująca. 

Po dokonaniu wyborów, przepro- 
wadzonych bardzo zgodnie i ku o- 
gólnemu zadowolenin, zgromadze- 
nie z radością przyjęło ofertę p. 
Edwina Dyniewicza, który w imie- 
nin spółki wydawniczej Gazety 
Polskiej ofiarował bezpłatnie na 
pięć miesięcy do użytku całe pię- 
tro we wznoszącym się właśnie 
gmachu spółki, który już za dwa 
tygodnie będzie wykończony. 

Uchwalono też zakupić potrzeb- 
ne do lokalu meble, bilard, forte- 
pian itp. 

Pierwsze posiedzenie Zarządu 
odbędzie się w poniedziałek, dnia 
15 sierpnia na Wawelu, o godzinie 
7-ej wieczorem. 


ZJAZD TEMPLARYUSZY. 


Ogromny napływ gości. Miasto 
wspaniale udekorowane. 


Pierwszą stronę ' Gazety Pol- 
skiej? zdobią dziś podobizny 
dwóch wspaniałych bram  tryum- 
falnych, jakie miasto Chicago wy- 
stawiło na powitanie Templaryu- 
szy, olbrzymiej organizacyi masoń- 
skiej, do której należą najwpływo- 
wsi i najzamożniejsi Amerykanie. 

Śródmieście całe wspaniale jest 
udekorowane, a wieczorami czaro- 
wny przedstawia widok. 

Obliczają, że w mieście bawi co 
najmniej 200 tysięcy gości z całe- 
go kraju. a. 

Uroczystości rozpoczęły się już 
w niedzielę. Główna ‘‘parada’’ we 
wtorek miała miejsce. Pochód u- 
czestników zjazdu był cztery mile 
długi, a wzięło w nim udział sa- 
mych kapeli muzycznych sto, jeże- 
li nie więcej. W czasie pochodu 
tramwaje w Śródmieściu wcale nie 
kursowały, a ruch kołowy także 
przez kilka godzin był wstrzyma- 
ny. 

Uroczystości, w chwili, gdy ‘‘Ga- 
zeta Polska’’ idzie pod prasę, trwa- 
ją w dalszym ciągu. 


TAJEMNICZE ZASTRZELENIE 
DENTYSTY. 


Do rożnych tajemniczych zbrod- 
ni, wyjaśnienia których oczekuje- 
my od policyi, przybywa jeszcze 
jedna. 


Z piątku na sobotę w nocy okolo 
godziny 11, na rogu 61 place i bul- 
waru Normal postrzelono śmiertel- 
nie dra Williama 
dentystę; zmarł on godzinę później 
w szpitalu Englewood. Biuro den- 
tysty znajduje się tuż naprzeciw 
miejsca, gdzie go fatalnie postrze- 
lono. Kula utkwiła w szyi. 

Polieya przypuszcza, że padł on 
ofiara zbójey, który się nań zasa- 
dził. Przy dentyście znaleziono 
$150 i zegarek z łańcuszkiem, co 
zdaniem policyi, wyklucza -przy- 
puszczenia napadu rabunkowego. 

Ta zaś okoliczność, że broni ni- 
gdzie nie znaleziono, wyklucza mo- 
żebność samobójstwa. 

Jak policyi doniesiono, weze- 
snym wieczorem jakaś kobieta zło- 
żyła dentyście wizytę w jego biu- 
rze. Sąsiedzi opowiedzieli policyi, 
że po wyjściu kobiety, dentysta 
diugo chodził po pokoju tu i tam. 

Policya szuka za tą kobietą, w 
nadziei, że ona da klucz do rozwią- 
zania zagadki. 

Na chwilę przed śmiercią, zapy- 
tał dentystę dr. Reese, czy nie wie, 
kto do niego strzelił. Skinął głową 
potakująco i usta otworzył, ale nie 
nie mógł pewiedzieć i stracił przy- 
tomność, której już więcej nie od- 
zyskał. 

Dr. Michaelis mieszkał z żoną i z 
dwojgiem dzieci pnr. 541 Engle- 
wood ave. Pani Mich. od kilku ty- 
godni jest z dzieckiem na letniem 
mieszkaniu. 


DOBRY PŁYWAK. 


23 letni Taylor skoczył z okrętu 
do jeziora, nie chcąc się pod- 
dać rewizyi. 

Cyrus Taylor, 23 lat, z Chicago 
jadąc do Milwaukee parowcem 
Indiana, oskarżony przez kapitana, 
że okradł swego towarzysza po- 
dróży, bojąc się aresztowania, sko- 
czył w nurty jeziora blisko milę 
od brzegu. 

Około 4-ch godzin myślano, iż 
utonął. 

Straż ratunkowa z portu Mil- 
waukee uwiadomiona przez okręt 
Indiana, poszukiwała Taylora pa- 
rę godzin bezskutecznie. 

Parę godzin później spotkał go 
na ulicy policyant, a widząe, że 
cały jest mokry, zapytał: 

Coś ty robił, iż tak wygla- 
dasz?” 

““Wyskoezylem z parowca In- 
diana”, odparł chłopak, ‘‘gdy się 
ten znajdowal.o milę od brzegu.” 

Policyant sądząc, iż chłopak o- 
szalał zabrał go na policyę przed 
komisarza Riemera, Riemer byt 
zawiadomiony o ucieczce Taylo- 
ra, ale jak inni sądził, że chłopak 
utonął. 

““Tos ty jest Taylor?" pytał za- 
dziwiony,  *'dobry z ciebie pły- 
wak?” - 

“O tak”, brzmiała odpowiedź, 
“wprawdzie w kontestach żadnych 
udziału nie brałem, ale trochę pły- 
wać umiem.” 

Taylor, syn urzędnika kolei 
Chicago, Milwaukee i St. Paul, 
udat sie wraz z towarzyszem, Al- 
bertem Whitneyem, 2438 Grand u- 
lica do Milwaukee, okrętem In- 
diana. 

Około godziny 3 rano przeko- 
nał się Whitney, że został okra- 
dziony z $35 dolarów. Taylora, 
który z nim dzielił pokój nie było. 

Whitney udał się do kapitana 
Nolana na skargę. 

Nolan spotkał Taylora na po- 
kładzie. 

‘‘ Musisz się dag obszukać””, -- 
rzekł zimno do niego, 

‘Co? Obszukać? Nigdy w ży- 
ciu!” zawołał Taylor i skoczył 
przez balustradę statku w wodę. 

Załoga zgłupiała, zatelegrafo- 
wano na brzeg a z okrętu spusz- 
czono łódź ale nie nie znaleziono. 

“Ja Witney’a nie okradtem”’, 
zeznał Taylor, przed komisarzeme 
Riemerem, ‘‘tylko ograłem go w 
kostki.” 

Whitney twierdzi 
Rosprawa w toku. 

WSTĘPUJCIE DO MILICYI 

STANOWEJ. 


Przez łamy naszego pisma za- 
wiadamia p. Józef Grabowiecki, 
który już 15 lat należy do milicyi 
stanowej, i który piastuje urząd 
sierżanta w kompanii ‘‘I’’, że wiel- 
kie manewry odbędą się 20 sierp- 
nia w Peoria, Ill. Będzie tam 9 puł- 
ków piechoty, 1 pułk kawaleryi, 6 
kompanii artyleryi z działami, a 
krótko mówiące dziesięć tysięcy żoł- 
nierzy w szeregu. Do milicyi moze 
się każdy zapisać w wieku od 18 
do 35 lat. Ci wszyscy, którzy się 
zgłoszą do pana Grabowieckiego, 
nietylko, że dostaną całe utrzyma- 
nie, ałe także $1.00 dziennie pod- 
czas manewrów. 

Zgłoście się wszyscy do kompa- 
nii ‘‘I’’, bo wtedy Polacy będą gó- 
rą i będą mieli swoich oficerów i 
kapitanów. Wszyscy, którzy chcą 
przystąpić do milicyi i wziąć u- 
dział w manewrach, niech pamięta- 
ją o tem, że nie nie tracą, a prze- 
ciwnie zyskują. 

Pan Grabowiecki będzie czekał 
i wpisze nowych ochotników, w 
ofisie A. A. Bocka, 1328 Noble 
ul. 


przeciwnie. 
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TEGO NIE WOLNO! 


Młoda para aresztowana w ‘ po- 
dróży poslubnej,’’ bo ona 
była w spodniach. 

Państwo Walterowie Jarlioe, 
młoda para z Kansas City, siedzą 
obecnie za kratkami w Joliet dla 
tego jedynie, iż pani Jarhoe chcia- 
ła się bawić w mężczyznę. 

Oryginalne to małżeństwo od- 
bywało podróż poślubną bardzo 
“oryginalnie’’, bo jeździło jedynie 
“na gapę”. 

Pani Jarhoe jest z domu p. J. 
Rich. 

Podróżowanie takie ‘‘trampow- 
skie” przewróciło im w głowie. 
Aresztowani czekają na kufry i 
zapewne po przebraniu pani Jar- 
hoe w suknie damskie zostaną wy- 
puszezenL 

Podług zeznań aresztowanych 
zaraz po załatwieniu formalności 
ślubnych, wysłali pp. młodzi swe 
kufry do Denver, Colo., a gdy pa- 
ni Jarhoe przebrała się za męż- 
czyznę wsiedli na pierwszy towa- 
rowy pociąg, którym również do 
Denver się dostalt. 

Tam oboje pracowali jako chło- 
pacy hotelowi. 

Gdy im się pobyt w Denver 
znudził, wysłali rzeczy do Chica- 
go a sami znowu towarowemi po- 
ciągami wyjechali do niego. 

Tu zwiedzili wszystkie parki i 
miejsca zabaw, oraz rozrywek, a 
gdy wydali już około $200 prze- 
znaczonych na zabawę wyjechali 
pociągiem towarowym do Joliet, 
Ill., kufry wysławszy przedtem do 
Bloomington, Il. ; 

Na stacyi kolei Rock Island 
zwrócił jednakże kobiecy wygląd 
jednego z ‘‘trampéw”’ uwagę po- 
licyanta, który oboje Jarhoe'ów 
aresztował. 

Zrazu pani Jarhoe zmieszala 
się tylko trochę. We więzieniu je- 
dnakże straciła całe swe męstwo. 

Zatelegrafowano juź po kufry. 


` TAKŻE “DENTYSTA.” 


Stanisławowi Makuch, bardzo nie- 

szczęśliwie poszło z wyrywa- 

niem żonie zęba. 

Stanisław Makuch, zam. pn. 934 
przy Superior chciał oszczędzić 
wydatku na dentystę i postano- 
wil dokonać sam operacyi na żo- 
nie Józefie. Gdy kleszcze i obcęgi 
zawiodły, a ból zęba nie ustawał, 
Stanisław skonstruował aparat 
sam na prędce. Sprezyne starą, 
szczypce i dwa gwoździe powiązał 
ze sobą tak ‘‘misternio’ 'że jego 
zdaniem nawet pierwszy denty- 
sta lepiejby tego dokonać nie po- 
trafił. 

Po wychyleniu kilku kielisz- 
ków wódki na ‘‘kuraz’’, Józefa 


siadła na krześle, a Stanisław przy- 


stąpił do operacyi. Aparat przy- 
trzymywany rękami, zmieścił się 
w ustach kobieciny, a nawet szczy- 
pce chwyciły za ząb bolący. Stani- 
sław dumny ze swego dzieła szarp- 
nął raz, drugi i trzeci, ale ząb ani 
rusz. Tymczasem sprężyna wysko- 
czyła i zamiast podnieść do góry 
szczypce, wbiła się całą siłą w pod- 
niebienie operowanej kobiety. Jó- 
zefa upadła na ziemię, wydając 
gardłowe jęki, dzieci w płacz i 
krzyk, Zrobił się gwałt: zaalarmo- 
wano sąsiadów i policyę. Patrol- 
ka przewiozła Makuchową do szpi- 
tala powiatowego, gdzie lekarze 
dopiero po dłuższej operacy wyję- 
li z ust jej cały kunsztowny ‘‘apa- 
rat”, a następnie ząb bolący. Ma- 
kucha uwięziono. Sędzia jednak u- 
wolnił go onegdaj rano, gdyż tłó- 
maczył się, iż na zapłacenie denty- 
sty nie miał funduszów. ''Psendo- 
dentysta” zaklina się na wszystko, 
że więcej już takiej operacyi się 
nie podejmie. 


KANNIBALIZM. 

Fakt okropny, przerażający, 
przytaczają gazety syberyjskie. 

Gdzieś w głuchej tajdze sybe- 
ryjskiej żył długie lata niejaki 
Grzegorz Domniczenko. Miał już 
lat około 90. Skąd'i kiedy przybył 
na daleką Syberyę — nikt nie wie- 
dział, ani nikt nie był tego ciekaw. 
Domniczenko mieszkał sam jeden, 


sam też prowadził gospodarstwo 
domowe. 
Niedawno starzec ów zmarł. 


Władze zjechały do jego lepianki 
i tu spotkały się z rzeczami tak 
przerażającemi, iż o mało zmysłów 
nie postradał stary sybirski urzęd- 
nik policyjny, który już wiele rze- 
czy strasznych ‘‘na Świecie bia- 
lym” widywał. 

Jak się okazało. Domniczenko 
był małorusinem z gub. połtaw- 
skiej, zesłany został na Sybir 
przed laty z górą 40-tu, odcierpiał 
tam karę i tam też osiadł. 

Kupił sobie niewielki kawałek 
ziemi, na którym też zbudował so- 
bie lepiankę... Mieszkał — jak o 
tem już powiedziano — samotny, 
wiecznie ponury był i nie przyjmo- 
wał nigdy nikogo. 

Tylko nocami, w późnych godzi- 
nach, pojawiały się u niego cienie 
ludzkie... Byli to zbiegli z kator- 
gi ludzie po większej części bez na- 
zwiska i bez narodowości, którzy 
po drodze, szukając chwilowego 
przytułku, znajdowali go u Dom- 
niczenki... 


Prezydent Montt z Chile. 
Jeszcze jeden prezydent małe j republiki zapowiada swoje wizy- 
tę do Stanów Zjednoczonych, a po tem wyjedzie z wizytą do Europy. 


Grzegorz podejmował  gościn- 
nie zbiegów z katorgi. Raczył ich 
wódką i smacznemi gorącemi pie- 
rożkami z mięsem oraz kotletami. 
Pierożki te i kotlety tak były sma- 
czne, iż przybysze zajadali się nie- 
mal całemi masami. 

Po sutym posiłku przybysz, za- 
zwyczaj znużony długą drogą i 
zdenerwowany ciągłą obawą po- 
ścigu, kładł się spać, ufny w bez- 
pieczeństwo zualezionego przytuł- 
ku. I zasypiał odrazu twardo, wy- 
piwszy na sen szklankę herbaty, 
gościnnie zaofiurowaną mu przez 
Domniczenkę. W herbacie tej by- 
ła domieszka nasenna. 

1 gospodarz, nie śpiesząc się po- 
woli, pewnymi krokami, zbliżał się 
do śpiącego gościa i ostrym jak 
brzytwa nożem,  przerzynał mu 
gardło, Z mięsa zamordowanego 
człowieka Domniczenko robił na- 
stępnie swe smaczne pierożki i 
kotlety, którymi ugaszezał naza- 
jutrz nowych gości; z reszty mięsa 
zaś robił konserwy. 

W piwnicy jego znaleziono kil- 
ka kadzi z zakonserwowanem mię- 
sem ludzkiem. 

Wszystkich zabitych przez się 
Domniczenko rabował i, wnosząc z 
zapisek, znalezionych w jego no- 
tatniku, czerpał z tego łupu dość 
obfite w postaci nieraz znaczniej- 
szych kwot pieniężnych, jak i zło- 
ta w kawałach, które z kolei po- 
chodziło z rabunków, uprawia- 
nych przez zbiegów z katorgi, szu- 
kających u Domniczenki przytuł- 
ku. 
Ani pieniędzy tych, ani złota w 
lepiance  straszliwego kannibala 
nie znaleziono. Prawdopodobnie u- 
kradziono je w czasie choroby. 


ZEMSTA BOCIANA. 


Ciekawe zdarzenie opisują gaze- 
ty rosyjskici We wn Miużzyń w 
powiecie izmaiłowskim, na chacie 
włościanina Kornieja uwily sobie 
gniazdo boviany. 

Korniej nie iubit tych ptaków, 
głównie z powodu przesądów. Uj- 
rzawszy więc  gmiazdv bociana, 
przeraził się strasznie Po namyśle 
jednak postanowił bociana wypę 
dzić. Wszedł na dach, spłoszył 
ptaka, który siedział na jajach, 
wyrzucił je z całą nienawiścią z 
gniazda, poczem gniazdo zrujno- 
wał. Dokonawszy tego, chłopek u- 
spokoił się nieco. 

Po dwóch dniach, Korniej, zjadł- 
szy obiad położył się w pobliżu 
chaty na murawie. Pomimo upa- 
łu, spał twardo. Nagle zbudził go 
jakiś syk. Spojrzał i w mgnieniu 
oka zerwał się na nogi. W pobli- 
żu miejsca, na którem leżał, znaj- 
dował się wąż wyprężony gotowy 
do rzucenia się na niego. 

Korniej pochwycił kapotę, którą 
miał pod głową i rzucił na węża, 
poczem go zabił kamieniem. Zale- 
dwie jednak to uczynił i wszedł 
do izby, usłyszał brzęk stłuczonej 
szyby w oknie. Obejrzał się. W o- 
knie zobaczył głowę bociana, któ- 
ry w swym długim dziobie trzy- 
mał wijąeego się gada. Bocian wy- 
puścił węża, który, dokonawszy 
kilku skrętów, wyprężył się, pod- 
nosząc łeb do góry. Przerażony 
włościanin krzyknął i wybiegł z 
izby. 

Przez cały tydzień Korniej spał 
w innej izbie, nawet nie zagląda- 
jac do tej świetlicy, w której bo- 
cian wybił szybę i puścił węża. 
Wreszcie zdecydował się zajrzeć 
tam i odskoczył z przestrachu. W 
izbie kotłowało się od wężów. 


Chłop zawiadomił sąsiadów, któ- 
rzy przyodziawszy długie kapoty i 
skórzane owczarskie spodnie, u- 
zbroiwszy się nadto w kłonicę, roz- 
poczęli walkę z wężami. 

Oczywiście wszystkie pozabija- 
no. 

Korniej wszakże wpadł w jakąś 
melancholię, a na widok bociana 
drży cały. 


INTRYGA POLSKA W STADZIE 
KONI. 


W pełnym sarkazmu feljetonie 
“Birz, Wied.” znajdujemy nastę- 
pujący obrazek, który przytacza- 
my w dosłownym przekładzie: 

**...l ktoby to mógł pomyśleć, 
że “‘kramola’’ polska uwiła sobie 
gniazdo nawet w... stadzie koni. 

*'' Okazuje się, że stało się to nie 
gdzieindziej, jak w janowskim 
rządowem stadzie koni. 

‘‘— Na czele stada — pisze hr. 
Bobrinskij — stoi niemiec i lute- 
ranin, ale faktycznie rządzą tam 
Polacy, którzy wytknęli sobie ce- 
le i osiągnęli je — zrobili z januw- 
skiego stada koni ostoję polonizm 
i latynizmu. / 

“Promo protestuje przeciw te- 
mu inny hrabia, hrabia Nierod. 

“Hr, Bobrinskij niezłomnie ob- 
staje przy swojem. Jakżeżby mo- 
glo być inaczej! 

' Przechodząc w tych dniach ko- 
lo stajni, hrabia słyszał zupełnie 
wyraźnie, jak konie śpiewały chó- 
run; 

**— Jeszcze Polska nie zginęła! 

“‘Sprobowat hrabia uderzyć je- 
dnego konia, a ten wyobraźcie so- 
bie, w najczystszej polszczyźnie 
rzekł doń: 

'<— Nie pozwalam!... 

“Pomyślcie tylko — kończy sar 
kastycznie  feljetonista  *'Birż. 
Wied.’’ co się to stanie, gdy sta- 
da ‘‘opolaczonych”’ koni dostaną 
się na wieś w charakterze repro- 
duktorów, czy tam czegoś inne. 
go. Byli polacy-ludzie, z któremi 
się jakoś tam nauczono walezye, a- 
le co będziemy robili z polakami- 
centaurami? $ 

“Do czego to doprowadzi?” 


To osobliwe. 

— Ciekawa to rzecz — mawiał 
pewien dowcipny proboszcz; — 
gdy w niedzielę jestem na kazal- 
nicy i widzę te okazałe stroje świą- 
teczne mych parafian, nowe su- 
knie i strojne kapelusze, zapytuje 
sam siebie: Gdzież się podzieli dziś 
ubodzy? — Gdy zaś po kazaniu o- 
twieram skarbonkę i widzę ‘te har- 
dzo skromne groszowe datki, mu- 
szę znowu pytać się mimowoli: — 
Gdzie też byli dziś moi zamożni 
parafianie ? ; 

= 

Nasyp w swoje trzewiki Severy 
Proszku do Nóg, leczącego bolące, 
spuchnięte, dolegające, znerwowa- 
ne nogi i wydobywającego żądła 
z nagniotków twardych lub mięk- 
kich. Żaden inny środek nie przy- 
nosi tak wielkiej dogody nogom 
jak Severy Proszek do Nóg. Jest 
to niezawodna pomoc dla pocących 
się, odgnieconych i gorących, wy- 
męczonych, bolących nóg. Nowe 
i ciasne trzewiki od niego stają się 
wygodnymi. Spraedawany przez 
aptekarzy i kupców." Cena 25 ct. 
Sporządzony przez W. F. Severa 
Co., Cedar Rapids, Ia. 4 


NIE ZABIJAJCIE WASZYCH NIEMOWLĄT. 


DAE 5 aa | ŻE . 4 
— Mleko matki jest najlepsze! 


— Dobrą jest przegotowana i 0- 
słodzona woda! 

— Mleko powinno być czyste, 
odpowiednio przygotowane i w 
czystej butelce trzymane. 

Pamiętajcie o tem, a dzieci bę- 
dą zdrowe. 


Taki pokarm, jaki widnieje po- 
wyżej, zamorduje wam niemowlę! 

Nie dawajcie mu ani mięsa, ani 
chleba, ani kartofli, ani owoców, 
ani cukierków, ani kawy, ani her- 
baty ani piwa! 

To zawsze trucizna, a w czasie u- 
pałów największa. 
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PREMIE... 


płatnych abonentów ‘‘Gaze= 
ty Polskiej w Chicago.” 


Ponieważ wieln abonentów zapisuje 
gazetę na kwartał lub pół roku, co u- 
trudnia bardze prowadzenie książek i 
naraża nas na znaczne koszta, postane- 
wiliśmy dać każdemu abonentowi, któ- 
ry opłaci z góry ‘‘Gazete Polskę'' za 
cały rok, premię czyli podarunek war- 
tości jednego dolara w książkach znaj. 
dujących się w naszej księgarni, tak 
powieściowych, jak i historycznych, ja- 
ko też do nabożeństwa, za zapłatą 106. 
na przesyłkę tejże premii. Jeżeli ma 
premię wybierane są Roczniki Tygod- 
nika, to trzeba dołączyć 40c.. na prze 
sylke. 

‘‘Gazeta Polska’’ na cały rok ko 
sztuje $2.00, na pół roku $1.25, na 
cztery miesiące $1.00, na kwartał 75e. 

''Gazeta Polska'* do Europy kosztu- 
je $3,00 bez premii, a do Kanady ke- 
sztuje $3.00 z premią. 

Jeżeli książka wybrana na premię, 
kosztuje więcej jak dolara, tr abonu) 
depłaca tyle, ile książka ponad dolara 
kosztuje i przysyła te snmę razem a 
abonamentem. Np.: Kto sobia wybierze 
powieść Hrabia Monte-Ohristo, która 
kosztuje $2.00, to edcigga sobie dola- 
ra jako premię, a dolara przysyła razem 
z prenumeratę i dołącza 10c. na prze. 
syłkę premii. Prawo do powyższej pre- 
mii mają tak samo nowi, jak i starzy 
abonenci ‘‘Gazety Polskiej". 

Katalogi książek i obrazów wysyła- 
my każdemu na żądanie, bezpłatnie. 

Na zmianę adresu należy przysłać 
10ct. w znaczkach pocztowych. 

NASI PODROZUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY. 

Naszymi podróżującymi agentami, 
posiadającymi nasze zupełne zaufanie 
i mającymi prawo kolektować za ''Ga- 
note Polską'” i kaiążki, na co wydają 
kwity, cą: 

Ob. W. Michalski i pomoenicy jege 
z Filii Gazety Polskiej i Tygodnika 
Powieścowo Naukowego 1180 Broadway 
Buffalo, N. Y. kolektują w Buffala 
i okolicy, następnie Niagara Falls; Me 
dina; Albion; Utica; . Amsterdam; 
Schenectady; Dunkirk; Perry i w oke- 
licznych miastach w Stanie New York. 

NASZ AGENT p. W. Radomeki kele- 
ktuje w Winonie, Delano, Silver Lake, 
St Paul, Minneapolis, Foley, Gilman i 
Braverville, Mian, a następnie w Noath 
J akota. Z powrotem zań w całej Minne 
socie i South Dakocie. 

Pan F. Piearek i jego pomoenśk Mi- 
eha? Kozaczek kolektuje w Stanaea 
New York, Comnectiout i Pennsylvania. 


Pan Józef Juniewies Bo. River, N. J. 

Pan Bronisław Florkoweki, 1144 Bt. 
Aubin eve Detroit, Mich. Kolektuje w 
mieście Detroit i okolicy. 

Pan Wł. Sankowski 3696 S. 65 ava, 
Cleveland, Ohio, kólektnje w e łym 
stanie Ohio. 

Pan F. Frączkowski, 268 Elm eee. 
8th str Wyandutte, Mich, kolektaje 
w Wyandotte i okolicy. 


Pan W. F, Krysiak, 156 Pleasant øst., 
Northampton, Mass., kolektuje w Nort- 
hampton Mass., i okolicy. 

Ob. Adam Bohdanowicz ma prawe 
kolektować w Bostonie; w S. Bostonie; 
w Brightonie i Chelane, Mase. 

Pan Jósef Chmieliński, 2658 Edge 
moat st, Philadelphia, Pa. i okouey. 

Pan Klememens Mioduarewski, 1317 
Division etr. Erie, Pa. obecnie kolek- 
tuje w Erie, Pa. 


Pan Piotr M, Btya 8920 Muskegon 
Ave., Bouth Chieago, IN. 


Kolektuje w South Chicago t okolicy. 
Ob. Bol. Dzielak, P. O. Box N. 
4 Hollmetta, N. J.. kolektujo w Hell- 
metta, N. J., kolektujo w Hellmetta; 
Spotswood; Sayreville; South River; 
Routh Hall i Jamesburg, New Jersey. 


Ob. Ant. Szurek i jegu pomoenik Jan 
Srurek kolektujg w Amsterdam, Al- 
bany; Cohes; Scheneetady; Troy; Utiea, 
itd. 


Ob. Franeiszak Gierymski, 125 Haw- 
thorne ter. Torringtom, Conn., kolek- 
tuje w Torrington i w okolioy. 


Ob. Bucheicki 142 South str., Now- 
ark, N. J., kolektuje w Newark, N. 
J. i w okolicach, 

Ob. A. Bratyński 67 Grand st. Tresa- 
ton, N. J., kolektuje w Trenton i w 
okoliey. 

Ob. J. Trojanowski, 40 Gold str. 
New Britain, Conn., kolektnje w New 
Britain, Conn. i okolicy. 

Ob. Józef Rudawski 515 Pime str. 
Philadelphia, Pa, kolektuje w Philadel. 
phii i okolicy. 


Ob. Józef Pilch, Adams, Mass. ko- 
lektuje w Adams i okolicy. 

Ob. W. Dniaduś 331% Lake street. 
Webster, Masa.  kolektuje obecnie w 
Connecticut i Mane. 


A. M. Niemezura Box 452 Berea, O. 
kolektuje w Berea, O. i okoliey. 

Ob. M. Litwinowies dnia 16 b. m. 
ro”począł kolektę za „Gazetę Polskę i 
Tygodnik'* w Waumington Del, Cem- 
den, N. J. i Manayunk, Pa. 

Ob. B. Gwiazdowski 13202 Preston 
Court Cleveland, O., kolektuje w Cle- 
veland, Ohio i okolicy. 

Ob. Banaszowski Box 258 Hadley, 
Mass., kolektuje w Hadley, Masa i oko- 
liey. 

Ob. Józef Witkowski 959 Milwaukee 
ave., City, kolektuje w Chieago i w 
okolicy. 

Ob. J. Kałużniak 120 Belmont ave 
Newark, N. J. kolektujo w Newark 
i w okolicy. 

Ob. Józef Bąk, 288 Front str. Chi- 
copee, Mass. kolektuje w Chicopee i o- 
kolicy. 

Ob. 8. Borye 302 Bingaman etr. Rea- 
ding, Pa. kollektuje w Reading i oko- 

ey. 

Ob. 8. T. Wilk 18 Sheldon str. Hart- 
ford, Conn. kolektuje w Hartford i o- 
koliey. 


Ob. J. Kwasnik 520 8. Broadway 
Baltimore, Md., kolektuje w Baltimore 
i okolicy. 

Ob. Joseph Trzepel 58 Walnut str. 
Chelsea, Mass. kolektuje w Chelsea 
"Mase. i okolicy. 

Abonenci, którzy mają płacić prene- 
meratę za ‘‘Gazete Polasą'', a idą de 
pracy, niechaj pozostawię w donu ple 
nigdee | upoważnię swoje żony do m. 
płnsenia abonamentu, a od zaras 
wwoje premie, jakie sobie obiorą, po- 
nieważ wisererem po Gej godzinie 
wnet zmrok zapadnie to mało obejść 
można, a cały dzień się smarnuje. 

W. DYMIEWIOZ PUBLISR[NG 0O 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


POSZUKIWANIA. 


GDZIE JEST PEWNOSO, tam jest od- 

waga. Mam odwagę twierdzić, że zioła 
mr. 4 dr. Fischera wyleczą wszelkie 
ehoroby żołądka i wewnętrzne. Także 
ręczę, Że nasze leki reumatyczna ZA- 
WSZE skntknją. 

Kto przyéle na koszta przesyłki 4 
marki pocztowe, otrzyma próbną paer 
kę ziół, nr. 4, a za 10 centów wyślemy 
bakakę Ognistaj maści, na łamanie w 
kościach; bóle w krzyżach, reumatyzm 
ete. Jest to najsilniejsza maść pod 
słońcem. Za tę nadzwyczajną ofertę, 
spodziewam się, że każdy, który dozna 
ulgi, opowie swym znajomym a tych 
przedziwnych środkach. 

..Dr. Aug. Ficher Co. 966 Sycamore 
etr. Buffalo, N. Y. xxx 


CHCESZ KUPIC farmę tanio wraz £ 
zasiewem i inwentarzem na dogodnych 
warunkach. piaz do. J. Kwaśniewski, 
654 Becher atr., Milwaukee, Wis. x 


SPRZEDAJE szyfkarty po kompa- 
nicznych cenach, zatem jeśli kto chee 
wygodnie i azybko pojechać do kraju 
lub kogo sprowadzić z kraju w najlep- 
azy sposób, ten niech tylko jedynie u- 
da się do mnie. 

Sporządzam wszelkie  Notaryalne 
Europejskie dokumenty, jako to peł- 
nomocnietwa, dowierenności itd. lega- 
lizowane przez konsulaty 1 załatwiam 
Wojskowe sprawy. 

Jan Kozłowski, 73 West str. New 
York, N. Y. x 


Na wymianę za property w Chicago, 
lub okolcy 
grunt 70 akrów, porosły drzewem, w 
Oneida County Wiseonsin, ` wartości 
$1500, oraz 2 loty próżne w Cragin, 
w dobrem położeniu wartości $600. 
Przyjmę property w Chieago lub o- 
kolicy z niewielkim długiem oraz mo- 
‘ge coś pieniędzy dopłacić. 
L. W. Dyniewicz 


1113 Noble str. Chicago, DI. {x 


W STANIE NEW JERSEY poszukuje 
się zdolnych agentów do kolektowania 
1 pozyskiwania nowych prenumerato- 
rw na warunkach objętych instrukcys 
«Gazety Polskiej w Chicago’. W tej 
sprawie należy się zgłaszać wprost na 
adres: B. SUŁKOWSKI and CO. 22 
Belmont Ave. NEWARK, N. J Nad- 
to powyższa filia jest zaopatrzona we 
wszystkie książki wydawnictwa W. 
Dyniewicz and Co. gdzie nabywać mo- 
ama po cenie na tych samych warun- 
kach jak w Redakcyi. 
Kupony na prenumeratę I książki dla 
agentów wydaja ta filia. 
xxx 


Nowy generalny agent na miasto 
Brooklyn, N. Y. 


Niniejszem zawiadamiamy, i* n. Jobn 
Milewski z pod nt. 120 Grant aa, jest 
naszym generalnym agentem na miasto 
Brooklyn. Pan Milewski posiada kwity 
i upoważnienia do zbierania abonamen- 
tu na Gazetę Polską, Tygodnik Powie- 
ściowo-Naukowy i zbierania ogłoszeń, 
oraz ma na składzie książki naszego 
druku i nakładu j zaraz wydaje premie. 
Sprzedaje także gazety agentom na 
śgtendach.” Skład pana Milewskiego 
jest zaopatrzony w doborowy wybór 
książek powieściowych i do nabożeń- 
stwa, różańców itd. 

Redakcya ''Gazety Polskiej.’’ 
————— Ss 


Nowy generalny Agent na miasto 
Newark, N. J. 


Niniejszem zawiadamiamy, iż p. B. 
Bulkowski z pnr. 22 Belmont, ave., jeat 
naszym generalnym agentem na miasto 
Newark. Pan Sulkowski posiada kwity 
i upoważnienia do zbierania abonamen- 
tu na Gazetę Polaką, Tygodnik Powie- 
éciowo-Naukowy i zbierania ogłoszeń, 
oraz ma na składzie książki naszego 
druku i nakładu i zaraz wydaje premie. 
Sprzedaje także gazety agentom na 
*stendach”. Skład pana Sulkowskiego 
jest zaopatrzony w doborowy wybór 
książek  powieściowych i do nabożeń- 
stwa, różańców itd. 

E Redakcya ‘'Gazety Polskiej.'' 
nee 

25 tysięcy książeczek za darmo. 


Za darmo każdy otrzyma śliczną 
książeczkę przeszło 40 stron druku 
pod tytułem *«Przyjaciel Zdrowia”” 


czyli rady i vskazówki na porę wio- 
aenną i letnią, za nadealaniem dokład- 
nego adresu i 2 centowej marki na o 
płatę przesyłki. Książeczka bardzo 
pouczająca i wesoła, pełna różnych 
wierszy uciesznych napisanych przez 
naszych przyjaciół w Ameryce. Adre- 
sowne: Dr. Jan Chmielnicki, Chemist. 
10 Perry str. Somerville, Masa. Sept 1 
z i 

DARMO 5 sztuk fałszywych pienię- 
dzy rozmaitego gatunku do zabawy; o- 
raz posyłam wielki katalog za przyała- 
niem 5 centów; adresujcie: Wacław 
Miller, Box 185 Phoenixvillee, Pa. 35 


z E 

ZA KILKA godzin lekkiego zajęcia 
wieczorami po pracy, każdy i wszędzie 
może łatwo zarobić 10 do 15 dolarów 
tygodniowo. Stosowne także i dla pań. 
Wytnijcie to ogłoszenie i przyślijcie, 
załączając 2 centową markę po obja- 
śnienia. Adresowaé: Dra Jan Chmiol- 
nicki, 10 “ery atr. Somerville, Mass. 

: Sept. 1 


WAZNE! 


Niżej podpisana podaje do wiadomo- 
ści, że z dniem 15 czerwca otworzyłę 
Konserwatoryum muzyczna i daje lek- 
eye muzyki na fortepianie w tymże in- 
atytucie, slho w domu, licząc 50e za 
lekcyę od początkujących a po 75e od 
dalszych lekcyi. 

Chętnych prosi o natychmiastowe 
zgłoszenie się. A Leishner, 1047 North 
Robey str. 1 piętro; dwa bloki na po- 
łudnie od ul. Division. x 
aie, 

FARMY! FARMY! Mamy najlepsze 
grunta z budynkami na sprzedaż w po- 
łudniowym Michiganie blisko kościoła 
i kolei; zdrowy klimat; równiny; ma- 
my też grunta nieuprawne; piszcie po 
informacye do: Sulkowski Popławski 
land Co. Box 208 Pineonning, Mich. 

34 


k EE ee 
POSZUKUJE MOJEGO BRATA Jó- 
zefa Skoroś, ktoby o nim wiedział lub 
on sam, niech się zgłosi na adrea: 
Frank Sko1os 102 Coria ave. Dubois 
Pennsylvania. 


NIE CZYTAJ TEGO: Kto nam nade- 
śle 5 adresów awoich znajomych, oraz 
pięć centów na koszta przesyłki, temu 
wyślemy kilkanaście sekretów, które 
każdemu człowiekowi w życiu są po- 
trzebne; pisz dzisiaj do: 8S. J. Woliń- 
ski, 2103 Hastings str., Chicago, TIl. 33 
oz 

FARMA na wymianę za property 

w Chicago. 

Mamy w polskiej kolonii 4 mile od 
Thorpe, w powiecie Clark, w stanie 
Wisconsin farmę 80 akrową na zamia- 
nę za property w Chicago lub okoli- 
ey. — Farma ta ma budynki, około 
15 akrów jest wyklarowanych, 10 a- 
krów wyczyszczonych, reszta pastwis- 
ko i las. Dobra studnia z pompą, 
farmn cała ogrodzona drutem. Cena 
$3.000. Na wypłaty lub na wymianę 
za properta w Chicago lub okolicy. 

C. W. Dyniewies and Oo. 
1151 Milwaukee ave. Chicago. Il. x 
NZ 


POTRZEBA zdolnych agentów, we 
wazystkich miejscowościach, gdzie za- 
mieszkują Polacy. Dobry zarobek dla 
ludzi chętnych i pracowitych mają- 
cych ambicyę zdobycia sobie lepszego 
stanowiska. Osoby mające inną pra- 
cę, mogą potroić swój zarobek przyj: 
mujge u nas agenturę, która jest ko- 
rzystniejszą od wielu innych zajęć, 
Piszcie po bliższe informacye, załącza- 
jąc znaczek na odpowiedź do. 

THE CENTURY MFG. CO. Inc, 
Ballard Station, Seattle, Wash. 32 
SR 

Zawiadomienie. 


Rok szkolny w Seminaryum Polskiem 
w Orchard Lake, Mich. rozpocznie się 
dnia 7 wr'eánia br. 

Po wszelkie wskazówki, informaeye 
i warunki przyjęcia do zakładu, nale- 
ży się zgłaszać osobiście lub  listow- 
nie do zarząć Seminaryum pod adre- 
sem. 

Rev. Witold Buhaczkowski ,Rector of 
Polish Seminary, Orchard, Lake Mich. 

Sept. 15 
RY re 

POTRZEBA mężczyzny lub niewia- 
sty nauczyciela i organisty, Polaka. 

Musi władać dobrze językiem an- 
gielskim. Koszta opłacę. 

Ks. E. A. Uminski, New Bedford, 

Massachussetts. 33 


m 

POSZUKUJE Piotr Sejat brata swe- 
go Jana Sejata rodem z Galicyi z pow. 
Tarrowskiego; ma przebywać w Penn- 
aylvanii. Ktoby o nim wiedział lub on 
sam niech się rgłosi do: P. Sejat 1417 
Chicago ave. City. 


ADAM TAŃSKI poszukuje bra- 
ta swego Dominika zamieszkałego 
w Ameryce od lat 8-miu. Przed 
siedmiu laty wyjechał z Filadelfii 
do Chicago. Pochodzi z gub. Pło- 
ckiej, pow. Przasnysz, gminy Krzy- 
nowoga Mała, wsi Mislonek. Kto- 
by » nim wiedział, proszę dać wia- 
domość o nim na adres Adam Tań- 
ski, Box 17 Terryville, Conn., a 
otrzyma nagrodę. 


| 

POSZUKUJE dziewczyny lub wdo- 
wy de domowej roboty. Zgłosić się do: 
F. G. Drangel, Cook, Minn. Box 45 
Ae eee ES A 


COS DOBREGO! 


Bzanowni Rodacy! 

Kto nadeszle swój adres i 2c marke, 
ten otrzyma coś dobrego; piszcie dzi- 
siaj do: 

Składnica, Box 445 Northampton, 
Massachusetts. 
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Maryanna Rutkow- 
|] ska poszukuje awego 
męża Kazimierza Ru 
tkowiskiego, pocho- 
{dzi r Ruski Polski; 
ESA gub. łomża; gminy 


I | Czerwin; wieś młode 
Jarki; w Ameryce 
przebywa już 14 lat; 
początkowo mieszkał 
jw Plymouth, Pa. a 
póniej miał wyjechać 
na West. Ktoby o nim wiedział, niechaj 
da znać do Westville, Ns. Canad 806. 
; 40 


UCZ SIĘ PO ANGIELSKU! 


Czy masz dobrą posadę? Czy umiesz 
po angielsku mówić? pisaćf Jeżeli nie, 
tego języka możesz się nanezyć w bar: 
dzo krtkóim czasie z naszych nowych 
lekcyi polsko-angielskich. Chcemy was 
przekonać, jak celna jest nasza meto- 
da i poślemy wain próbkę. Piszcie do 
nas list i adresujcie: 

'""'8ZKOŁA POLSKO-ANGIELSKA. 
3639—22 str. cor. Millard ave. Chicago 


DARMO 
Zegarek 1 lańcuszek, 
Amarykański zegarek £ 
aolidnem złotem  okładana_ 
raj kopertami 3 5 letnią 
E' arancyą zupełnie Darmo 
kuiiwnu, kto spraeda tylka 


24 aztuk naazych wyrobów 
jubilerskich po 10e. aztuka. 
Przyślij twe nazwisko — 
zawieriymy ci. Gdy aprie- 
dası, odeszlij $2.40, a my 
w tej chwili przyślemy ci 
zegarek i łaańcuszek. 


HENRY JEWELRY CO, Dept. 303, 
CHICAGO, ILL. [EOW 31| 


Tysiące już uszczęśliwionych! 
Wysyłam każdemu dar 
mo bardzo  eiekawą 
książeczkę, która po 
winna się znajdować w 
każdyn doma, a niej 
każdy się dowie jak 
ozbyć krosty, piegi, 
liszaje, boleści żołądka, 
~N reumatyzm, jek po- 
wstrzymać włosy od wypadania — a na 
*yć ładne bujne włosy, i wiele eieka 
wych rzeczy. Przyszlijeie swój adres i 
2c. znaczek ma odpowiedź. Piszcie za 
az tak: Panie Karas, proszę mi przy 
ałać książeczkę, ‘‘Poradnik Zdrowia’’. 
Adresuj: W. A. Karaś, 3566 Idaho 
str. Oakland, Cal. 35 


DARMO! Dewizkę do zegarka i 
pierścionek pozłacany pońlemy każ- 
demu w prezencie, kto nadeśle nam 
za to pięć połskich adresów każdy 
z innego miasta i 10¢ srebrem na o- 
pakowanie i przesyłkę. Nasz nowy 


ilustrowany katalog innych towa- 
rów wysyłamy każdemu, kto na- 
defile extra 10e grebrem. Pisz zaraz 
dziś do: 


Polish Introduction Agency 
P. O. Box 289 Toledo, OHIO. 32 


Ostatnie Wiadomości. 


MAYOR NOWEGO YORKU PO- 
STRZELONY. 


Prawdopodobnie umrze. Zamachu 
dokonał wydalony z pracy ro- 
botnik na pokładzie okrętu 
Kaiser Wilhelm Der 
Grosse. 


NEW YORK, — We wtorek dn. 
9 sierpnia o godzinie 10 rano,, do- 
konano tu zamachu na życie mayo- 
ra miasta Williama J. Gaynor, któ- 
ry prawdopodobnie umrze wsku- 
tek ran odniesionych. Strzelił do 
niego dwukrotnie robotnik J. J. 
Gallagher, znany pod przydom- 
kiem ‘‘Big Bil’’ i obie kule trafiły 
celu. Wypadek zdarzył się na po- 
kładzie okrętu Kaiser Wilhelm der 
Grosse na chwilę przed odjazdem 
do Europy, gdzie mayor znalazł 
się, zegnajac odjezdzajacych przy- 
jaciół. We środę rano żył jeszcze, 
ale lekarze nie mieli nadziei urato- 
wania mu życia. 

Gallaghar, byt zatrudniany da- 
wniej przy zamiataniu ulic, ale 
wydalono go za pijaństwo. Co go 
pchnęło do zbrodni nie jest do- 
tychczas dokładnie znanem. Jest 
to niezwykle silny chłop. Trzeba 
było dziesięciu ludzi, aby go roz- 
broić i związać. 


NIE USUNĄ OBRAZU. 


BERLIN. — Naczelnik policyi 
we Frankfurcie zażądał od miej- 
scowego muzeum usunięcia obrazu 
Fabiańskiego, przedstawiajacego 
pogrom żydów w Kijowie, ze 
względu na spodziewaną w po- 
łowie sierpnia wizytę cara Miko- 
łuja w Darmsztadzie. Obraz ten był 
początkowo w Monachium, skąd 
go usunięto na żądanie rządu ro- 
syjskiego. Zarząd Muzeum we 
Frankfurcie stanowczo odmówił 
żądaniu policyi. 


PORTUGALIA ZRYWA Z WA. 
TYKANEM. 


LIZBONA. — W Portugalii za- 
nosi się także na zerwanie stosun- 
ków dyplomatycznych z Watyka- 
nem, Zaczęło się od tego, że rząd 
skonfiskował gazetę wydawaną 
przez Franciszkanów bez uzyska- 
nia licencyi rządowej, a arcybi- 
skup z Braga publicznie udzielił 
za to rządowi nagany. Watykan 
nie przyjął nowego posła portugal- 
skiego, mianowanego po śmierci 
poprzedniego posła, poczem rząd 
pozostawił ambasadę przy Waty- 
kanie wakującą. 


DOKTOR ROLLER POBITY. 


LONDYN. — Amerykański za- 
paśnik ciężkiej wagi doktór Ben- 
jamin Franklin Rolier z Seattle, 
Wash., uważany za pierwszego za- 
pasnika po Gotchu poniósł pierw- 
szą klęskę na europejskiej ziemi. 
Zmierzył się on w Londynie z in- 
dyjskim szampionem Gamg i zo- 
stał przez niego sromotnie pobity. 
Gama rzucił Rollera pierwszy raz 
w minucie i 40 sekund, a drugi 
raz w dziewięciu minutach. Rol- 
ler stawiał $1,000 zakładu, że ża- 
den siłacz tamtejszy nie ostoi się 
z nim l5tu minut, a tymczasem 
pierwszy zapaśnik w puch rozbił 
amerykańskiego siłacza. 

Zbyszko Cyganiewicz bawi w 
Londynie ze swoim bratem Wła- 
dysławem i zapewne zmierzy się 
z Gamą. 


POFARBOWAŁ BRODĘ NA 
NIEBIESKO. 


NEW YORK, N. Y. — Przybyr 
do tutejszego portu żyd Morris 
Lukowsky z Lizbony, a ponieważ 
liczy już 70 Jat i ma siwą brodę, 
więc obawiając się, że władze e- 
migracyjne go wrócą, pofarbował 
sobie brądę i wąsy i włosy na gło- 
wie w wieczór, gdy miał schodzić z 
okrętu.  Nieborak jednak przez 
pomyłkę, zamiast czarnej, użył 
niebieskiej farby, więc można so 
bie wyobrazić uciechę urzędników, 
gdy zobaczyli niezwykłego sino- 
brodego, który wyglądał nader 


-pociesznie. Naturalnie farbowanie 


włosów zamiast mu pomódz, je- 
szcze zaszkodziło, bo komisarz «- 
migracyjny kazał go wrócić tam 
skąd przybył... 


PRZYGODY KSIĘCIA W AME- 
RYCE. 


NEW YORK, N. Y. — Książę 
de Montpensier, wuj króla portu- 
galskiego, bawiący w Ameryce dla 
zwiedzenia tutejszych osobliwości 
był świadkiem niezbyt przyjemnej 
afery. Gdy w towarzystwie prze- 
wodnika szedł oglądać miasto, na 
jednej z oddalonych ulic ujrzał 
gromadę mężczyzn bijących się, a 
w tej chwili kule rewolwerowe za- 
świstały koło uszu księciu. To za- 
bijaki zaczęli strzelać do siebie. 
Gdy dym opadł, na bruku tarzało 
się we krwi dwóch mężczyzn, a 
kilku lżej rannych uciekło. Nad- 
biegła policya i zabrała księcia na 
stacyę jako Świadka. Tam brat 
jednego ze zastrzelonych robotni- 
ków sądząc, że książę jest jednym 
z zabójców, rzucił się na niego i 
chciał go bić, lecz policya w czas 
go usunęła. Książę umknął do ho- 
telu i powiada, że w jednym dniu 
już ma dosyć Ameryki. 


FATALNY SKOK. 


SAULT STE. MARIE, Mich. — 
Riley Johnson, marynarz z Chica- 
go skoczył z wieży Great Lakes 
Radio Telegraph Co. wysokiej na 
375 stóp i naturalnie zabił się na 
miejscu. Ciało jego stanowiło bez- 
kształtną masę i ani jednej kości 
nie miał w sobie całej, gdy runął 
na ziemię. Wszedł on na tę wieżę w 
zamiarze samobójczym i na woła- 
nia ludzkie, aby zeszedł z wieży 
wcale nie zwazat. Z okrzykiem: 
“Teraz wszystko się skończy!” 
skoczył na dół. Samobójca nale- 
żał do unii i jego karta unijna no- 
siła numer 1563, 


KASYER ZASTRZELONY 
PRZYPADKOWO. 
MEMPHIS, Ark, — Bawiące się 
rewolwerem, panna Ewa Głoldberg 
zastrzeliłą kasyera banku Edwina 
Boysen. Sąd koronera orzekł, że 
Boysen został zabity przypadko- 
wo i uwolnił niezręczną dziewczy- 
nę, lecz prokurator wydał rozkaz 
aresztowania jej, twierdząc iż za- 
biła ona kasyera w przystępie za- 
zdrości, gdy się uważała za jego 
narzeczoną. 
POLAK UTONAŁ. 


PHILADELPHIA. — 18-letni 
Teaofil Kopczyński, Polak z Turo- 
wa w gub. Płockiej, zamieszkały. 
przy Hilton ul. przyszedłszy z fa- 
bryki, udał się w towarzystwie 
kilku swoich kolegów w stronę 
Delaware |Port Richmond| aby się 
wykąpać. Rozebrali się i wszyscy 
weszli do rzeki. Po chwili Kop- 
czyński zaczął wołać o ratunek — 
„towarzysze skoczyli mu na pomoc, 
nim jednak doszli do niego, po- 
szedł pod wodę i już więcej się nie 
pokazał, Zawiadomiono o tem 
straż rzeczną a ta rozpoczęła po- 
szukiwania. Dopiero około godzi- 
ny 8ej wieczorem wyłowiono zwło- 
ki zatopionego. 


POLAK SAMOBÓJCA. 


DETROIT, Mich. — August 
Boliński, liczący 59 lat, zam. pn. 
26ej ulicy, otrzymał z Polski wła- 
domość, że znaczny majątek, jaki 
tamże posiadał przepadł mu bez- 
powrotnie. Wiadomość ta wpłynę- 
ła na niego tak przygnębiająco, że 
niepomny, iż ma żonę i dzieci pię- 
cioro, rzucił się do rzeki przy wy- 
locie ulicy Dubois. Zwłoki jego 
wyłowiono. 


ROCKEFELLER ARESZTOWA.- 
NY. 

CLEVELAND, O. — Król nafto- 
wy miliarder John D. Rockefeller 
został wczoraj aresztowany przez 
konstabla Bilkey’a za szybką jaz- 
dę automobilem. Gdy konstabel 
przybył do wspaniałego pałacu 
miliardera w Forest Hill, aby mu 
wręczyć pozew sądowy, Rockefel- 
ler przyjął go grzecznie i oświad- 
czył, że jeżeli istotnie przekroczył 
prawo, to gotów jest przyjąć ka- 
rę, jaka mu będzie wymierzona 
przez sąd. Następnie kazał uszy- 
kować powóz i w towarzystwie 
konstabla udał się na policyę, 
gdzię stawił,kaucyę, jako się sta- 
wi na rozprawę. Najwyższa szyb- 
kość biegu samochodowego w 
Cleveland jest określona 20 mil na 
godzinę, a Rockefeller kazał pe- 
dzić szybciej. 


ŚMIERĆ ROSYJSKIEGO DYP- 
LOMATY. 
MONACHIUM,  Bawarya. — 


Zmarł tu nagle hr. Aleksander I- 
wanowicz Nelidow, ambasador ro- 
syjski dla Francyi, Śmierć. nastą- 
piła skutkiem udaru apoplektycz- 
nego. Był to jeden z najwybitniej- 
szych polityków i dyplomatów ro- 
syjskich, piastując kolejno urząd 
ambasadora dla Tureyi, Włoch i 
Francyi. Liczył lat 70., 


UCIEKLI W STROJU ADAMO. 
WYM. 


JOLIET, Ill. — Pięciu mężczyzn 
wybrało się na niedozwolone pra- 
wem łowienie ryb w rzece Hicko- 
ry Creek. Rozebrawszy się zupeł- 
nie z odzienia, * rybacy” zarzu- 
cili sieć i zaczęli do niej naga- 
niać ryby. Naraz nad rzeką poja- 
wil się szeryf E. H. Werner z po- 
moenikami, których ujrzawszy ry- 
bacy rzucili sieć i nie dbając o o- 
dzienie przepłynęli rzeczkę i w 
stroju adamowym uciekli do po- 
bliskiego lasu. Szeryf skonfisko- 
wał ich pięć odzień, trzewiki, ka- 
pelusze, bieliznę spodnią, koszyk 
z przekąskami, flaszkę gorzałki i 
t. p. Uciekinierzy bez  odzienia 
spędzili w lesie zeszłą niedzielę i 
wczoraj jeszcze widziano ich bie- 
gających po lesie. Kobiety far- 
merki dały znać policyi, że w lesie 
pojawili się dzicy ludzie... i są 
one bardzo wystraszone, Szeryf 
szuka zbiegów, ale dotąd nadarem- 
nie. 

NASI SOKOLI WE LWOWIE. 

Pisma lwowskie w dalszym cią- 
gu podają notatki o serdecznem 
podejmowaniu delegatów polskie- 
go sokolstwa z Ameryki į piątki 

Sokołów ćwiczących z Chicago 
przez najwybitniejszych obywate- 
li miasta Lwowa. ‘Stowo Polskie’ 
podaje następującą notatkę: 

"Polaków z Ameryki podejmo- 
wali gościnnie u siebie państwo 


pułkownikowstwo Miniewscy, któ- 
rych dom słynie w mieście z go- 
ścinności. W gronie bliższych zna- 
jomych, przeważnie uczestników 
powstania i Sokołów _ spędzono 
przy stole biesiadnym kilka go- 
dzin na miłej i serdecznej gawę- 
dzie. Między obecnymi był i ks. 
biskup Bandurski. 

Wznoszono cały szereg toastów. 
Pierwszy powitał Sokołów ame- 
rykańskich w imieniu uczestników 
powstania wiceprezes Tow. Dr. 
Bronisław Dulęba. 

Następnie toastowali pp.: Zych- 
liński, redaktor Lokański z Chica- 
go, pani pułkownikowa Miniew- 
ska, wiceprezes Sokoła Macierzy 
p. Barński, Zduńczyk jun., Bie- 
choński i Stamirowski, poczem o- 
koło tej wyruszono w licznem gro- 
nie na cmentarz Łyczakowski, 
gdzie Sokoli amerykańscy oddali 
hołd bohaterom wałki o niepodle- 
głość Polski, jak również naczel- 
nikowi Durskiemu. Wprost +z 
cmentarza udali się goście na po- 
siedzenie do Związku Sokołów. 

WALKA Z PIRATAMI. 

Wojska portugalskie i chińskie 

miały trudne zadanie. 

VICTORIA, B. ©. — Parowiec 
** Enipress of Iudia’’ przywiózł do- 
kładne wiadomości o walkach na 
wyspie Colowan, jakie stoczyły 
wojska portugalskie i chińskie z 
tamtejszymi piratami. Po walkach, 
które trwały czas dłuższy i ostrze- 
liwaniu tygodniowem; zdołały do- 
piero zjednoczone wojska zdobyć 
wały i zająć obrortną osadę pira- 
tów. 

W osadzie nie znaleziono prawie 
nikogo, gdyż już podczas sztur- 
mu piraci stamtąd uciekali. 


Na placu boju legło wielu ban-- 


dytów, a 400 rannych zabrano do 
niewoli. 

Podczas ostrzeliwania, 
nierka portugalska zniszczyła 
prawie całą osadę, gdyż większą 
część jej puściła z dymem. Powo- 
dem tych walk, było masowe u- 
prowadzenie dzieci szkolnych z 
Cantonu przez piratów. Guberna- 
tor portugalski wysłał porucznika 
Rebasa z 60 ludźmi, by uprowa- 
dzonych dzieci, odbił. Gdy Portu- 
galczycy wylądowali, piraci zacze- 
li ich ostrzeliwać, przyczem wielu 
żołnierzy padło. Gubernator wy- 
słał nowe wojska, a zarazem po- 
rozumiał się z rządem chińskim, 
celem wspólnej akeyi. 22go lipca, 
wypłoszono całą kupę piratów z 
jaskiń, zapaliwszy tam siarkę. O- 
koło 2,500 piratów, przekradło się 
pomiędzy statki oblężnicze w 
dżunkach i uciekło. 

Komendant wojsk chińskich 
Woo, przebrany za kulisa, zakradł 
się był do osady piratów, by za- 
sięgnąć języka, co do uwięzio- 
nych tam osób. Znalazł on tam se- 
tki uprowadzonych mężczyzn, ko- 
biet i dzieci, wynędzniałych zupeł- 
nie. 

Woo oswobodził ich z łańcu- 
chów, którymi byli przybici do 
ściany i wyprowadził następnie 
podstępnie na wolność. 

*""WŁOSKIE'' POJEDYNKI. 


Więźniowie walczą na noże, galer- 
nicy, za kulisami — aktorki, 


Na wyspie Faviguana obok Sy- 
eylii odbył się w sobotę całkiem 
“formalny’’ pejedynek na noże 
pomiędzy dwoma galernikami z 
karnej kolonii. Nie brakło przy 
nich ani świadków, ani superarbi- 
tra. W czwartem spotkaniu jeden 
z przeciwników otrzymał śmiertel- 
ne pchnięcie w płuca. 

Drugi pojedynek mniej już for- 
malny, odbył się w piątek wieczo- 
rem w garderobie teatru w Man- 
tui między dwoma aktorkami. Mo- 
tywem naturalnie zazdrość: mąż 
pani Fotto zabiegał zbyt emle o 
łaski pani Sainati. Po przedstawie- 
niu napadła zazdrosna małżonka 
na szczęśliwą rywalkę i zadałą jej 
pięć pchnięć sztyletem w plecy, 
tak, iż musiano ją odwieźć w stanie 
śmiertelnym do szpitala. 
KATASTROFA W BERLINIE. 
Sześciu Polaków poraniono w dro- 

dze do Ameryki, 

BERLIN. — U zbiegu ulicy 
Fryderyka z placem Aleksandra 
nastąpiło 4 sierpnia zderzenie ko- 
lei miejskiej z pociągiem emigran- 
ekim. Sześciu Polaków podniosło ra- 
ny, a z tych dwoje bardzo ciężkie. 

Wszyscy ranieni należeli do emi. 
grantów z Królestwa Polskiego ja- 
dących do Ameryki. 

Nazwiska rannych są: 

Stanisław Nowak — jechał do 
Chicago. 

Antoni Nowacki — do Detroit. 

Balbina Dziedzie — do Milwau- 
kee. 

Jan Skowerski — do 
Ayres. 

Abraham Czelkowski — do No- 
wego Yorku. 

Czesława Makowska — do Bo- 
stonu. 

Franciszka Kwokowska — do N. 
Yorku. 

WALKI NA FORMOZIE. 
Japończycy ponoszą dotkliwe stra- 
t 


kano- 


Buenos 


y. 

VICTORIA. B. C. — Od nieja- 

kiego czasu szerzy się na Formozie 
powstanie. 


Parowiee ‘‘Sazuro’’ przywiózł 
nowe szczegóły z walki Japończy- 
ków z powstańcami. Straty Japoń- 
czyków w ludziach są nader znacz- 
ne, gdyż walki toczą się w lasach 
i górach. Przed dwoma tygodniami 
usiłowały wojska japońskie obsa- 
dzić góry Shinarek i w tym celu 
chciały tam  przetransportowaé 
swe działa. Powstańcy nie dopuści- 
li jednak do tego; staczali oni gła- 
zy i skały ze szczytów na zastępy 
japońskie i z zasadzek ukrytych 
razili ich ogniem morderczym. Se- 
tki żołnierzy padło w tej walce. 
Wojska japońskie atakowane są 
tak, że nie mają nawet one czasu 
dniem i nocą przez powstańców, 
wypocząć. Mimo, to Japończycy 
posuwają się ciągle naprzód i w 
obwodzie Gaonga, staje się pow- 
stańcom już za jasno. Górę Bonbon 
zdobyła już piechota japońska 
wśród ogromnych poświęceń. 


Najlepsza pora. 

Matka rozdzieliła leguminę na 
kilka części i pyta rozgrymaszone- 
go, płaczącego jedynaka, którą 
poreyę ma mu dać. Ojciec przypa- 
truje się z boku i powiada: — 
Myślę, że najlepiej będzie, jak 
mu dasz dobrą porcyę rózeg. 

Złapał się. 

Pytał jeden drugiego: 

— Dlaczego idąc, kamień mi- 
jasz? 

— Dlatego, że mnie kamień nie 
minie. 

— A dlaczego drzewo mijasz? 

— Bo i drzewo mnie nie minie. 

— A dlaczego szubienicę mijasz? 

— Bo i szubienica mnie nie mi- 
nie. 

Tu dopiero spostrzegł odpowia- 
dający, że się złapał w tej odpo- 
wiedzi. 

Przygotowania do stanu małżeń- 
skiego. 

Proboszez pyta narzeczonych 
przy egzaminie przedslubnym: 

— A więc moje dziatki, chcecie 
wstąpić w Święty stan małżeński. 
Czy aby przygotowaliście się nale- 
życie do tego kroku? 

Narzeczona: — Rozumie się, 
księże proboszczu! — Świnie już 
zabiliśmy, także sporo gęsi i kur. 
A pierogów i placków przygoto- 
wano tyle, że aż stół się ugina. 
Chyba takie przygotowanie wy- 
starczy. 


PAPUGA I BANDYTA. 


Pani J. B. Radcliffe, 813 E. 47 
str., ma śliczną papugę, umiejącą 
paplać parę wyrazów. Papuga ta 
stała się we wtorek bohaterem 
dnia, gdy spłoszyła z domu pani 
Radcliffe rabusia! Właścicielka 
papugi położyła się spać wieczo- 
rem, gdy o którejś, późnej już 
godzinie zbudził ją niezwykły 
wrzask papugi, która darła się co 
sił: ‘‘Pretty Polly, Nice Polly”, 
“Good night sir, Good night”, 
“Polly wants a cracker” itd., wo- 
góle krzyczał ptak wszystko, co 


7 


Wazne! Wazne! Wazne! 


wiedział i umiał, aż zbudził swoją 
panią, która zerwawszy się, ujrza- 
ła uchodzącego rabusia. On to tak 
przeraził papuge, że recytować za- 
częła wszystkie swoje umiejętno- 
ści, a nawzajem papuga wystra- 
szyła rabusia z mieszkania, który 
na szczęście niczego jeszcze Ścią- 
gnąć nie zdołał. 


Praca na powietrzu wymaga 
częstych kąpieli z Severy Leezni- 
czem Mydłem Skórnem, aby wy- 
goić i rozpędzić popalenia słonecz- 
ne, egzemę letnią, wysypkę od go- 
rąca, zapszanie, czerwoność i chro- 
powatość twarzy 1 rąk. Używane 
do mycia głowy, mydło to utrzy- 
muje głowę w stanie zdrowym i 
powoduje żywe rośnięcie włosów. 
Najłepsze dla skóry dziecięcej, — 
najlepsze dla twojej. Sprzedawane 
w aptekach. Cena 25 centów. W. 
F. Severa Co., Cedar Rapids, Ia. 


MASC SW. ELZBIETY NA 
WYRZUTY. 

Najbezpieczniejsza i najskutcczniej- 
sza maść na wyleczenie świerzby; ecze- 
my; wrzodów; wyrgułów; letnej wyay- 
pki; parchów na głowie u dzieci i wie- 
le inych chorób skórnych. Cena 50e za 

słoik — pocztą 60c. Adersować: 
The St. Elizabeth Family Remedy Co. 
1722 — 24 W 48 St. Chicago, I. . x 


EEZYZE I POMNIKI NA GROBY. 


Najtrwalej uczcicie pamięć swoich 
zmarłych, gdy im postawicie pomnik 
na groby, jako cstatni dar. Wyrabiam 
i mam na składzie wspaniałe biało-ni- 
klowe krzyże, które nigdy nie rdzewie- 
ją, jako i marmurowe pomniki. Ceny są 
przystępne a obsługa rychła. 

Piszcie mi po wielki polski ilustro- 
wany katalog, który posyłam za dar- 
mo. Możecie sobie według waszej chęci 
wybrać pomnik a ja wam go odeślę do 
jakiegokolwiek miejsca. Prawie teraz 
jest pora na zamówienie pomników. 

Adres: 

8. KELTONIK, 203 Chestnut str , 
JOHNSTOWN, PA. Jix]| 


NOWY WYNALAZEK. 
Najnowszy sposób laczenia choroby włosów. 
Tysiące tysych Inds; dostała piękne wiasy. 

Aby zoatad Bpacyalistą w le- 
czeniu tyalęcy przeróżnych eha- 
naturałnam. Jeqteśmy  apacyali- 
rzy. Wypadanie włosów jeat nie- 
cyalistami w apoaobach laczaniu 

Włosów; Skóry na ca"asce 1 Twa- 

rob, jest możliwem. Jeateśmy ape- 

= stami europejakimi, importowali- 
śmy najlepsze mikroskopy i inna naukowe 
inatromenta dla egzaminowania | wylaczenia 
papry na głowie: egzemę: prymzcza; łnaki; 
naroaty; zapalenia | bąble. Zwracamy uwagę 
mieby leczyć natychmiast wszelkie objawy 
choroby włosów. Pozwólcie nam przeszke- 
daió temu wypadaniu włoaów a przes to mia 
zoataniecie łynymi. Poślemy wam DARMO 
wszelkie informacya, tyczące ale powodu wy: 
padywania włosów i łysiny i jak można te- 
mu prząszkodzłć, każdemu, kto przyśle awo- 
ja nazwisko į adraa i załączy 2 centową mar- 
kę. Nie zwlekaj, naplaz zaraz do nas‘ 

OF. J. M. BRUNDZA & CO. 990, 

Broadway & flo. Sth Str. Brooklyn, N. Y. 


‘ Ilekroć dowiecie się, że kto z waszych krewnych, 
przyjaciół lub znajomych w starym kraju (w Galicyi, 
Królestwie lub Poznańskiem) postanowił wyjechać do 
Ameryki, wtedy bez względu na to, czy sami posyłacie 
mu kartę okrętową, czy też nie, piszcie doń zaraz, by 
przed wyjazdem z miejsca obecnego zamieszkania zwró- 
cit się koniecznie o poradę, wskazówki i informacye co 
do podróży do założonego w celu opieki nad wychodź- 


cami 


Polskiego Towarzystwa Emigracyjnego 
W KRAKOWIE (GALICYA, AUSTRYA). 


W ten sposób niejednego z emigrantów ochroni- 
cie przed wyzyskiem, błędami lub przykrą poniewierką. 


Agencye okrętowe sprzedające karty przejazdu 
przez morze od Polaków, przebywających w Europie, 


proszone są o bezwłoczne 


komunikowanie adresów 


tych osób Polskiemu Towarzystwu Emigracyjnemu w 


Krakowie, ul. Kolejowa 3. 


naoli 


R e M ORA 
Spróbujcie pudełko, a przekonacie się, że niema 
lepszego nad to lekarstwo. 


yeti niga MACIEK GORAL żył 107 lat, 


karpackich ! tam jnhasował za młodu, 


i pewnikiem byłby 4-t jeszcze dłpużej, 
nie wielka woda w Wiśle, która go porwała tak, że utonął. 


gdyby 
Urodził aig on w górach 


Wędrował ci potem, eiesielką sig trudni? j sa- 


lądał do Krakowa; Tarnowa i Nowego Sącza. Kiedy go pytano, czemu mię to tak dzieje, 


i tak długo żyje i siły ma, odpowiadał: 


''głucham ci przykazań Pana Boga Mega, I żyję ae uczciwie. Panu Bo- 
gu ezasu nie kradnę — pracuję ra dnia a spie w nocy. Piję umiarkowa- 


nie; fajeckę sa zakurzę, jem, ca Bóg da, — 


aleć na rano i na moc wypi- 


ją se sawaze kubecek siedmiorakich zidlek. Boć to karpackie są ziela I 
sam Pan Bóg je stworzył na pożytek ludziom i na zdrowie.'' 
KARPAOK IE — SIEDMIORAKIE — ZIOŁA, 
Powinny alę znajdować w każdym domu. To prawdziwy i nigdy nla zawodzący przyja- 
ciel chorego. Czyszczą krew, leczą choroby kobiece i męskie, | powinny być regular- 


nie używane przez atarych i młodych. Nie ma lepszego i pr zy 
lekarstwa na niestrawność; brak apetytu; oalabienie. 


jem niejfazaga 
Cena pudełka tylko 25c 


PROSZEK — ODNOWIOIEL. 
Jest jakby źródłem ludzkiej siły | leczy wazelkiego rodzaju choroby, osobliwie saé cho- 
roby wątroby; żołądka 1 nerek. Proszek ten okazał się rzeczywiście cudownym, gdya 
niatylko odświeża cały organizm ale | odmładza i powraca utracone aiły. Komu zdrowid 


1 życie miłe, powinien korzystać ze sposobności i kupić 


Szanowny Panie! 


sobie ien proszek, 
którego pudełka koaztuja 50a. 
Pittaburg, Pa. 


Słysząc tak wiele o Proszku Odnowicielu i Karpackich ziełach, jako o naj- 
lepszych starokrajakich lekaratwach, zapisałem sobie oba te laki, Dia brata, 
który juk przez kilka lat kaszle? i dla żony chorej od 10 lat na żołądek. 
Doskonałe te lekaratwa nietylko że im pomogły, ale wyleczyły wielu innych 


chorych w mojem aąsiedrtwia. 


Z uszanowaniem 
Jósef Kosiba 


Zamawłając iedno albo drugie, albo oba te lekarsiwa, należy dodać 10e na proszek, naf 


zań Be na ziółka pocztowe. 
Pleniadse można przynylać w enacskach 
Dr. HERMAN laborśtory, 3535 


oeztowych, money-order lnb gotówką de 
est Diversey ave. CHICAGO, NI. 


